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zykim-w tlumaczeniu tych Fi- 

fow myśl Gellerta trafit? 
nie teden mi to zada pytanie, a to 
stujznie y fprawiedliwie uczyni ; bo 
tak stąwnego Profefora; biegiego 
Poete y tak wymotenńiego Oratora, 
nad ktorego dowcipem cały Niemiecki 
zdumiewa się Narod, chcąc nasla- 
dowąć; wiele Tłumaczom Łifu iego 


Jprawiuie trudnosci. Jednak tle mo- 


amości, o tom się ufidował, abym od 
tegoż Autora myśli, y od moięgo 
oyczyjłego mowienia fpofobwnie da- 
leko wijboczył. Spodziewam się te- 
dy, ze każdy Niemiecki y Pol/ki 


doskonale umieiący Tęzyk, tę moig 
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małą, chociaż z prożźną wyniosło- 


ścią powiem, pochwali pracę; ten: 


zaś, ktory tych obydwoch Ięzykotw 
ułomkami miota, z fwego podobno 
wrodzonego trzpiotoślwa , niektore, 
Jam się na nich nieznaiący , iey kry- 
życzne uczyni zarzuty. Prawda, 
ze w kilku lifiach piękną opuściłem 
Poezyą, ktorey się, dla iey bardzo 
gornych myśli, me: odwazyłem w 
mym oyczyfłym Ięzyku naśladować ; 
iednak w miektorych, chociaż obfzer- 
niey, niż w Oryginale, nie. źle, 


iak ia fądzę, wyłozyłem. Ta ma- 


ta moia przysluga, ieżeli z ochotą 
czytana bydzie, wznieci we mnie 
chęć do wytłumaczenia  infzych 
Pi/m tegoż famego Autora, ktore 
w Rzeczy pojpolitey dla. kazdego 
fianu znaczne przynieją pożytki. 
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rawda, moie lifty do.Wc. Pana 
prawie iedno w fobie zamykaią, 

zawize upewnienia, żę Wc. Pana 
ferdecznie kocham, że Wc. Pana wyfoko 
poważam, zawfze dziękczynienia, y do- 
brze życzenia. Ale winienemże ia temu? 
Teżlibym Wc. Pana mniey kochał, y Wc. 
Pan byś mi nie tak rzetelnie życzył, tedy- 
bym nie mogł żawfze o Wc. Panu y o 
moiey ku Nim uniżoności mowić. Poki 
We. Pan fwego ku mnie nie odmienifz af- 
fektu, (nie. przyidzieże to We. Panu z 
A>3 Cięż- 
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ciężkością?) tedy We. Pana jednakowy- 
mi obciążać będę lilłamu.  Szkodziże to 
co? Iezżeli w amorach zofłaiący w fwoich 
liftach bez naprzykrzenia o niczym infzym 
iak-o miłości gadać mogą, tedy także do- 
brzy przyiaciele bez zmordowania się 
mufzą o przyiaźni mowić: Niech infi 
lifty voie codziennemi ciekawościami na- 
pełniaij, my ie poczuwaniem nafzych 
ferc zaczynać y kończyć będziemy. Dla 
mnie ieft rzecz wielkiey wagi Wc. Pana 
być przylacielem, y poczuwam wiele 
ukontentowania, gdy powiadam, y iefzcze 
zapewnie kilka fet razy. powiem: Bądź 
Wc. Pan zdrow, a kochay mię. 
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Madam, 


Co się Wc. Pani! Mocno.zaimoy upor 
fkarany zofłałem. Raz tylko na kraio- 
wym iechałem fkarbniku, aduz nigdy wię- 
cey nie poiadę! Niepodobra, abyś mi Wc. 
Pani, ża to, mie dawfzy się uprofić, 
iżbym się dźień dłużey u'We. Pani zaba- 
wię, y.na pocztę zaczekał, tak wiele 
nie- 
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niefzczęścia, ktore mnie powracaiąe fpot- 
kalo; życzyć miała. W fześciu milach 
dwa dni na wozie y iedną noc w karczmie 
firawić mufiałem.  Będziefzże Wc. Pani 
temu co powiem wierzyła? Lewą rękę 
na ręczniku nofzę, y bardzobym się za 
fzczęśliwego poczytał, gdybym także y 
głowę na nim mogł nofić , tak mi się roz 
kolatała. "Tydzień przefżedł, iak iefzcze 
o żadnym rozumnym nie mogę pomyśleć 
ftowie; y kto'wie, czyli się kiedy nauczę. 
Tego iefzcze nie doftawało! Te podrożne 
przykrości zdaią się być mnieyfze, gdy 
fobie na moich wfpoł podroży towarzy- 
fzow wfpominam. _ Wyfław fobie We. 
Pani w myśli, mnie w ciężko upakowa- 
nym wozie z trzema ofobami; pod błę- 
kitnym płotnem, pod ktorym udufić się 
možna było, zamkniętym fiedzącego. O 
tych ofobach takim Wc. Panią fpofobem, 
fakim ia się fam z niemi poznał, uwiado- 
mię.  Podefzły w latách człowiek, a do 
tego z wychudłą twarzą, ktora się tryan- 
gułowi rownała, z parą małych iak {mos 
ła czarnych oczu, z nofem ktory cały? 
mad wąfami wifiał, fłowem, człowiek w 
żołtey perudze, w zieloney fukni, W 
wozi A4 fkos, 
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fkorzaney kamizelce, czarnym od fzpady 
opalany pendetem , ` błekitnych nie zapo- 
minaiąc pończoch, był moim fąfiadem. 
Z początku fądziłem go być zęborwaczem, 
y bardzo mocno zamknąłem ufła, aby w 
pośrzodku iazdy, na mnie fwoiey nies 
chciał fprobować fztuki. Chcąc się infzym 
przypatrzyć wzrókom, aż on mnie z 
mierną przyjaźnią w bok trąca, y fwoią 
mi kościaną prezentuie tabakierkę. — Za 
pozwoleniem , rzekł. A Wc. Pan dokąd? 
krotkom mu odpowiedział, do Lipfka, a 
niechcąc z: nim mowić, pokazałem mu 
markotną minę. Lecz im więcey mar- 
kotniey  patrzałem , tym 'więcey mi 
przyiaźni oświadczał. Rozumiem, py. 
tal się mię daley, że Wc. Pan chcefz być 
przytomnym ze mną przy eksekucyi w 
N. Pewną delinkwentkę ścinać będą, a 
ieden z nafzey profeflyi pierwfzą probę 
fwoiey pokaże fztuki. Mocno fobie życzę 
widzieć, iak się uda. Pifał do mnie, że 
ta delinkwentka, bardzo krotką ma fzyię. 
Ale to nie fzkodzi, y gdy się on na to 
nie odważy , tedy się ia odważę. I choć: 
by fzyia w barki wrófła, tedy od mego 
iednego. cięćia upaść: mufi. _ Słyfząc to, 
"SR i uchwy- 
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uchwyciłem się za głowę, cały diżałem; 
y widziałem fłołeczek , widziałem miecz 
pod błękitnym  płafzczem , fłowem, 
wfzyfłko przed czafem widziałem.  leden 
z infzych moich dwoch podroży towa- 
rzyfzow, a ten, iakom się potym dowie- 
dział, był tkaczem, ośwładczał nafzemu 
czcigodnemu mężowi naywiekfze ufzano: 
wanie, y pilnie się o wfzyfłkich ofobach, 
ktorym w tym wieku w Saksonij głowy 
ucięto, wywiadował: "A to nafzego Mi- 
ftrza mocno kontentowało. Z katowfką 
wymową wfzyfłkie eksekucye, przy kto- 
rych się iak naypierwfza ofoba, “od tego 
czafu, iak fwoy urzad piafiować zaczął, 
to ieft od czterdzieftego piątego roku, 
znaydował, wyłliczał, y nicby fobie wię- 
gey nie życzył, iak żeby fwoy przyfzły 
iubileufz nayuroczyściey, mianowicie z 
mieczem w ręce mogł obchodzić. Mro- 
wie mnie iedne za drugim po całym prze- 
chodziły ciele, lecz nie mogłem zemdleć, 
bo mnie fwójemi zawfze katowfkiemi dzie- 
iami, ktore gorfze nad pierwfze były, 
ożeżwiał. Przy tych miłych rozmowach, 
iefzcze iego kuracye ktore na ludziach y 
bydle praktykował nafłąpity, dwie :mile 

A 5 niecha: 
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uiechaliśmy, y fłaneliśmy iuż w R -<= 


"Tam miftrz zfiadł z woza, y żałował, że 
tego ukontentowania iechania z nami mieć 
nie mogł, ponieważ się tutay z racyi fwoich 
pacyentow (w tey wâ była zaraza na by- 
dlo) dzień cały zabawić mufi. W ten czas 
dopiero pierwfky raz wolnymi pierliami, 
nie rufzywfzy się przez trzy godziny, iak 
gołąb, gdy iafirzęba widzi, odetchną- 
łem. > Dziękowałem Bogu, y iefzcze 
wfzelkiego Miftrzowi życząc niefzczęścia; 
aż” w tym jakiś młodzik; ktoregom nie 
zwłażał, z tyłu wozu wyfkoczywizy, 
mieyfce' Miftrza, daleko wygodnieyfze, 
zafiadł. / Sądziłem go być fłudentem, y 
nie długo mię w moiey zofławił niepe- 
wności. Słyfzał, że do Lipfka iadę, y. 
może być, ze mnie, dla markotney miny, 
za fzkolnego Nauczyciela trzymał. Nie 
tak był obyczaynym iak uczonym. Po 
fkortczonym poł roku w Akademij, pierw- 
fzy raz fwego nawiedzał'Oyca, y Za- 
pewnie. tey namnie, Z ktorą się w domu 
chciał pokazać, zamyślal fprobować umie- 
iętności. Tkacz fkrzefał fobie ognia do 
tatuniu. - Ten przypomniał moiemu mlo- 
demu mędrkowi o elektryzacyi "Tą całą 
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ażŻecz wprowadzał w Syftema, y tak mą- 
drzę nauczał, ze tkaczowi z wielkiego 
zdumiewania: się fayka z. gęby wypadła. 
Moie zaś Gael mie glowy, ktore mi gibą- 
nie się wozu na tę y owę fprawowało 
fironę, fądził być negacyą. "Fo go iefzcze 
bardzicy do więkfzey rofpalało Żarliwo- 
ści, y oczy iego ZS» rcznym ftały się 
ogniem. Wy sód do tego grunt flu- 
żący,- y.tak demonfirował, że mi się 
włofy, na głowie podnofiły. / W. tym z 
wozu, zfigść chciałem, gdy. do niego 
tkacz rzekł.  Zyczyłbym fobie Wc: Pana 
Każącego ftyfżeć, bo We. Panu wyśmie- 
nite z ult płyną fłowa. Nieinaczey, po- 
wiedział. przyiechawfzy do oyca na Am- 
bonę wfłąpię.  Teftżeś We. Pan Teolo- 
giem? rzekłem z wielkiey niecierpliwości 
do niego, rozumiałem, że się Wc. Pan 
do Filozofii aplikuiefz. Ia przez Filozofią 
do Teologii przychodzę. Kto nie umie 
demone , ten mie może wykładać 
Biblij, ani też kazać. _ Mosheim y Jeru- 
zalem; to fa tylko baiacze; moy fluchacz 
mufi być przeświadczony - - - “Tutay, 
ledwiem fobie powrotu kata nie życzył, 
bo iak długo kat zofławał, nafz dne 
firant 
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ftrant ani fowka nie mowił. Na koniec 
pytałem go ze złością,  czyliby wierfzo: 
pifem nie był.  Upewnił mię, że mu tyl- 
ko wierfze z uft płyną. Ganit Jiné. Pana 
Hagedorna, y o moich powiedział wier- 
fzach, że żadnego w nich iudicium nie- 
mafz.  Dofyć pochwały! Na moie fzczę: 
ście fiedzenie mu się na wozie fprzykrzy- 
ło. Zfiadł, a tkacz z wdzięczności z Kry- 
tykiem fzedł kilka godzin piefzo.. Po 
tak fzczęśliwym dniu fzczęśliwfza iefzcze 
nafigpi noc. Nafz woźnica nakierował 
do wli.  Kaczmarz z fwoią żoną odiechał 
był na wefele, y fwemu fynowi piętna- 
ście lat maiącemu chłyftkowi całe zlecili 
gofpodarftwo. _ Możefz We. Pani łatwó 
miarkować, że nic do iedzenia nie było; 
lecz mi się y ieść,  wfzedłfzy do izby, 
odechciało. Nic fobie nie życzyłem iak 
fzklanki wody.  Przyniefiono mi wody 
fzklankę, a ta, rożnego gatunku znayduią- 
cego się w tey okolicy robaćtwa, pełna bys 
ła. Pytałem się, czylibym komory, obie- 
cuige tyle drugie zapłacić, dofłać nie 
mogł. Lecz daremnie! młody cepak od- 
powiedział, że komor fami potrzebuią, 
y prawie wfzyfłkie owocami zaprzątnio- 
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ne malą. Skarżyłem się przed wożnicą 
na moie utrapienie, y przecię to fprawił, 
że o dziewiątey godzinie pofłano. Cho: 
ry byłem, -y dłużey dofiadywać nie mo: 
glem. Ledwiem się na fłomie porzucił, 
profząc wożnicy, aby się koło mnie po- 
łożył , iżbym od owego mędrka beśpiecz- 
nym zofłał, a w tym floły wyniefiono z 
izby. Potym wfzyfikie kurczęta,  gęfi, 
profięta, które aż do tego czafu fpokoy: 
nie fpały,- pobudziły się; y mnie iedne 
po drugich na moim nawiedzały pofłaniu, 
"Ta się iefzcze nie fkończywizy wizyta, 
cztery lub pięć dziewek z kofzami przy- 
fzedł(zy, chmiel na izbę wyfypały. Coż ta 
ma znaczyć? rzekł moy woźnica, ktory 
iuż przy mnie leżał --- Chmiel będzie. 
my obierać, krzyknął fyi_ gofpodarfki, 
młodych parobkow y dziewek ze wfi 
zaprofiłem , abyśmy go nayprędzey obras 
li. Ah Mcia Pani, cóż się przy tym 
przygotowaniu w myśli moiey nie dzia: 
lo! Aż do dwanaftey godziny mufiałem 
się zgielkowi y dowcipowi, pełno w 
izbie zakochanych parobkow y dziewek 
przyfłuchawać. Moy woźnica, ktore: 
gom w ucifku obłapił, y wfzyfikom mu 

"obie. 


LIS 


T DRUGI 


obiecał, y za moiegom go obrał dzie: 
dzica, tak mocno chorowałem, zaczął 
łaiać y poniekąd obrufzył się. Bo w ten 
czas z Synem gofpodarfkim o -biczu roz- 
mawiał. Ale coż potym nafłąpiło? 
jedna lebieżna przyfzła dziewka, y łech- 
tala go na pofłaniu, y przez fwoie piefz- 
czoty do tego go przywiodła; że wftaw- 
fzy, fan z nią igral. Teraz z wfzel- 
kiey byłem ogołocony pociechy. Chmiel 
obrano, izbę a OE a potym niłó- 
dy gofpodarz zdiąwfzy z kotku fkrzypce, 
gral fwoy ulubiony tanećzek. — Starfzy 
parobek, wżiąwizy nayflarfzą dziewkę 
za rękę, zaczął bal.  Udulił bym się był, 
leżąc dłużey, od prochu.  Profilem corki 
gófpodarfkiey > ktora tak śmiała była mnie 
z tobą do tańca profić, bardzo pokofnie, 
aby mi iaka uprzątnęła komorę. Krotko 
Imowiąc: do tegom ią wzrulzył, że mnie 
do  fwoiey W łafnicy wprowadziła , y 
świecę mi także dała. Od chmielnego 
zapachu, prochu, y muzyki w cale pila- 
nym będąc, porząciłem się na R 
Wprzod, niżeli mnie tò fzczęście fpotka- 
ło,, abym oko zamrożył, dwie myfży, 
ażem się przeląkł, po mnie pa" 
a 


LIST TRZECI 15 


Ta naturalnym fpofobem drżę przed ta- 


kiemi beftyami, © wyfkoczyłem ż łożka, 
d że 


ofławiłem holek na ftole, a na ftołku 
ufiadłfzy, tak długo fiedziałem, pokim 
nie uftyfzał, że woźnica koniom obrok 
dawał. -Nie fkończyłbym, gdybym Wc. 
Pani wfżyfłko na raz chciał opowiedzieć. 
Prżeprafzam, żem Wc. Pani iuż y tak 
wiele powiedział. Ktoż o fwoich niefz- 
częśliwych: nie rad gada przypadkach? 
Caluire? rękę Wc. Pani za wfzyfłką tę 
przyiaźń, ktorąś mi Wc. Pani przez cały 
tydzień w domu fwoim wyświadczała, 
y ślub czynię, że wolę ćwierć roku 
na iednym zofłać mieyfcu,. a niżeli na 
kraiowym iechać fkarbniku. —/Zofłaię &c: 
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Do fme i- Pana. BS 
| się.Wc. Pan mafz? Także się ma 

żonka Wc. Pana? Nie mogęż fobie fam 
na to odpowiedzieć pytanie? Przy boku 
tak kochania godńey .żonki, możefzże 
Wc. Pan inlze, iak w ukontentowaniu 
prowadzić życie? W tym momencie wi- 
dzę 


LIST TRZECI. 


dzę ią do Wc. Pana wchodzącą pokoju: 
Jakoby w zachwyceniu na pełne ukonten- 
towania fobie wfpominam chwile; kto- 
rem w Wc. Paną kompaniy y przy lego 
szyśmienitey przepędzał żonce. Widzę 
iefzcze każdą minkę, ktorą się Wc: Pań- 
ftwo z fobą pieścicieę -y fobie tyfiąc pię- 
knych powiadacie rzeczy. - Wfzyftkie 
iefzcze te fzczere ftyfzę pochwały s ktore- 
mi Wc. Pan fwoią opifuiefź żonkę. Wi» 
dzę. iefzcze zapłonienia się, y n doł 
fpufzczone oczy, a to We. Pana pochwa- 
ły na niey wymogły. :Styfzę -ia 'iefzcze 
profzącą, abyś iey Wc. Pan nie. chwalił, 
y kazde fłowo przeświadcza mię iefźczes 
że na te zafługuie pochwały. O ktożby 
mi to dał ,. abym częfło przy oboygu 
Wc. Parftwa zofławać, y z ich przykładu 
mocy kochania, zgody - - - y rofiropno- 
ści nauczyć się mogł, przez ktorą Wc. 
Pan na fwey żonki ukontentowanie zafłu- 
guiefz, zachęcając ią .do niey, y przeź 
ktorąbyś mię Wc. Pan iak fpektatora zaw- 
fze na całe żyćie fpokoynym y fzczęśli« 
wym uczynił |!  Nieinaczey Mci Panie 
P--- gdyby to odemnie zawifło, iefzcze- 
bym dzifiay do Wc. Pana przyiechał, y 
przez 
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przez długi czas od Wc.Pana nie odiechał, 
Przeciębym tego niemiał fzczęścia. Mufzę 
się nadzieją ciefzyć, że przy końcu roku 
dopiero Wc. Pana zobaczę. Niedoflanęże 
przez ten czas ani iednego przynaymniey 
od We. Pana liftu? ani iednego? toby by- 
' ło wielką dla mnie karą! Obroé We. Pan 
kilka momentow do tegó, od tych, kto- 
rych Wc. Pan fwoiey żonce poświęcić 
nie możefz.  Napifz Wc. Pan do mnie, że 
Wc. Patftwo według. mego żyiecie ży- 
czenia, że Wc. Pańttwo tak nienawiść, 
iak y fzczęście zwyciężacie, że Wc. Pan 
moim przyiacielem iefieś; tedy za to 
dziefięć liftow, żadnego nie żądaiąc re- 
fponfu, napifzę. Bądź We. Pan zdrow! 


| 
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Do tegoż famego Pana P *** 
ioftra Wc. Pana oznaymuiąc mi śmierć 
Tego kochania godney żonki, y piefz- 
czotliwie się o utulenie w żalach Wc: 
Pana flaraigc, rozkazała mi ciefzące ulo- | 
żyć poema. Dalby Bog, aby fkuteczne 
do utulenia We. Pana było, lecz wątpię, 
B bo 
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bo mocno o tak wielkiey ftracie We. 
Pana przeświadczony będąc, niewiem, 
abym Wc. Pana fzcżerze pociefzył, We. 
Pan zaś tak mocno firofkanym zofłaiąc, 
niepodobna, abyś miał mego ciefzenia 
fiuchać.  Niechcę łez Wc. Pana tamować, 
fa miłością, fą piefzezotliwą miłością, fa 
naypewnieyfzymi We. Pana niebofzczki 
żony fzacunku dowodami. Nie byłbyś 
iey Wc. Pan był godzien, gdybyś iey te- 
raz tak bardzo nie żałował. Godny poża- 
łowania przyiacielu! Takze prędko We. 
Pan przeftałeś nayfzczęśliwfzym zofławać 
Mężem. W pierwfzym roku We. Pana 
ożenienia tę gubifż żonkę, ktora iefzcze 
dziewiętnaftego życia fwego nie fkończyła 
roku, ktora Wc. Pana niewypowiedzia- 
nie kochała, y nayfzlachetnieyfze pofia- 
dała ferce, ferce na honor cnocie y na 
fzczęście świata urodzone!  Utracafz ią 
We. Pan, udarowawfzy Wc. Pana Synem. 
Moie całe ferce przed tą się wzdryga ofo- 
bg, ktorey ia naydłużfzego przyrzekałem 
y życżyłem życia, ktorą ia przed kilką ty- 
godniami w kwitnącym zdrowiu, z wfżel- 
ką powabnością piękności y wdzięku wi- 
działem , ktorey ffowa mię w żachwyce- 
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nie wprawiały, y potaiemnie mi ią czcić 
kazały. Prawdżiwie, fłrapiony przyiacie- 
lu! moie ferce zbrania się tę ofobę teraz 
w trunie fobie wyfławiać. Pozegnanie się 
Wc. Pana żonki, iak mi ie fioftra Wc. 
Pana opifała, tyfiączne mi łzy wycifneło z 
oczu. „, Więc mufzęże Wc. Pana opuścić? 
„O Boże! Na cożem Wc. Pana poznała, 
„na cożem'Wc, Pana kochała? Wc. Pan, 
» Wc. Pan, a nikt infzy na świecie, moie 
„„fkonanie fprawuiefz ciężkie --- Nje- 
„mogęż się iefzcze przynaymniey z rok 
„ Wc.sPanem ciefzyć ?- - - Tednak Panie, 
„mie moia, ale twoia, niech się {lanie 
„wola! --- Opuść mię Wc. Pan. Ko- 
„cham We. Pana. Umieram.* Umyśl- 
niem te niebofzczki żonki Wc. Pana fło- 
wa tutay wypifał, - Wiele się żalu dla 
Wc. Pana, ale też y wiele pociechy, w 
nich znayduie. „Opuść mię Wc. Pan. 
„Kocham Wc. Pana.  Umieram.* Płącz 
Wc. Pan, y ia razem z Wc. Panem plas 
czę. Ofiarúy Wc. Pan fwoiey nayuko- 
chańfzey naywiernieyfze narzekania. Ci 
tylko, ktorzy fzacunku przyjaźni, ani 
też miłości nie znaią, narzekania niewie- 
ścią być fądzą rzeczą, y wftydzą się łez, 

B 2 ktore 
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ktore dla czci natury płyną.  Narzekay 
Wc. Pan; ale także na proźbę moią fwe- 
go nie uchylay ucha, a nie uday się za 
nazbyt piefzczotliwym żalem.  Niepo- 
dobna pierwfzym dać odporu pobudkom. 
Wprzod niżeli nas pierwfze dotkliwości 
oming, potrzebnią do tego. pewnego 
dalu; ale wiem, że Wc. Pan ten czas 
przez wyfławienie fobie Mądrości y Re- 
ligyi uprzedzifz. 


Pomyśl tylko, od kogoż ma człowiek po- 
czątki 

Zycia ofnowę fwego, iako też y wątki? 

Odtego, ktory moc ma, ie rozerwać fnadnie, 

Wychwalmy iego Radę, gdy na nas przy- 
padnie. j 

A gdy Bog utrapienie też na nas przepuści, 

Iednak nam w nim rozpaczać w cale nie do- 
puści: 

Tenże fam Bog nas kocha, kochać nie 

s przeftaie, 
Bo wfzyfiko według iego mądrości się ftaie. 


Ta ieft iedyna pociecha nad infze, ktorą 
famych fiebie ciefzyć możemy. Z grun- 
tu ferca mego żałuiąc Wc. Pana, ZO- 
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LIST PIĄTY. 
Do Jmćdi Pana E***, 
M: poźny refpons, potrzeba za poło- 


wę pomfły, y za połówę zatru- 
dnienia poczytać. Za połowę pomfty? 
powiefz Wc. Pan; Mie iefłże moia opiefza- 
łośc w pifaniu przez wiele markotnych y 
fimutnych przypadkow doftateczną ekskuzą? 
„Nie, Mci Panie E---- Tednak się Wc. 
Pan mufiałeś pized kim na fwoie ufkarżać 
utrapienie, a czemuż mi się Wc. Pan z 
nim nie zwierzył? Czemużeś mi Wé. 
Pan tego fmutnego nie uczynił ukontento- 
wania, abym z Wc. Panem; pociefzyw- 
fzy go, poczuwał? “Za tą fkromność 
czyli piefzczotę w przyiaźni 6 żadnym 
dziękczynieniu niewiem. „ Wc. Paña fimu- 
tek iako też y ukontentowanie życzę fo- 
bie wiedzieć, y obadwa trefunki, że 
Wc. Pana kocham, poczuwać pragnę. 
Smutek Wc. Pana iuż dawno przefzedł. 
Coż teraz Wc. Panu mam powiedzieć? 
Że o tym całym fercem rad fłucham? To 
wizylfey ludzie, choć We. Pana nie fg 
B3 przyla: 
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przyjacielami, powiadaią. Ale, gdy- 

*byś Wc. Pan był, będąc iefzcze pełen 
dotkliwości do mnie napifał; tedybym 
był mogł także pełen dotkliwości Wc. 
Panu odpowiedzieć. Niech Wc. Panu 
fzczęśliwych dni użyczą nieba! O to ich 
mocno błagam, y mam nadzieję, że mnie 
szyfłuchaią. Ten fpofob, ktorym Wc. 
Pan przypadki znofifz, ieft bezpieczną za- 
fluga fzczęśliwości Donieś mi Wc. Pan 
zaraz, W iakim się znayduiefz zdrowiu. 
Więcey Wc. Pana kocham, niż mu powie- 
dzieć mogę. lefłem &c: 


m 
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Do pewney Szlachetney Panny. 


O iakżeś Wc. Panna w liście do fwoiey 
przyiaciołki na móy pożytek o moim 
charakterze fądziła, y o iakżebym się za 
fzczęśliwego poczytał, gdybym na ten 
zafłużył honor! Lecz fzczerze Wc. Pannie 
powiadam, że na niego nie zafługuię; y 
zyczyłbym fobie iednak, aby Wc. Pannę 
ta fzczerość pobudzić mogła, y tego coś 

Wc. 
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Wc. Panna wymowiła, nie odwoływała; 
tak mi się mocno We. Panny podoba 
pochwała. "To ieft tylko prożność, kto- 
rąbym, gdyby mi ią kto infzy przypilał, 
pogardził, y iey nie odrzucam, ponieważ 
wiem, żeś mnie Wc. Panna w nią wpra- 
wiła, y pochwały od ftu innych Wielm: 
Panien, wielką by: oboietność we mnie 
fprawiły były. Dziekuię za łalkawe Wc: 
Panny z nieiakim fzlachetnym poczuwa; 
niem, zdanie, do ktorego ten tylko ieft 
fpofobny„ kto od Wc. Panny chwalonym 
zofłał. W Liście do fwoiey przyiaciołki ` 
życzyfz fobie Wc. Panna być bogatą, y 


- mnie potym iaką roczną wyznaczyć. pen- 


fya, a ia We. Pannę upewniam, że mnie 
Jey życzenie więcey , niż penfya, kto- 
reybym od iakiego wielkiego Pana dofłał, 
ukontentowało. - Ufam Wc. Panny wfpa- 
niałomyślności, ktoraby nie tylko niepro- 
fzących 0 nie fzczęśliwymi, ale też y 
tych, ktorzyby niewiedzieli, komu za 
fwoie ufzczęśliwienie być. obowiązani 
maiią, uczyniła. To tylko nayfzlache- 
tnieyfze umieią ferca. Lecz Mcią Panno, 
gdyby to od moiey pochodziło woli, te- 
dybym fobie, gdybyś Wc. Panna kiedy za 
s B4 mąż 
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maž polzła, więcey, niż iakiey penfyi, 
życzył. Przypominam fobie, że la Fon 
taine w domu pełnomyślney Marquifowy 
de la Sabliere przez dwadzieścia lat miefza 
kał, y od niey wfpaniałomyślne dobro: 
dzieyftwa y przyiacielfkie świadczenia od: 
bieral. Seym był la Fontaine, nie pos 
kazo6%Rzebyś się Wc. Panna iak de-la Saa 
bliere ku mnie? O tym ani wątpię. A 
czemuż to podobieńftwo nie tak mnie iak 
Wc. Pannie fłuży? A czemuż nie ieftem 
tak la Fontaine, iak - -2 We. Pannabyś się 


„gniewała, gdybym tą myśl daley wypros 


Wadzał, to tylko odważę się powiedzieć, 
że Lipfk y ia, od tego czafu, iak się Wc. 
Panna tutay nie znayduiefz wiele utracili» 
śmy, bo Wc. Panna prawie do dyfkur: 
fow nafzych iefteś ofnową, y bardzo się 
wymownymi fłaiemy, gdy o Wc. Pana 
nie gadamy, y tego życzemy fzczęścia, 
na ktore fobie Wc. Panna fwoiemi przya 
miotami zafługuiefz; tego wfzyfłkiego 
fam Wc. Pannie powiedzieć nie mogę, 
więc kończę y zofłaię z wielkim ufzanos 
waniem. 


LIST 
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Do teyże famey Jmć. Panny - - -. 


A poufałość , z ktorąm się odważył do 
Wc. Panny pifać, fiałagy: sig w 
prędce Ioen y pracą, gdybyś We: 
Panna, na każdy lift z moich; tak pieczo- 
łowicie, y tak pięknie, iak na pierwfzyą 
odpifywać miała.  Uprafzam mocno, 
abyś mi Wc. Panna nieczęfło y krotko 
odpifywała, y z tey fobie wniofła proż- 
by, izżbym się wolał bez tego obeyść 
ukontentowania, niż Wc. Pannie nays 
mnieyfzą zadać fatygę. To wyznanie 
ieft potrzebną cnotą, gdy się kto ku - 
kiey ofobie, z tak wielkim, iak ia l 
Wc. Pannie, oświadcza aleno anler 
A czemużeś się Wc. Panna na fwoiġ kon- 
fidentkę gniewała, że Wc. Pannie nie co 
o tey pochwale, o ktoreym, co się Wc. 
Panny pifania fpofobu tycze, mowił, do- 
niofła? Ona We. Pannę mocno kocha, y 
wątpię , aby naymnieyfza pochwała, ko 
rą kto Wc. Pannie przypifuie, iey oboię: 
tną być miała, y zna się bardzo dobrze na 
B; fiowach 
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fłowach przeświadczenia, izby z nich, y 
z famego mego tonu , ktorymem ie A 
mowił, fobie wnieść.nie miała była, że 
ta pochwała, ktorąm Wc. Pannie przypi- 
fywał, żadnym nie była pochlebftwem. 
We. Panna te przymioty, ktorymi fwoiey 
Płeci celuiefz ofoby, małymi być ądzifz, 
a tymże famym, ta zafługa, powinna 
Wc. Pannie ufzanowania u świata tym 
więcey fprawić, y innych zachęcić, aby 
We. Pannie to prawo przywrocili, ktore 
fama fobie uymuiefz: Kto tak żyźwo y 
rzetelnie, żak Wc. Panna, myśli, ten 
zawfze pięknie pifze, y tym piękniey, im 
mniey o tym myśli, aby pięknie napifał. 
Chwala naturalna wolność w Liftach Jmć. 
Pani Sevignć, pominąwfzy małe omyłki 
w wyrażeniu, a fame iey opiefzałości fą 
godne kochania y miłe. > To iefl rzeczą 
pewną że nas Wc. Panna w lifłach prze- 
chodzifz, y w krotkim czafie tego no- 
wym będziefz dowodem, Wybacz Wc, 
Panna memu pedantycznemu, lecz fzcze: 
remu, mniemaniu. Można «rzetelnie 
fądzic. chociaż kto fam niedobrze pi- 
fze.  Udaruy mię We. Panna fwoią la- 
fkawą na mnie pamięcią, y bądź We. 
Panna 
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Panna przekonaną, „że się na fzacunku 
rozumiem. Maigc ten honor być na 
zawize &c. 
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‘Madam, 


e na świecie niemafz żonki nad 
| Wc.Panią, a ia Wc. Pani naylepfzym 
przyiacielem ieem; a przytym  zofła- 
wam.  Zapewnie, Wc. Pani godną iefteś, 
(nieday Wc. Pani tego fwemu Mężowi 
czytać) We. Pani lepfzego y zacnieyfze- 
go niż Pana E ---, iefteś godną Męża. 
Jednak to Wc. Pani od dalfzey ku nim mi- 
łości naymnieyfzego nich nie czyni wftrę- 
tu.  Niepodobna, aby włzyfcy ludzie 
tyle zafług mieli, iak Wc. Pani, y --- 
mamże powiedzieć? iak Wc. Pani, y ia. 
A iakże Wc. Pani w G - - - fwoie przepę- 
dzafz życie? Sąże moie wierfze, kto- 
rem na Wc. Pani wefele napifał iefzcze 
bayką? Nie fłyfzyże Wc. Pani mąż - - - 
Uważay Wc. Pani pilnie! Homera naśla- 
dować będę, y taki rzadko trafiający się 

przy- 
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przypadek, zafłuży w prawdzie =, 5 
Niefłyfzyże się iefzcze Wc. Pani mąż tym 
miłem imieniem, Tata, bydź nazywa- 
nym? Prawdziwie powiadam, gdybyś 
mię Wc. Pani była na końcu przefzłego ro- 
ku w;kumy profiła, tedybym, był mego 
chrzefnego'(bo Wc. Pani Synem ten świat 
udarować mufifz) bardzo bogatym uczy- 
nil. O tym famym czafie za małą pracą 
pięćdziefiąt czerwonych złotych w podā- 
runku: dofłałem. W prędkości niewie- 
działem, nacobym miał te pieniądze obro- 
cić. To dom, to piękny ogrod, .to 
maiętność, a na koniec nadobną .żonkę 
chciałem fobie kupić; y żebyś Wc. Pani 
w tym famym czafie. lift zaprafzaiący 
mnie w kumy zmyśliła była; tedybym 
był te wfzyftkie czerwone złote memu 
chrzefnemu Synowi w. pieluchy zawiązał. 
Wiżyfłkie były ciekawe do widzenia, Z 
podwoynemi fercami, Z kometami, ze 
znakami zwycięftwa y pokoiu y tym 
podobne. - Abym ie (chował, cheefz We. 
Pani mowić% Nie,- kochana Karolino, 
teraz ieft iuż za poźno. W ofłatnim 
dniu ftarego roku przypomniałem fobie, 
że niektore małe długi za Kfążki do wy- 
place- 
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płacenia miałem, a ońe, tymi ufpokoi: 
łem  pieniądzmi. — Zaczekay. We. Pani, , 
| poki się znowu co podobńego nie trafi; 
4 bo bym się teraz moiemu chrzefnemu 
i niczym infzym, iak modlitwą y prze- 
| żegnaniem, flow dewotki zaży waląc - = -3 
| nie przyfłużył. Słyfzalem, że We. Pani 
t mąż, węgierfkie wino, iego flanowi 
flużące, ma w fwoiey mieć piwnicy. 
Powiedz mu Wc. Pani, aby mnie an- 
talem za. ferce uial, y iako-dawny re- 
fpondent, to praefidium nadgródził. Ufta- 
wicznie mi się zdaie, że do Wc. Pani 
ha przyiadę; bobym fobie życzył We. Pa- 
! nią widzieć y ucałlować. Prawda, że 

fzefnaście mil“ droga zła, zimno5 lecz 

mnie to wfzyfłko od tego nie odftręczy: 
| Zycie ludzkie ieft krotkie, pojadę, abym 
| z Woe. Panią iefzcze raz pomowi, y 
| We. Pani przez cały tydzień, moie do- 
bre życzenia, powiadał, y iak fłatecz- 
nym bylem, y iefzcze ieem Ge. 
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Madam, 


WSE rozrywka nie pomaga na 
wfzyfiko. Od dwuch tygodni 


prawdziwym fłałem się Heavżontymorume= 
nofem. Pozwol mi Wc.Pani takiego zażyć 
flowa, ktorego Wc. Pani nie rozumiefz, 
y ktorego podobno fam Wc. Pani dobrze 
wyłożyć nie potrafię. To fłowo według 
dzwięku fwego dziwnie się do mego fto- 
fuie charakteru. Profzę, czytay We Pa- 
ni to fłowo iefzcze raz. Coś uprzykrzo« 
nego y markotnego zawiera w fobie, iż: 
bym się za znaczną fummę pieniędzy, 
na infze pomieniać niechciał.  Wrzeczy 
famey markotnego y mrukowatego zna: 
czy człowieka, a chociażby y co infzego 
znaczyć miało, tedy ia koniecznie chcę, 
aby markotnego, iakom powiedział, zna: 
czyło człowieka. A ia nim ieftem, Móia 
Dobrodziey ko! Prawdziwym Heavtonty- 
morumenofem od dwuch tygodni ieftem. 
A czemu? Ponieważ nim iefłem; dal ey 
niewiem, co We: Pani mam powiedzieć. 
Bardzo 
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Bardzo markotny ieftem, że o tym, zkąd 
to moie  nieukontentowanie pochodzi, 
myśleć niechcę; A mogłżebym bez prze- 
fzkody być markotnym, gdybym fobie 
to na pamięć przywodził? Mam naypię- 
knieyfzą przed fobą okolicę, a iednak 


„się iey flrzegę, aby mnie do ukontento- 


«ania nie porufzyła. Patrzę na nią, y 
nie myślę o tym, co widzę, lecz tylko 
o tym, żem niekontent. Mam leżące 
koło mnie Kfiążki. Chciałbym tą, chciał: 
bym ową, chcialbym wizyftkie czytać. 
Naradzam się, ktorą mam czytać, a po 
tak dlugim naradzaniu się, biorę infzą, 
zamiaft tey, ktoram fobie do czytania 
obrał. _ Czytam, a nie. nie poczawaiąc, 
porzucam ią- precz. Kfiążki moie za- 
pewnie fą dla mnie łatwe. Bardzo gorne 
y cięfzkie powinnyby być w nich myśli, 
afłowa przykre, w ten czas bym ie czy- 
tal. Powiedz mi We. Pani, nie ieftem= 
że zaś chory? O dałyby to nieba! Bo 
gdybym niemiał być chorym, tedyby mi 
niewiele, do fzaleńltwa zbywało, a iednak 
chociaż taką przeciwko fobie famemu 
unofzę się nienawiścią, fzalonym być fo- 
bie nie życzę. W pierwfzych tygodniach 

rozmai- 
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rozmaitym fcenom tey okolicy dofyć na: 
patrzyć się nie mogłem. Wyleciałem z 
izby, abym po wolnym powietrzu po 
gorach y dolinach, po łąkach y krzakach 
bl adzil; a gdym się widzeniem obrazow 
natury zmordował: w barzo piękney, 
Pana teyże wfi, galeryi pełney portretow 
wypocząłem „fobie. "Teraz nie wycho- 
dzę daley, dak z Plebaniy na- cmętarz. 
Oglądam nagrobki, kamienne, y drewnia- 
ne krzyże, y nie odpocząłem poty, po-` 
kim pewnego przez połowę zatartego 
nie znalazł imienia.. leżeli na ktorym na- 
grobku te fłowa znaydę, życie fobie 
iprzyktzywizy, umarł w fędziwych la- 
tach; tec ły się całe moie porufzy ferce. 
Poczuię rzeczywiście , że mi się fprzy- 
krzyło życie, lecz podobno nie w infzym, 
iak, gdym w fiodmym albo w ofmym 
był roku, rozumieniu. Niewiem, co by 
mi na ten czas za dziecinne żądanie do 
glowy przyiść mogło. Krotko mowiąc: 
porzuciłem się w ogrodzie pod drzewem 
y profiłem gorąco nieba o śmierć, aby 
mnie do fiebie zabrało „ takem nienawie- 
dził świata. A gdy Kfiądz Pleban, cmę- 
tarz zamknąć każe, tedy z tęfkności nie 
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będę wiedział co począć. Gdy We. Pan 
na wfi tak markotnym zofłaiefz, a cze- 
muż nie powrocifz do Miafła? ‘Tego’ nie- 
wiem czemu. ` Ták rozumiem, że na to 
czekam, poki, mnie Wc. Pani profić nie 
będziefz. A chociaż mnie We: Pani 
profić będziefz, tedybyś mię Wc. Pani 
podobno nie tak ufilnie, nie tak ferdecz- 
nie iak fobie życzę, profiła, a ia ponfz- 
cząc się tego, podobnobym powrocić 
niechciał; Moy gofpodarz teraz rożka. 
zuie mi, abym mu nożyczki y fcyzoryk 
oddał: Uważafz - że Wc. Pani tę chy- 
trość? --- Ale-ktoż to Wc. Pani, że 
ciężkość umyfła cierpię, powiedział ? 
Bynaymniey, markótnym tylkó, ý nie 
fam przy fobie ieftem, a to ieft wfzyft. 
ko, y dla tego się u mnie fcyzoryka 
upominaią, Powiedz Wc. Pani pod 
fumnieniem,. czyli fobie z mego całego 
liftu co infzego wnieść możefz, iak to, 
żem mrukliwy, że fam niewiem, czego 
ini się chce, y gdy to kto daley wypro- 
wadzić chce, że: hipokondrykiem ieftem. 
Prawda, nim dla fiebie ieftem. * -Szko+ 
dziże to co memu gofpodarzowi? Każe 
demu do uciefzenia się ieft pozwolone 
e prawo, 


gą EIST DZIESIĄTY: 


prawo; a mnie fmutney wolności do 
nieukontentowania bronią? "To ieft piç- 
knie! Tyfiąc razy fłufzniey fobie Wc. 
Pani poftępuiefz, że mi tego nie zabra< 
niafz , y owfzem mi pozwalafz, na moie 
się nieukontentowanie przed fobą ufkar- 
jac To fobie za naywiękfze poczytuię 
dobrodzieyltwo, y ża to Wc. Pani całuię 
ręce y aż do zgonu ieftem &c: 


eae piee 
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Do uniżenie Wc. Panu, za uczy- 


nieńie mi znaiomości z młodym Pa- 
ńem L--- left moiey przyiaźni y mi 
łości godzien, bo iego ofoby przymioty 
tą by były na mnie powinność wymo- 
gly, izbym mu, chociażby naypodley- 
{zego oyca był fynem,  y bez We. Pana 
rekomendacyi, moiey znajomości był fzu- 
kał, według możności fłużył.- A tym to 
chętniey uczynię, gdyż mię przyjażń 
Wc. Pana, y ufzanowanie iego Oyca do 
tego obowięznią. = Daymy to, zeni 
i > Ę moiey' 
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moiey konwerfacyi żadnego infzego po: 

żytku, iak ten, że go o omyłki przeftrze- 

gam, ktore ia także w uczeniu się po- 
$. pełniałem y iefzcze popełniam; niema; 
| tedy iednak z moiey fzczerości kontent 
będzie. Infi ludzie y iego włafna pil 
ność uczynią go uczonym y mądrym. 
Ciefzę się, że w fwoich młodych latach 
iuż tak wiele czytał; y iefzcze się bar: 
dziey z iego dowcipu ciefzę. | Z tego 
oboyga można się wfzyfłkiego fpodzie- 
wać. Bądź Wc. Pan zdrow, a przyśliy 
mi Wc. Pan znowu zaraz tak fpofobnego 
młodzieńca. 


aeee eeen emee meee sra 
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Do Jmci Pana H--g. 


adż Wc. Pan, gdzie się Wc. Panu po- 
| doba, wfzędzie Wc. Pana moie lifty 
trafią.  Mocnom fobie przedfięwziąły nies 
ufłannie, fobie o'Wc. Panu, o finie fe 
mym, y o ufzanowaniu, ktorem' nad 
infzych Wc. Panu winien, przypominać, 
że lift za liften pifać będę. 4 4Wfzakżeś 
: G23 JEŻ Imi 


s 
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mi Wc. Pań raz na zawfze pozwolił; à co 
iefzcze gorfza; tak wielką, do pifania 
liftow, poczuwam ochotę, -że pierwey 
przefłać nie mogę, poki całego nie zapilzę 
arkufza. ` Lecz, za pieśwfzym razem, We. 
Pana zafirafzać niechcę. / Umyślnie tyl 
ko poł arkufza wziąłem, boiąc się, abym 
zwyczayney nie popełnił omyłki. left 
iefzcze dofyć czafu, We. Pana długiemi, 
ieżeli mi na krotkie nie odpilzefz „ ukarać 
liftłami. O jakże się boię, aby mi się na 
taki fpofob częfte pifanie nienaprzykfzy» 
ło! Prawdziwie, Mé. Panie H - - - naye 
więkfze moie żądanie, wiadomość: tyl. 
ko małą wiadomość o Wc. Pana powziąć 
ókolicznościach.  Naywiękfżego We. Pa- 
nu życzę ukontentowania, a dla tego od 
nikogo infzego, 0 fzcześliwym lego po- 
Życiu, iak od famego flyfzećbym chciał 
Wc. Pana. Powiedz mi Wc. Pan razem 
y to, że moim przyidcielem vy. dobródzie- 
iem iefteś, tedy Wc. Panu, choć piawda 
to przeciw moiey ieft fkłonności, przy- 
rzekię, dłużey, niż mięfigc, żadnym 
We. Pana nie napadać litem.. Prawda; że 
mito z ciężkością przyidzie, lecz iednak 
mego dotrzymam ftowa. Łofłaię &c. 
LIST 
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Do Pana Sekretarza K**". 


EE tylko refpons winienem- Wc. Pa-. 
l nu; a choćbym Wc. Panu żadnego 
nie był winien, tobym przecię do We. 
Pana -pifał, y powiedział, że. Wc. Pana 
dobrym ieftem przyjacielem, y iak fo- 
bie mocno -życzę , „aby. się Wc. Panu na 
każdym mieyfcu. świata dobrze powo- 
dziło. - Także fobie życzę, abyś Wc. 
Pan mię nawiedził, a ieżli się Wc. Pana 
fzczęście z; moim zgodzi życzeniem, 
tedy go częściey powtarzać będę. "Tym 
czafem ieftem kóntent, że pokoy ftanął, 
albo że ludzie przynaymniey o pokoiu. 
gadaią, gdyż się tym fpofobem napier- - 
wey Wc. Pana w Saksonij widzieć fpo- 
dziewam.  Pifz Wc. Pan częfto do 
mnię, bo inaczey, gdy Wc. Pan powro- 
cifz, pochmurno patrzyć będę.  Ofłatni 
lit Wc. Pana, Jmci Pani S--- czyta- 
łem, y zła była, że: nie był dłużfzy. 
Także się Wc. Panu ta podoba poch- 
wała; „do ktorey w imieniu Wc. Pana 
C3 iefzcze 


N 
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iefzcze ieden komplement przydać mam? 
Także się ma Jmc- Pan Maior G -= 
Powiedz mu We. Pan z '*tyfigcznym 
uprzeymym pozdrawianiem, bardzo. wie: 
le obowięzuiącego o mnie, y bądź We. 
Pan z nim zdrow! bardzo zdrow! 


zp zy 
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Do trzech - fioftr. 


Bo nową popelniam śmiałość. Ktoż 
kiedy do trzech Dam razem, ich 
nie znaiąc, ich nie widząc, y iak się nazy- 
7aią niewiedząc, pifal? Słuchaycie iednak 
moie nieznaiome fiofłry,' (ieżeliby ten 
lift Ich rąk dofzedł) iak mi się powodzi. 
Dzifiay Pan L - - - do mnie przyfżedł- 
fzy, pokazał mi od Wc. Panien niektore 
lifty, -w ktorych mnie Wc. Panny z ła- 
fki fwoiey pozdrawiać ,. y moie pifma 
chwalić kazecie.  Mufiałbym w cale nie 
być ciekawym, albo panieńfkiey nie po- 
czuwać pochwały, gdybym się nie pytał, 
iak się Wc: Panny nazywacie. Pytałem 
się, lecz moy niełafkawy, y fwego po- 
żytk 
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Żytku fzukaiący przyjaciel, na tomi nie 
nie odpowiedział. . „Nic Wc. Panu z tego 
„ nie przyidzie, czyli Wc. Pan wwiefz „ iak 
„się nazywaią, albo nie, rzekł chardo3 
„dofyć, że fą miłe y roftropne Panny, 
„trzy kochane fioftry, ktore We. Pana 
„gut y zwodliwe lubią pilma. A to 
piet wfzyftko. _ Miefzkaią W G = - = 
„Patrzay Wc. Pan, o to iet;  dałey; 
„choćby Wc. Pana wfzyftkie z cieka- 
„wości miały opanować choroby, wcale 
„się nic nie dowifz.* - Ten nieforemny 
komplement, gdy się iefzcze ferce moie 
z We. Panien pochwał Nynofiło, tym 
innie bardzicy uraził; iedifak to moie 
nieukontentowanie pewną. uśmiechaiącą 
się miną, ktorgm przed kilką latami u 
jednego złośliwego dworzanina widział; 
pokryłem; y pytałem się go pokornie, 
czyliby mi nie mogł maleńkiego zapieczę- 
towanego. liftu do tych trzech grzecznych 
fiofir, odefłać. - Czemu nie; odpowie- 
dział, ponieważ Wc. Pan mafz kawę; 
tedy iefzcze lulkę u We. Panna wypalę 


| tutuniu: <a iak tylko lulki dopalać będę; 


lift iuż mufi być wcale gotowy, bo 
inaczey nigdy go nie odęślę. Teraz iuż 
C4 dopala; 
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dopala,- już lulkę z knaftru wytrzafa. 
Iuż wfłaie. Chẹętniebym chciał iefzcze z 
Wc. Pannami mowić. Iefzczem za ho- 
nor, ktorym z: pochwał odebrał Wc, 
Pannom nie podziękował; lecz niemożna, 
iuż idzie: Z fercabym fobie życzył) o 
przyjaźń Wc. Panien uprafzać. - O wfzyft= 
kim, chcąc aby moy lift odfzedł, za- 
pormnieć. mufzę. _ Wybaczcie mi Wc. 
Panny y oraz pozwolcie, abym mogł 
mieć to fzczęście w prędkości Wc. Pan- 
nom powiedzieć, ZENZ ekscypowanym 
ufzanowaniem ieftem &c: 


WWS E a 
LIST CZTERNASTY. 
Do Pana Sekretarza K*** 
We Wc: Pan! Prawy Niemiecki 


Autor żadnego iarmarku, bez Wy» 


dania czego do druku, choćby tylko dwu 
arkufzowa kfigżeczka być miała, opufz- 
czać nie.powinien. Nie, nie, tego nie 
odftąpię prawa; tak długo, -poki zdro» 
+ wych rąk ieftem, pifać będę.  Ieft bar- 
„ dzo pięknie, gdy się kto w kfiążek ka- 
talo- 


c 


` niemiał dofłać nadgrody, y przynaymniey 


a w tym nowe w myśli, znaydowania się, 
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talogach, a zaraz potym w gazetach, w 
Journałach, a na refzcie w rękach ludz. s 
kich widzi. Rzadko kiedy do kogo 
przyidę, abym za“ moią pilność iakiey 


iednego; z moich na oknie, -lub na go- 
towalni, pięknie oprawnego nie zafłał 
pilma. Tego, co przy tym poczuwam; 
opowiedzieć Wc. Panu nie potrafię; to 
tylko wiem, że mnie potym ani utrzy: 
mać nie można. Spiefzę do: domu, bio- 
rę pioro w tękę, y pifzę, co pifać umiem; 


choćby y w Wieśniaka rekach, wyfławiam 
fobie mieyfce. Niedawno byłem u mego 
introligatora. Z nim rozmawiaiąc, włzedł 
wieśniak znailomy z nim, y z kobieli, 
w ktorey niemałe zaopatrzenie się chle- 
bem y mafłem było, moie F. y E. nico- 
prawne dobył. W tym rzekł według 
fwoiey mowy: oprawcie mi tą kfiążkę 
czyfto mocno y pięknie. . Chrżyfztofie, 
pytał się go introligator,  gdżieżeście tą 
kfiążkę kupili? Odpowiedział żwawo, że 
ią fobie tutay: kupił: iże Bakałarz y, Soł. 
tys, u ktorych naypierwfzy raz tą Kfiąz- 
kę widział, ledwie się od śmiechu nie- 
Cc; rozpę- 
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rozpękli, tak wiele żartobliwwych rzeczy 
w niey fłoi; dodał iefzcze, że ma małe. 
go Syna, ktory iuż dobrze czytać umie, 
y gdy: z roboty przyidzie, y wieczor fay- 
kę tutuniu fpokoynie palić będzie; mufi 
mu nieco z niey przeczytać, a tak ledwie 
kiedy do karczmy poydzie. "Ten panek, 
mowił daley ktory ig drukować kazał, 
był iefzcze mlody, chciałem mu nieco 
urwać, ale powiedział, że.iey inaczey, 
jak za czternaście czelkich, fpuścić nie- 
może, a te mu też dałem. Miał iefzcze 
wiele infzych Kfigżek; pifanie ich mufi 
mu z łatwością przychodzić. Głupiście, 
rzekł moy introligator do niego, ten 
człowiek, u ktoregoście tą. Kfiążkę ku- 
pili, ich nie pifat, on handluie tylko nie. 
imi. Niech się każdy przypatrzy! rzekł 
AWieśniak , iant rozumiał, że on był tym 
famym Panem, co ią pilat, iakem pocz- 
ciwy, nie dałbym mu był tyle. Iu- 
żem myślał odeyść ; lecz moia fławy 
chciwość, tamowała mi drogę. : Spo- 
dziewałem się, że mnie Introligatot wy- 
da, y na moie fzczęście nie zaniedbał tego 
uczynić, bo oprocz tego; fam bym był 
o fobie" temu  wieśniakowi . powiedział. 


O gdy- 


PR 
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© gdybyś Wc. Pan był widział z jakim 
mnie podziwieniem zważał, z iak pełną 
przylaźni mię w ramiona uderzał mù 
ną, y mnie mocno napomniał, abym 
więcey tak  żartobliwych pifal rzeczy! 
dzień niewypowiedzianie w dobrym zo- 
ftawałem humorze. - Moich czytelników 
tak godnych y znacznych iako też y wie- 
śniaka fobie wyfławiałem przed oczy, y 
w tym momencie drugą część, o G-- S 
ktorey Wc. Pan z tym liftem dofłaiefz, 
wygotować przedfięwziąłem. Nie odfy- 
łayże mi iey zaś Wc. Pan na powrot, 
bobym w melancholią wpadł. -Nakoniec 
odpifz mi We. Pan iak nayprędzey, bo 
inaczey, nigdybym takiey, y żadney uwa- 
gi godney więcey Wc. Panu nie, napifał 
hiftoryiki. Ieftem c. 


| YA ZONY YJ, 
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Do jmóć Pani Ss 


i pore We. Pani, iak mego do- 


trzymuię fłowa? Ledwieś Wc. Pani 
odiechała, a ia iuż do Wc. Pani pilzę., y. 
tak 


śą EIST PIEFNASTY. 


tak długo pifać myślę poki moie pifanie 


u We. Fani nie wyiedna powrotu. W fa- 


mey rzeczy od dwudziefłu czterech,. y 
jefzcze raz tyle godzin, prawie tak wiele 
zdarzyło się przyczyn, a te wfzyftkie 
We. Pani bytności życzyć fobie zdaią. 
Nayważnieyfze Wc. Pani doniefę. Wczo- 
ray przed południem kochany mąż We. 
Pani febry z niebardzo wielkiemi fryzla- 
mi -dofłał« Wyraźnie mi zakazał, abym 
do Wc. Pani nic o tym nie pifał. -To 
mu także przyrzekłem; lecz tą rzecz, 
ktora się bardzo dó Wc. Pani ściąga, nie 
dotrzymuiąc fłowa, - chwalebnym bydź 
fądzę wyftępkiem. "Teraz prawda- ieft 
trochę zdrowfzy, y wiele ludzi powiada, 
że dziś "iefzcze -chodzącego zobaczą; ia 
zaś mufzę lepiey wiedzieć, -iż "może w 
niebeśpieczną zapaść chorobę. Z nieo- 
firożności mały Syn Wc. Pani ftot z por- 
cellanami obalił, "a *wczoray po polu- 
dniu i -- Mamże Wc. Pani powiedzieć? 
O iakże mi żal We. Pańi! . wczoray po 
południu, co ża niefzczęście! wfzyfłko 
frebro z We. Pani fzafy <wykradziono, 
y aż do tego czafu o: złodzieiu dowie- 
dzieć się nie: można. -Nie zarazbym fkoń- 
czył, 
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czył; gdybym wfzyfłkie przypadki, kto- 
re się w nieprzytomności Wc. Pani. tra 
fily,; tutay chciał opifać. _ Iedney tylko 
ielzcze przyczyny „+ ktora mi ofobliwie 
Wc. Pani prędkiego życzyć rozkazuie po: 
wrotu, zamilczeć nie mogę.  Dzifieyfzą 
pocztą do B-*- wokacyi doftałem: €©o 
moment fłaiąc.się do. rezolwowania się 
ciężfzyni, * tym więcey, ‘niż przed tym 
Wc. Pani potrzebuię rady. Ah czemu- 
żeś Wc. Pani odiechała? Także się mam 
rezolwować? To- ieft niepodobna,: abym 
z L---, za tyliączne przez tyle lat mi 


- świadczone „łafki" nie: podziękowawfzy 


Wc. Pani, « odieckał. - «A chociaż - - » 
"Dak rozumiem ,- że Wc. Pani iefzcze te- 
go tygodnia powrocifz. . Wc. Pani mą- 
tuleíka, tak trzymam, że się iuż przez 
dwadzieścia cztery: godziny wiele.z Wc. P. 
Panią nagadała.. „Przyiedź Wc. Pani, pro- 
fuę - - = Czyli to w/zyfiko prawda, com 
We. Pani. wyliczył 2, Nie inaczey Mćia 
Dobro: bo żebym nie, do tego. fłowa, 
prawda, przydał, tedybyś Wc. Pani nie, 
zaraz, powrociła. -- W, tym. . momencie 
wołaią mię do. Wc. Pani męża. A coż, 
tam -znowu nowego? Właśnie," iakby: 

wfzyfł- 
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wwfzyfłkie niefzczęścia domowe na nie. 
bytność Wc. Pani czekały. Bądz Wa 
Pani zdrowa. Do We. Pani się fpiefzę 
męża, y ieftem z zupełnym ufzanowa: 
niem &c. 


i 
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Do teyże famey Jmci. 


qa fen przefzłey nocý miałem. 


Wc. Pani fiedziałaś y pifałaś, a cho: 
ciażbyś, Wc. Pani" fzefnaście mil daleko 
odemnie fiedziała: tedybym przecię za 
pomocą Ínu tyle mogł widzieć, że Wc. 
Pani do dobrego przyiaciela pifzefz. A 
ktoż był wefelfzym nademnie? Co mo- 
ment poglądałem, czyłi Wc. Pani ten lift 
prędko fkończyfz, bom w ten czas nic 
pewnieyfzego nie myślał, iak to, że We. 
Pani do mnie pifzefz, prawdziwie, iu- 
żem się był kilka razy, We. Pani ten 
lift z ręki wydrzeć, zapędził. W tym 
Wc. Pani mały fynek przyfzedłłży, z 
nieoftrożności tak mocno ftolik  trącił, 
że się kałamarz pełny inkaufiu wywrócił: 
A tak, 


a ORNE — —— 


LIST: SIEDMNASTY. 47 


A tak, chcąc lift albo kałamarz chwytać, 
obudziłem się, y aż do famego rana ro- 
źnyim tego Inu męczyłem się tlumacze- 
niem. ‘Tenże fam fen moiey fłarey ciotce 
powiadałem. A „ona mi go tak wykła- 
dała; inkauft znaczy fwar y kłotnią z 
nieprzytomnymi. Ah .Mcia Dobro; tyl 
ko.przynaymniey nie ze mną! Niech mię 
tego Bog broni! żadney do tego niechcę 
dać okażyć, ani się chcę pytać, czemu 
mi Wc. Pani nie odpifuiefz. O pozwo- 
lenie tylko profzę, abym mogł co poczta 
do Wc. Pani pifać, y powiedzieć, iż 
Wc. Panią wyloko poważam, y iak wiele 
Lipik zabawiaiąc się Wc. Pani w L- -; 
utraca. 


ZZOZ O ZA Z 
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Miia Dobrodzityto ! 


N* turbuy się We. Pani. Nie myślę, 
abym w B--- mieyfca dofłał. Wcale 
co infzego mam w umyśle, a to moie 
przedfięwzięcie, ieżeli fwoy fkutek ode- 
brać ma,. od We, Pani dependować bę- 

dzie. 


F 
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dzie. Sprowadzę się do Wc: Pani do G --+ 
Do G--.? A to z iakiey racyi? Abym 
dobremu guftowi, ktory w. tym tam 
mieście. między Damami panuie, poma- 
gal. _ Niemożnaż także młodym Pannom 
iak y Paniczom, lekcyi dawać? A cze- 
muż nie? Dobrze; tedy mi Wc. Pani z 
poł: tuzina pięknych y dowcipnych wy- 
fzukay Panien, ktorebym w poetyce, w 
pifaniu liftow, ` w Filozofij, y w ięzy- 
kach: informował. Aby nam na dobrych 
nie fchodziło Kfiążkach, publicznym kofz- 
tem piękną założę Bibliotekę. I mocno 
mnie to kontentować będzie, ieżeliby Pa- 
nienki niemniey, dak piętnaście, y nie 
więcey iak trzydzieści lat wieku fwego 
liczyły.  Teżeliby się zaś ktore z moich 
uczeńniczek do zamęścia rezolwowały ; 
tedybym im dla dobra pożycia małżeń- 
kiego, poł roka przed wefelem, o mi- 
łości, o mądrym kochaniu, o śrzodkach 
utrzymania, y iey ofłodzenia y tam da- 
ley, lekcye dawał. . Coż Wc. Pani miar- 
kuiefz? -Nie miałżebym -przez ten moy 
zamyfł, u świata ze Płeci Wc. Pani, niż 
z niektorych Paniczow, -ktorym gdy co 
powiadam; tego nazaiutrz zapominaią, na 
więk- 
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więkfze daleko zafługi zarobić? Nie wiel. 
kieybym się za to zapłaty upominał To 
bym bardziey dla mego honoru uczynił ; 
a ieżeliby mi ktora, z moich naydowci- 
pnieyfzych  uczenniczek - iakie- czafem 
przymilenie fprawiła: tedybym to nayob- 
fitfzą nadgrodą fądził. Lecz: Mcia D. w 
domu We. Pani miefzkać mufzę, bo We. 
Pani y ley kompania, dla czego W G-1. 
rezydować fobie życzę, naypierwłzą f3 
racyą. Z wielką niecierpliwością We. 
Pani oczekawam refponfu. 


LIST OSMNASTY. 
Do N. 


I" wyrazić Wc. Panu nie mo: 
gẹ, co za pragńienie mam konwer- 
fowania w blifkości z We. Panem; y iak 
częfto Wc. Pana między moich liczę przy: 
iaciol! lednakże wątpię, aby: nas kiedy 
widzenia y uścifkania się z Joba to ukon- 
tentowanie fpotkało, chyba na infzym 
świecie. Tam dopiero nafze zaczną się 
ścifkania, gdy nam pewny głos w fercu 

D nafzym 
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nafzym powie, że to my iefteśmy, kto- 
ry ieden drugiego fzuka O iak wielka 
rozkofz przylaźni! y iak wiele ieft tych, 
ktorzy tego daru niebiefkiego fzacować y 
zażywać nie umieią! Pamięć na przychyl- 
ność We. Pana, niektore imi ciężkie y 
trudne ułatwia godziny, pamięć We. Pa- 
na ha moig uprzeymość, też fame w Wc. 
Panu fprawuie fkutk. A'o tym by- 
naymniey nie wątpię; coż fobie ludzie; 
ktorzy do tego poczuwania nie fą fpo- 
fobni, fłyfząc nas tak mowiących, po- 
myślą? Nie będąże nas za fanatykow 
wyprzyiażni trzymać? Lecz coż my 0 tych 
fłabych na umyśle, y ktorzy nie wiedzą, 
że ludźmi fą, dbamy? Mocnoby mnie to 
trapiło, gdybym We. Pana mniey kochać 
y fzacunku lego przyiaźni mniey poczu- 
wać, przymulzonyim zoflał, Teraz © 
przyzwoitych. okolicznościach ferca me- 
go na moment zapomnę, a o przyfła- 
nych mi Pifmach We. Pana mowić będę: 
Kilka razy ie czytałem, y za każdym 
razem piękne w nich trafiałem rzeczy, 
lecz nie wfzyfikie mi się podobały. * Po: 
zwzol mi Wc. Pan, abym rzetelnie mo: 
wil. W- Wc. Pana Pifmach ,* pominąw= 

fzy 
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fzy korrekturę, pewny widzę mus, kto- 
ry, częścią z krotkości, y zawfze z 
rownych : fpofobow pifania  wierfzow, 
częścią z niezgadzaiących się z fobą ka: 
dencyi, pochodzi; taki mus, ktoremu; 
choćbyś Wc. Pan naybardziey ufiłował, 
zabiec nie potrafifz; y znaiących się 
na tym zawfze,  urażać będziefz. : Moi, 
y iuż Wc. Pana dobrzy przyjaciele także 
ie czytali, a wfzyfcy mego fa zdania, 
y żądaią, infzych. Poemow iak Dialo: 
gow od Wc. Pana, oraz bardziey prozę 
niż wierfze Wc. Pana życzą fobie czytać. 
Profili mnie, abym We. Pana do prozy 
zachęcił, «do ktorey nierownie fpofob- 
nieyfzym y nowfzym iefieś, niż do 
wierfzow. Krotko mowiąc: Mufiałbym 
Wc. Pana nie kochać, gdybym na Wy: 
drukowanie lego pozwolił Poezyi.. le 
żeli zaś Wc. Pana fzczęście tey pragnie 
ofiary, tedybym przecię życzył, abyś 
Wc. Pan fwego Imienia przy tych Bie 
fmach nie kazał drukować. Z ciężkością 
ferca mego to Wc. Panu powiadam; ied- 
nak się przezwyciężyć wolę, a niżeli na 
Wc. Pana pozwolić pożytek. Nie bądź 
We. Pan markotny! Wc. Pan malz dla 

D 2 dobre- 
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dobrego guftu dofyć zafług. Możelz 
Wc. Pan fwoig miłość ku Religij y ku 
infzym pięknym Naukom,  ieżeli Wc. 
Panu interefla urzędu do tego pozwolą, 
przez infze ufpokoić pifma.  Dofyć na 
tym, zdanie Wc. Pana należy między 
zdania Poetow, | y wielebyś Wc. Pan 
był od nich, nad ktoremi się zdumie- 
wafz, nabył, gdybyś ich był w oko- 
licznościach naśladował. / lakże się ma 
kochana żonka y mały kubuś Wc. Pa- 
na? A czemużeś mię Wc. Pan w ku- 
my nie profit? Rozumiem, żebym się 
był w ofobie fławił; ale pięćdziefiąt 
mil, ieft wprawdzie za daleka droga. 
Zaleć mię Wc. Pan fwoiey kochaney. 
żonce y wfzyfikin fwoim należącym, 
a pilz Wc. Pan zaś znowu prędko do 
mnie. 
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Do tegoż famego. 


hoćbyś Wc. Pan był iefzcze poł ro- 

ka do mnie nie pifal; tedybym był 
jednak: zawfze tego u fiebie zoftawał 
zdania, że Wc. Pan moim dobrym przy 
jacielem, iak y przed tym, iefłeś. Nie 
inaczey, bardzo Wc. Pana kocham, y 
nie można, abym kiedy w pokufzenie 
momentalnego zapomnienia o Wc. Pana 
przytaźni wpaść miał. Prawda, że móy 
wyrok, ktoregom w ofłatnim liście do 
Wc. Pana zażył o wierfzach, bardzo był 
okrutny, iednakżem się naymnieyfzego z 
niego nie obawiał fkutku.  Miarkowałem 
ia to dobrze, że moia krytyka wierfzow, 
wielką Wc. Panu zada boleść. Tak dobrze 
o Wc. Pana, iak y o moim, fądzę, fer: 
cu; y myslałem, że fzczerość moich in- 
tencyi tą małą zaraz uleczy boleść. Na 
decyzyą, ktorąm moie przykre odkrył 
"zdanie, a bardziey na włałne fiły We. Pas 
na fpuściłem się. Prawda, że fławna 
chciwość Autorem zofłać. Lecz ledwie 
D3 kto 
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Kto nim zofłanie, fłaie się markotńiey- 
fzym, niżeli był przedtym; a chociaż 
względem świata wielu przybywaiących 
Skrybentow widzę; iednak bardzo częfto 
nad wyrokiem Autora ubolewam, ktory 
tyfiączną pracą nie pewny zafzczyt u świa- 
ta fobie kupuie, ktorego, nakoniec cię- 
Żey przy mim zofłać, niżeli doftąpić. 
Prawda, Me. Panie N., ciefzę się, -a nie 
wypowiedzianie się ciefzę , gdy takie 
fubtelne, iakie mi Wc. Pan przypifuiefz, 
czytam pochwały. Są mi lube; ale iak- 
że długo? Tedna gruntowna nagana, to 
wfzyfiko. moie ruynaie ukontentowanie. 
Chciwość,. zawłze się na nowe, odwa: 
ża pokufzenie y okrutne zdania. Udać 
ze sięto? Nie będziefz - że daremnie; nie 
będziefz-że aż do korca twego przefzłe- 
go Pilma, pracował? O co ża fkryci Ka- 
cia Poetow! . Chcefzli Wc. Ban ukonten- 
towania z Autorftwa fkofztować; bardzo 
dobrze! - Ufłuchay We. Pan moiey rady 
a obierz fobie Profe. W niey wiele We. 
Panu fzczęścia, y mnie, dak lego dobre- 
mu przyiacielowi, wiele przyrzekam ho- 
noru. Podobno to fzczęście albo nie- 
fzczęście, + wynofzenia się z Poezyi dla 
małego 
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małego Kubufia ieft zachowane. Także 
się ciefzyć będę, gdy mu to mieyfce 
w parnaffie, ktorem fobie ofiąśdź ży- 
czył, a na ktore on teraz wfłąpić fta- 
rać się ma, pokażę. Tak tylko podro- 
śnie, ucz go Wc. Pan ięzykow y ię- 
knych oz Gdy Ź paido 
mnie przyiedzie początkami; tedy się 
iak dobrzy przyiaciele kochać, y z wiel- 
ką ochotą z fobą się uczyć będziemy. 
Druga część o G--- iuż na iarmark S: 
Michała z druku- wyfzła. Więc Wc. 
Pana kochana żonka niema racyi na 
moie się. opoznienie gniewać ; lecz, 
gdy tą część przeczyta, na moy po- 
śpiech. Pokłon się icy Wc. Pan ode 
mnie, à kochay mię daley. Ia zaś ic- 
ften na zawfze z naywiękfżym ufzano- 
waniem y życzliwością &ce. 
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Do Jmci Pana A? 
po We. Pana bardzo mi był przy* 


iemny, iednak pełny przyjaźni fpo- 
fob, ktorym mi go We. Pan ofiarowa- 
leś; daleko przyiemnieyfzy y fzacowniey- 
fzy niż fam prezent. {le razy Voltaira 
między memi Kfiążkami ftoiącego zoba- 
cze, tyle razy z przyjażni tego, ktora 
mię ża niego do dziękczynienia pobudza, 
ciefzyć się, y życzyć fobie będę, abym. 
fobie na nią zafłużył. To ieft prawda, 
im pewniey wiem, że Wc. Pan zadney 
po mnie nie żądafz, ani się fpodziewafz 
wdzięczności, tym więcey życzę fobie 
okazyi być wdzięcznym, °y Wc. Panu 
pokazać , że tym fercem moią wypełniam 
powinność, jakim Wc. Pan fwoią wy- 
konywafz fzczodrobliszość. ledną mi 
bardzo miłą wiem okażyą, a ta, gdy- 
by zaraz przyfzła. Serce takie, iak Wc. 
Pana iefl, nie może się dłużey, beż kon- 
folacyi z miłości pochodzącey , obeyść. 
Zapewnie, iefzcze tego doczekam, y na 
ręku 
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ręku godney kochania żonki Wc. Pana 
, zobaczę; zobaczę 


lefzcze iednego Syna podobnego Tobie, 

Rownych także talentow w Twey godney 
olobie : 

A przykłady Twoiemi zafzczycać się będzie, 

Imię Twoie y iego rozsławi się wfzędzie, 


O przyiażń,. chociaż ią mam, y o lifty 
choć ich Wc. Pan nie rad piluiefz , upra- 
fzam; bo czemuż We. Pan tak pięknie 
pifżefz? Profzę się także fwoiey Pannie 
Siofirze odemnie pokłonić. O iak wiele 


temu życzę fzczęścia, co zafługuie na 
niego! Bądź We. Pan zdrow, mocno 
zdrow! zofłaię że fzczerym ufzanowa- 
niem We. Pana przychylnym przyiacie- 
lem y fugg: 
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bym się przynaymniey przez dobry 
zamyfł młodemu Jmci Panu G - -- 
przyfłużył, tedy fłużące do iego wycho- 
wania tutay uczynię. opifanie. Nie ieft 
D 5 wcale 


LIST XXL 
wcale pełnomyślnym, lecz bardziey na. 
turalnym y proftym,, a dla tego podo- 
bno ieft dobrym. 


Niech ma młody Panicz intencyą Sena- 
torem, Dworzaninem, żołnierzem zofłać, 
lub też na fwoich dobrach ofiadać, tedy 
się nie przeuczy gdy się wcześnie zacznie 
uczyć. "Domowa edukacya tyfiączne ma 
przefzkody. Domowy Meter, nie można, 
aby wfzyfiłko umiał, <a chociaż wiele 
umie, tedy iednak, do dobrego naucza- 
nia y młodego żyźwego ferca utrzyma- 
nia, niema daru. «A to koniecznie do 
dobrey należy edukacyi.  Mufiemy się 
łatwo y niemarkotnie uczyć, uczyć się, 
pierwey niż wiemy, iak wiele do nau- 
czenia się mamy. To nie ieft dofyć, 
uczyć się mufiemy także świat poznać, 
a-świat w domu; nie iefl zawfze nay- 
lepfzy.  lednakowe zawfze widziemy 
fiworzenia, a iako my mało od innych 
miarkowani będziemy, tedy y my mało 
innych miarkuiemy. Krotko mowiąc; w 
nafzym  włafhym domu ofpałymi, a 
ieżeli nie zgrabnymi, tedy się iednokrz- 
taltnemi fłaniemy. W domu się w przod 
rożka: 
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rozkazywania niż pofłufzeńflwa nauczyć 
można, a dla tego, ani się dobrze roż= 
kazywać ani pofłufznym być nie nauczy. 
Lecz 6 tym kfiążki pifać nie będę. Chcę 
tylko powiedzieć, ze dla rozumu młode- 
go człowieka, iako też dla;iego ferca y 
obyczaiow, rzeczą iefl pożyteczną, gdy 
w iakim cudzym mieyfcu wychowany 
będzie. 

Ieżeliby się Jmć. Matuleńka, fwego 
Syna od fiebie puścić namyśliła ; tedy- 
bym iey życzył, aby=go pod dozor ta- 
kiego Infpektora, ktorego ferce, rownie 
iak y rozum, dobre bydź powinno, im 
prędzey tym: lepiey do Lipfka oddała. 
‘Ten młody Panicz iuz ma dziefięć lat. 
To fa nayfzczęś śliwfze lata; w ktorych 
do wizyfłł kiego nakłonić się dać można, 
ponieważ nafze ferce famo niewie cze- 
go chce. Gdy'nam podadzą okazyą do 
nauczenia się czego, y zadadzą lekcye bat- 
dziey dla zabawki, niż dla pracy, tedy nam 
z ciężkością przyidzie bydź prożniakami. 
'Trafia się częfto, że wiedzieć nie można, 
do czego młody człowiek, poki iefzcze wie- 
le nie 'fprobował; ieft fpofobny. Więc 
ieft dobrze, gdy na takim mieyfcu wy- 

cho- 
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chowany będzie, gdzie wiele do widze: 
nia y fłyfzenia ma okazyi. * fmci Panu 
G--- nie zbywa na fortunie, y można 
Metrom w ięzykach, w muzyce, y w 
ryfowaniu, do iego pokoiu od czalu do 
czafiu przychodz zić kazać.  Łatwym fpo- 
fobem  pierwfze fundamenta Matematy Ski 
pozna.  Tańcow y fektowania zawcza- 
fu się uczy, aby przez to członki ciała 
pod fwoią moc, dla tym więkfzey ich 
trwałości, podbił. Z fwoim Infpektorem 
idzie w kompanie, y pierwey się do 
świata, niżeli go porufzy, przyzwyczaia. 
Tada z liczną Familig, y miefzka w dọ- 
mu poważnego męża, gdzie zawfze 
przeświadczonym bydź mufi, że na nie- 
go pilne oko maige Takim fpofobem 
Młody Graf -- - w -dziecinaym do Lipfka 
przyiechawizy wieku, „aż do fzefnaftego 
roku tam zofłał , aipotym w cudze kraie 
z fwoim Infpektorem odiechał.  Iefzcze 
ieft wiele rożnych bardzo młodych Pa- 
niczow ‘tutay. Ten pożytek ieft wielki. 
Kilka latami pierwey żyć zaczynaią, a 


kilką latami pierwey dziećmi być prze- 
ftaig.  Teżeli zaś w fzefńafłym lub ośm- 


naftym roku dopiero do Akademij przy- 
iadą, 
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jadg, tedy bywaią iuż częfto kreśvkościom 
młodości oddani, a przez złe przykła- 
dy, chociażby naylepfze mieli ferce, la. 
two do  rofpufty zwiedzieni -zófłaną. 
Niemafz nic pewnieyfzego nad to, że 
Infpektor przynaymnicy na fześć lat mlo- 
demu Paniczowi wcale się poświęcić mufi, 
y nigdy go z dozoru fpufzezać niema. 
Muli byd iego przyiacielem, ale też y 
rozkazywać mu powinien. On poleruie 
rożum y ferće iego, y flara się o to, aby 
iego Metrowie fwoiey powińności za- 
dofyć czynili;  iednak fam wfzyfikiego 
nie uczy. - To także trzeba wiedzieć, 
że Infpektora więcey; niż: zwyczayną Za- 
płatą regalizować się przynalezy. Za- 
leżyfz to wiele na tym, czyli młody 
Panicz dwa tyfiące więcey albo mniey 
ima w fkarbie, jeżeli tylko za nie ftal 
się fpofobnym do fłużenia światu y fo- 
bie, ieżeli za to będzie żył w hono- 
cze, w ukontentowaniu, -y w fzczęściu, 
y przy tym fwoiey' fortuny rozumnie 
zażyie? Ieżeli by Pan R=-- do tey, kon- 
dycyi był zdolnym * tedyby było do- 
brze. - Dofyć rozumu, rzetelności, y świa» 
towości pofiada. = Dobrego Sekretarza 
z niego 


LISE XXII. 


ź niego się: Wc. Pan fpodziewać możefz, 
lecz: nie fłetyż dobrego Mentora ciężko 


znaleść, Czekam na Wc. Pana refolucyg 
y iefiem «c. 


= 


a | 


LIST XXIL 
Mi Dobrodzieii ! 


Goo mi Wc. Pan pifać do fiebie | 
był nie pozwolił :. tedybym fobie fam | 
był pozwolit, = tak fobie mocho życzę 
ulzanowanie y przychylność qddać Wc: 

Panu. Tak trzymam y wierzę; .że 

Wc. Panu to moie upewnienie oboiętnym 

nie będzie. 


Łflimer la vertu, cefl toujours ma maxime à 
Voyez vous la raijon, pówrquoi je vous 
eftime ? 


Ktotko mowiac.. Mufialbys Wc. Pan o 
moiey powątpiewać życzliwości, gdy- 
by to wyznanie miało być nie przyiemne 
Wies Pani; * lecz We Pah znaly dobrze 
mioy charakter. To ieft rzeczą pewną, 
zem Wc, Pana naylepfzym nad innych, 


przyia- 


ć 
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przyiacielem, y z ukontentowaniem fo- 
bie na Wc. Pana wfpominam.- Trzebać- 
by, zaraz, wyraziwfzy to Wc. Panu, lift 
zakończyć; ato z tey racyi abym Wc. 
Panu'tego drugi raz nie powiedział. Ied- 
nak tego nie *uczynię. = Mufzę się pier» 
wey fpytać, iak się, Wc. Pań malz? Czy 
zdrowo? Czy kontent, y blifkim fzczę: 
ścia, ktore fobie Wc. Pan wyfługuiefz? 
Ta temu wierzę, w cale nic nie wiem, y 
bardzieybym fobie wierzyć, niż. fłyfzeć 
życzył. Podobno ta rzetelna ciekawość 
Wc. Pana pobudzi, że do mnie napifzefz, 
y mocnobym Wc. Pana uprafzał, gdy- 
bym za to ukontentowanie Wc. Pana ła: 
fce więcey, niż moiey prożbie nie był 
obligowany. Zwierz mi się, Wc. Pan, 
kto wie, czyli się. Wc. Panu iaką w Lip- 
fku nie przyfłużę okazyą. To z wielką 
uczynię ochotą, y na zawłze z naywięk: 
fzym ufzanowaniem będę śe. 
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Kochana Matufenko ! 


SS moia powiadała Wc. Pani, żem 
się w miniaturę odmalować kazał, y 
tego obrazu bardzo fobie Wc. Pani ży: 
czyfz dofłać, y iabym go także z wiel- 
ką ochotą Wc. Pani pofłał, gdybym go 
mial, lecz go więcey nie mam. 4 gdzie. 
Zef go podział?  Gdziem go podział? 
O tom go ==- Mamże Kochana Matu- 
leńko Wc. Pani powiedzieć 2 Otom go --- 
Nie będziefz-że się Wc. Pani gniewała? 
Otom go moiey kochaney dziewczynie 
podarował. Tedy ci go niech zaraz od- 
da, a przyślij mi go. To bydź moia 
Matulesńko nie może. Nieboga dziewczy- 
na mogłaby płakać , gdybym iey go ode- 
brał, a ktoswie, ieżelibym fam z nią nie 
płakał,” iuz tak długo kochaliśmy Się, -y 
tak rozumiem, że się iefzcz lugo z z [o- 
ba kochać będziemy. Powiedz mi, czyii 
to z całego ferca mowifa?  lfzakżeś w 
twoiey młodości ku Pleci biatogłowjkiey mie 
byt Jkłonny? O tym kochana Matuleitko 
wcale 
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walesa wiem. - Ale gdybyś We. Pani 
14 zobaczyła,  zapewnieby się Wc. Pani 
fpodobała. . Ieft grzeczna -y ww «oczach 
moich piekna. oda nie podobna do 
We. Pani- portretu, ktory,  gdyś Wie: 
Pani- Panną mloda była „ malowano. 
Pozwol nam Wc. Pani tego ukontentowa: 
nia; abyśmy się wfpolnie kochać mogli. 
Częfto”z nią o Wc. Pani: rozmawiam, 
Nie mogłżebym iey przynaymniey taż z 
fobą do domu przywieść? Podobno *ią 
przez to pobudzę; iż Wc. Pani mę 
użyczy portretus: < Nie; bądź We: Pani, 
kochana Matuleiśko ! "na mnie markotną, 
Wfzakżeś mi Wc Pani przed tym życzyła, 
abym fobie iaką cichą y piękną: wyna- 
lazi żónkę, a terazbyś mi Wc. Pani tego 
miała, przeczyć? Ufławieznie o tym mya 
śłę, abym fobie mogł iaką maiętność ku. 
pić, We. Pani akono vanie paz ié 
y z moig nadobną mogł się ożenić dziew- 
czynną ; potymbyśmy nafzą Matuletikę 
do fiebie' wzięli; coż, nie podobałożee 
by się Wc. Pani u mnie lepiey, « gdybyś 
We. Pani grzeczną fynową zaftała ? 

W tym monmiencie do nigy poy dę 5 


zobaczę czyli na. kilka dni tego | 
E : da 
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do przekopiiowania nie doftanę. Lecz 
bardzo wątpię. © niefłateczności umy- 
ffu, o falfzu y niewierności wiele mi 

nagada; tedy wo olę,  niżelibym miał te- 
go fłuchać ,. niektore poł dnia nieporu- 
fzony: iak ftatua fiedząc,  naywiekfze tę- 
fkności wycierpieć, na nowe odmalować 
się kazać. Mćia Matulesńko! nie mow 
Wc. Pani w popędliwości żadnego przy+ 
krego w relponfie fłowa; ; bo się; oba- 
"wiam; abym iey tego litu nie pokazał. 
“Pego iednak po We. Pani nie trzymam; 
bo Wa Pani kochanym Synem  ieflem, 
y nim zawłze będę. -A chociaż. mam 
kochankę , tedym przecię lepfzy niż 
moi bracia; iy w trzydziefłym roku ten 
mały, rozumiem; wyłłępek uydzić Gc. 
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gdź We. Pan łafkaw ten lift Jmei Panu 
AK który tu inkluduię, oddać, 
Więcey iak dzielięć razy fzukałem tego 
fzczęścia,| abym mu był, pod grasi lego 
bytności tutay;  moią unizonoś złożyły 
ży lęcz 
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lecz przed wielkienii perukami;. aksami: 
tnemi fukniami, - bogatymi kamizelkami, 
chociażem y 1a iuż kara zelkę z franzlami 
ale prawdę mowiąc, tylko iedwnbną na 
fobie miał, daley 'iak do; falowych drzwi 
przyść nie mogłem. - W ać: na. końcu 
tygodnia w ktorym wzyfłkie wypłacają 
zafługi, óśmieliłem się jednemu lokaiowi, 
ktory mi się długo przypatrował, moie 
imię wylawić: > Teraz, pomyślitem fo~ 
bie, "głęboki ci uczyni komplement, y 
przez. antichambre dopomoże z- lecz! go 
to. bynaymniey nie poru zy ło, "a iam się 
zawitydził, że moie imię tak rofłemu 
człeku nieznaiome było. / Stałem tedy 
pokornie, vy; dla rozrywki - przypattuiąc 
się minom wzrokow, tych ktorzy z Gra- 
fem mowić chcieli, mogłem zgadnąć CZE- 
go u niego. fzukali. Z wielu niepodo- 
bna mi było co wyczytać; bo fobie taką 
minę ftroili, iakby fami nie dobrze wie- 
dzieli po co przyfzli, iednak wiekfzą ich 
część z pewnością uważałem ,. że się 0 
pochwałę, peńfya, o lepfzy urząd, y 
tym, o co podobnego, ftarali. Co, kto: 
rzy coś w zanadrzu mieli, albo ktorych 
się kiefzenie poodymały, nie wiele mi 
E fkrę- 
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fkręcili głowy. Cozby infzego, iak Dyf- 
puty, y Pifma z dedykacyami, przynie- 
sli? Załowałem mocno w myśli Jmci Pa- 
na Grafa, y wcale markotny byłem na 
burze, ` ktore flan wielkich Panow tak 
przykry y uprzykrzony fprawuią. Krotko 
jnowiąc ; odfzedłem , , rozumieiąc , * że 
moim odeyściem Jmci Panu Grafowi wię: 
cey ufzanowania, niż moi koledzy Twoim 
upartym czekaniem, oświadczę. Proś 
go Wc. Pan, ieżeli na to zafługuię, 0 
dalfzą dla mnie łafkę - ~- Brat We. Pana 
mi doniofł, że się zaraz ożeni. Tednak 
to nie dobrze, że się Wc. Pan-w kochaniu * 
uprzedzać daiefz. Ufzczęśliy Wc. Pan 
prędko fiebie y iaką Panienkę. - Sam czas 
ieft, abyś się We. Pan pośpiefzył, bo się 
boig, żebyś Wc. Pan do miłości, a ia do 
Poezyi, za fłarym nie był. Zakończę 
moy lift, abym zaś, nad ochotę Wc. Pa- 
na do czytania, więcey nie napilał, y 
oraz nie przyrzekł, że Wc. Pana moiemi 
liftami przez całe poł roka inkommodo- 
"wać nie będę.  Pozdrow We. Pan wfzyfi: 
kich moich dobrych przyiacioł, ótc. 
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Moy leniwy Przyiacielu ? 


bym na pewny fpofob, refpónfu, kto- 
rego nie potrzebuiefz pifać, od Wc. 
Pana doftał: tedym fam imieniem Wc. 
Pana lift do fiebie  napifał.  Przeczytay 
go: We. Pan z łafki fsoiey, y naznacz, 
ołowkiem te mieyfca , w ktorychem Wc. 
Pana myśl potrafił, & potym mi znowu 
odeślij; albo iefzcze wygodniey, day go 
We. Pan Panu Fryderycemu, aby mi go 
odefłał! A ten lift ieft naftępuiący: 


Moy kochany Przyiacieln! 


„Nie dziwuy się Wc: Pan, żem ód kilku 
„łat naymnieyfzego iefzcze do We. Pana 
„nie pifał litu. leftem E --- a to do- 
„fyć natym. Nie dziwuy się Wc. Pan 
„także, zem Wc. Panu manufkryptu nie 
„„odefłał. , To deft prawda, żeś mnie 
Wc. Pan o odefłanie go profił. — Pan 
G- -- iuż mnie o to kilka razy połaiał; 
„chciałem go iuż odefłać; ale jak widze, 
„iefzcze tutay leży, A ktoż tam będzie 
è E3 „o wlzy (te 
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„o wizyftkim pamiętał? Dobrze, że Wc. 
„Pan fwoich. wierlfzow, „ a wprawdzie 
„tak, iak mi ie Wc. Pan na ftoliku po- 
„łożył, dęfłaniefz. «Nie -zbłądzi(z Wc. 
„Pan, gdy uwierzyfz, że ledwie iedna 
„część znich ieit dobra. - Wyrzuć We. 
„Pan przekryślone, a nie przekryślone 
„do nowey zachoway edycyi.. Prędzey: 
„się udadzą do! powrażania ich tu y ow- 
„ dzie, a niżeli z nich nowy wyfławić re- 
s giiment. Bo rzetelną mowiąc prawdę, 
„nie fa ani bardzo dobre; ani też nie bar. 
„dza podłe, , 


As heavy mules are neither korfe nor afs. 


„powiedziałbym We, Panu, gdybyś We. 
„Pan był tey trochy, ktorąś umiał z an- 
„gielfkiego nie zapomniał iężyka.- "7 
„moich wierlzow o- pomyślifz fobie 
„We. Pan, toż famo byś mi pokazał, 
» lecz ia odpowiadam z Cyceronem. ` We- 
ogue -~ fi quid eft evidens, argumentari 
„Jóleo: perfpicnitas enim argumentatione 
„elevatur. Więc długiey nie potrzebuię 
„krytyki czynić, a to z dobrego ferca 
„ku wyrażności. Za przyfłane łakoci, y 
„za dobry knafłer dziękuię Wc. Panu, 

nR „ dobrze 
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„dobrze mi y moiemu bratu fmakował. 
„Ia nie wiem, że wfzyfłko; co z Lipfka 
„pochodzi,  ieft fpecyalne vy delikatne. 
„Przyfyłay mi Wc. Pan na każdy iarmark 
„co do przekąfzenia po winie. U Ren- 
„„kendorfa dziefiay zdrowie We. Pana 
„wypiię. I ieftem, choć w kilka lat 
„znowu pifać nie będę, Wc. Pana przy- 
„iacielem y fluga“ 

Ten ieft refpons, ktorym w imieniu. 
Wc. Pana do fiebie napifał. Weżźmij 
Wc. Pan prędko pioro, ieżeli to Wc. Pan 


za dobre bydź fądziłz, a napifz na mar- 


ginefie, dobrze, albo nie, a to Wc. Pan 
mufifz nie odwłocznie uczynić. Słyfzyfz=. 
że Wc. Pan? O wygodnieyfzym dla Wo: 


Pana fpofobie w cale nie wiem. ZĘ 
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We. Pani ofłatniego uważam liftu, że 

ku komedyom zupełney nie okazuiefz 
nienawiści, lecz także uważam, że We. 
Pani o ich pożytku nie bardzo iefzcze 
E4 prze- 
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prześw/iadczoną ielteś. To mię trapi, że 
komedya bez. zupełney fwoiey tylko się 
na: móinent obeyśc mufi, -a to mnie w 
tym famym czafie ciefzy, że iey We. Pa. 
ni z pochwały godnego fundamentu fwe- 
go 'ubliżafz ufzanowania. -© Szacunek y 
właściwą piękność We. Pani dobrey przy- 
pifuiefz komedyi, -a to ieft pięknym gu- 
ftem Wc. Pani. Rozum Wc. Pani także 
chwali: prace, «a ley' bardzo fumnienne 
ferce odrzuca ie. - Pozśwol mi Wc: Pani 
tego honoru, abym Wc. Pani myśl tu- 
tay mogł refutować, i Sądzifz-że We. 
Pani to Pifmo być pożytecznym, ktore 
głupftwa , „nieprzyftoyne fkłonności y 
zdania ludzkie, zmyślnym a fzyderfkim 
fpofobem śmiefznie; z drugiey zaś ftrony 
dobre obyczaie, cnotę, y rozum, kocha- 
nia godnie, przed oczy wyfławia? Na to 
pytanie, fłyfzę Wc. Panią dziefięć razy z 
wefołą miną odpowiadającą y na to poz. 
walaiącą; lecz w tym momencie iefzcze 
wątpliwą minę na twarzy Wc. Pani pow- 
fłaiącą widzę: | "Wc. Pani się mnie za: 
pewnie: chcefz pytać, czyli potrzeba ludz. 
kie przywary fzyderfkim fpofobem po- 
kazywać, y czyliby nie lepiey oa 
udg- 


LIST XXVI 


lndzkiey: zniłości łagodną furowością nau- 
czyć y proprawić? Na to miłe y przyie- 
mne pytanie latwo odpowiedzieć można. 
Pewne choroby dufzy, iak też y ciała 
powolnymi lekarftwami uleczone nie zo- 
fłaną. Satyra w morale ieft potrzebna y 


zbawienna , iak zaprawna w lekarfkięy 


fztuce trucizna. -A iakże fzyderfłwo mio- 
że być wyftępkiem, kiedy się go nie 


do iedney , eż do pa apli- 
kuie głapftwa? Gdy iaką pilzę mowę, 2 


łakomego , lub obładnego świętafzka, aby 
fwoie fkłonności, fwoie nie fłufzne zda- 


ńia takim fpofobem odkryli, a tak aby 


ich zaraz wyśmiano y mienawidzono, 


z tey okoliczności "wmiefzam, tedy nic 


takowego nie widzę, coby ludzką miłość 
obrazało. 


Skąpy Orgon, w proznych fłowach 


y w obmowach kochaiąca się Elelia, nie- 


znośny y wielomowny Damon, na tea- 


trum nic infzego nie fg, iak fkępftwem, 
obmową y wielomoftwem. Te paflye 
komedyipifz wyśmiewa, onym w iedney 
ofobie pozwala zofławać y panować, 
aby nieprzyftoyność y głupfłwo, ktore 
: EX za 
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za fobą niecnotę prowadzą, łatwo po- 
ftrzedz można: Nie fzydzi, aby fzydził, 
lecz, aby nauczył. t 


Lecz Wc. Pani powiefz, iednak się z 
ofob w komedyi na ofoby w pofpoli- 
tym pożyciu myśl obraca, y wzgarda, 
ktorą. teatrum w moim fercu przeciwko 
akomcy lub obmowcy wzbudzi, wpada. 
na te ofoby, w którychem ten wyftępek 
poftrzegła, albo też iefzcze pofirzegę. 
Wiec komedya nie tak ku niecnotom, iak: 
bardziey ku niecnotliwym ofobom nie- 
nawiść wzbudza. Nie mozeżże łatwo 
ta nienawiść niefprawiedliwą y prawom 
ludzkiey miłości ufzcżerbliwą  zofłać? 
Gdy łakomego za ladaiakie y śmiechu 
godne ftworzenie trzymam; 0 iakże mii, 
łatwo przyidzie abym mu moiey łafki y 
czyńności ubliżyła,. iego wyfiępki po- 
więkfzyła, one przy wfzelkich okazyach 
rozgłofiła, nawet łatwo mi przyidzie, 
iego przymiotami, z ktorych iefzcze nie 
co pofiada, pogardzać! będęże go mo- 
gła cierpieć, y iego fentymenta popra- 
wić, ieżelim raz przeciwko iego ofobie 
nienawiść powzięla? 

Pożwa: 
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Pozwalam na to, że komedya ten 
wyltępek za fobą pociągnąć może, ten 
wzyftępek zaś nie komedyi, ale nafz ieft 
wzłafny. Niech kto krafomowey' lub 
Wierfzopifowi złe fkłonności, -ktore my 
niecnotami -y głupftwami nazywamy, w 
jak naściśleyfzey prawdzie, opifać każe, 
tak, aby się z żadnym fzyderfkim nie 
wymowił fłowem. > Ma tylko niecnoty 
według pożycia naywzgardzeńfzym okry- 
ślić fpofobem. * lego mowa, iego wier- 
fze napełniwfzy nas nienawiścią przeciw- 
ko głupftwom, nie pobudząże nas także 
do "nienawiści przeciwko glupim? Ko- 
medya w tym nić nie winna, że ieft kó- 
medyą, tyle winna; iak świeca ciemny 
y nie porządny pokoy oświecaląca; temu 
winno obmierzenie, ktore, pfzeciwko 
nieporządkowi w tym pokoiu, we mnie 
powfłaie. `A zatym wzgarda y obmierze- 
nie, ktore, komćdya przeciwko glupim 
zzbudźźj naymnicyfźey nie podpadaią ka- 
rze. Rofpufinegó, głupiego iak głupiego, 
żadne prawo Religij nie) rozkazuie mi ko- 
chać. W tym rozumieniu daleko bardziey: 
powinienem się nim brzydżić, y tyle mu 
miłości okazywać, „le do poprawienia 


4 x g0, 
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gos potrzebuię „ ieżeli się temu fam- Opic- 


rać nie będzie. A ieżeli komedya te=. 


mu. fpofobowi. miłości fprzeciwiać się 
zdaie , tedy Poetow w- tym winować 
nie trzeba, lego zamyfł, ściąga się do 
tego, aby złe y nieprzyzwoite charak. 
tery śmiechu godnymi uczynił, gdyż ie 
chce w nienawiść podać. A mowa z 
' Ambony, ktora łakomftwo obrzydliwo- 
ścią opowiada: tak może podać o okazyą 
przeciwko łakomemu do polo; iak 
y komedya. 


Sam się do mego namowię ufpokoie- 
nia, imaginuiąc fobie , iakbyś We. Pani z 
rozwiązania tego zarzutu kontenta była. 

Mafz -że We. Pani iefzcze co komedyom 
zarzucić? Podobno to,że do 'prożności 
prowadzą ?- że w: wielu umyfłach pobud: 
kę do zakochania się wzniecaią?* że nas 
z czafu y z pieniędzy ktorebyśmy na ca 
kofztownieyfzego ` .obtocić mogli, obie. 
raig? Pozwól mi Wc. Pani; profzę, ną 
te zarzuty: imieniem komedyi odpowie- 
dzieć, ` Komedya: prowadzi do prożno» 
ści. "Zapewńież : Wc, Pani powiefz, że 
rakiey Damie alba młodemu Kawalerowi; 

do 
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do okazania parady y firoiu, przez ktore 
by na kilka godzin fwoią pychę y wła- 
fog miłość nafycili, okazyą daie. Daley 
nie powiefz Wc. Pani, że przez ofnowę 
komedyi , zakochanie się, do prożności, 
albo* takowe żądanie, > ktore iedynie do 
ufpokoienia nafzych zmyfłow y imagina- 
eyi dąży. © Do pierwlzego, mogą nam 
publiczne zgromadzenia, aco więkfza y 
ci, "ktorzy się: nabóżeńftwu: poświęcili, 
drogę pokazać. Na drugie zaś niebefpie- 
czeńfbwo; przy: wfzyftkich kompaniach 
wyfławieni iefteśmy, ieżeli na nas fa- 
mych pilnego: nie-mamy oka: Coż ieft 
tedy prożność, o: ktorey We Pani mo- 
wiłz?  Sąże pełne miłości fztuki, chytre 
fymulacyie; y ofzukiwania; “korca nie 
maiące żarty y fzyderfłwa znayduiące się 


* w komedyi, ktore nas do prożności pro- 


sadzą? Zapewnie We. Pani te rzeczy być 
fądzifz ,- av tym fprawiedliwą małz 
Wc. Pani do ufkatzania się racyg. : Wie- 
le jeft: komedyi kary godną miłością y 
głupim rommanem nafpikowanych,', ktore 
fluchaczom: zgorfzeniem bywaią. -Nie 
naśladuią * głupftwa zakochanych przez 
fztukę; 1ecz famą grubą naturę na teatruru 
przy- 
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przyhofzą. Przez nieobyczayne repre 
zentacye nalz rozum, a przez zle fkłoni 
ności nafże ferca obrażaią. © Wizylikie 
takie fztuki, y wfzyftkie nie dobrze wys 
robione mieyfca w: komedyach. fromocą 
teatrum y dla dobrych obyczaiow fy zgotz 
fzeniem. < Lecz Mcia Dobr. wisnaże tes 
mu co komedya',. że *częfto. ladałakim 
Skrybentom w. ręce wpada? Winnaże co 
temu, Ze przyiacioł y' mocnych obroń. 
ców, - ktorzy: by: się o iey honor yo 
cnotę dla fłuchaczow fłarali, niema? 


lednakże prawie 'wfzyftkie: bayki w 
komedyach miłość ża fundament maig: 
'Przebaże “to zawfze 0 miłości prawić; 
gdy się kto ucielzyć y pożytkować chce? 
Nie, byłoby lepiey, żeby się komedye 
ozżenieniem yi oddaniem fobie fere nie 
kończyły.: + Wieleby zacnych ludzi kos 
medyi za baykę o zakochaniu się nie trzy: 
mało, gdyby Poetowie w Wefołych ko: 
medyach; na infze fpofobne trefuskowe 
w jipowłzechnym pożyciu okazye bat: 
dziey, iż na ożenieniez myśl fwoią 
obrocili byli. + Tednak mi się; zdaie, że 
miłość dobryin prawem. ma plac na tea- 
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gum, bo. go w fercach ludzkich pofiada 
y utrzymuje. , , Rozumaa; piefzczotliwa 
y niewinna miłość, ielt takim ukouten- 
towaniem, ktore naybardziey poczuwaią 
ludzie. A ponieważ nas natura tym af- 
fektem bardzo ściśle związała; y gdy z 
tey. żądzy. wiele fzczęścia y niefzczęścia 
pochodzi; tedy: miłości względem iey ro- 
zumney piefzczoty, piękniey, a wzglę- 
dem iey głupiey rozpufty, obrzydliwiey 
nigdy: dofłatecznie pokazać nie można. 
Dla tego bez. rozumney y.głupiey milo- 
ści nie można się na teatrum obeyść. Ze 
zaś oboiey płeci lubieżne ofoby na teatrum 
fławiaią, Ktore nas: fwoią śmiałością y 
głupim dowcipem obrażaią y gorfzą , ieft 
wyfłępkiem przeciwko dobrym obycza- 
iom iako: też y przeciwko teatrum.. Bo 
co w. powfzechnym pożyciu. ieft zgor- 
fzeniem y obrzydliwością , toż famo na 
teatrum zofława, a na niego nic pogor- 
fzaiącego "wprowa lać "się nie powinno. 
Jeżeli kómedya nic infzego, iak ufzono- 
wanie ku. uprzeymości w kochaniu w 
nas fprawuie, tedyśmy iey- za tą ufluge 
być obowiązani powiani. Imi więcey 
nam w przykładach pokazuie, ze żaden 

miłości 
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miłości dobrze zażyć nie może; iak tył 
ko rozumny y obyczayny; tedy nas tym 
więcey do tych obydwuch zachęci przy- 
miotow. , Za rzecz więc potrzebną: fg; 
dzę, między śmiechu godne charaktery, 
dobre y fzlachetne miefzać poftępki. 
Bo gdy nam pierwfze radzą, abyśmy 
ich naśladowali, drugie nas uczą, aby: 
śmy się ich fłrzegli. Dobroczynna wfpa- 
niałomyślna, przy niey obmowna y zaz- 
drofna Dama, czyni to naynaganniey: 
fzym, co owa z przeciwney: ftrony wy- 
noli y chwali: Przyiażń, miłość, wfpania: 
lomyślność; honoru chciwość, y włzyfł: 
kie (kłonności, © ktore ferca fzlachetnymi 
y ludzkie fpołeczeńftwa iednomyślnymi 
czynią, powinny się, dla dobra cnoty z 
takim powabem na teatrum prezentować, 


-z iaką się obmierżliwością złe fkłonności 


wyfławia. 


We. Pani ofłatni zarzut przeciwko 
komedyom, ściąga się iedyhie do utraty 
czafu y pieniędzy.  Rozumny, ktory się 
do uftawicznych rozrywek y uciech uro» 
dzonym być nie fądzi, ten się ufilnie o 
to ftarać ma aby czas na dobre: obrocił, 

lednak 
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Tednak fa takie godziny, w ktorych do 
ważney nie iefteśmy fpofobni pracy. 
Lecz Wc. Pani powiefz, fąże to te go- 
dziny, gdy się komedya zaczyna? « Nie 
możnaże w też fame godziny co potrzeb- 
nieyfzego przedfięwziąć do * roboty? 
Prawda Mcia Dobro: kto co dzień na 
komedyą idzie, ten muli wiedzieć, że 
mu do tego iego pozwalaią okoliczności. 
Lecz y to ieft pewna, że po nafzych 
zwyczaynych zatrudnieniach dla nabrania 
nowych fit y żyżźwości, wypocząć po- 
winniśmy. W. tym rozumieniu, * tak 
rozrywka, iak y robota, fą potrzebne, 


gdyż praca bez uciechy „ oziębłość y` 


ofpalitwo fprawuie. -A ieżeli nabranie 
nowych fit y- ukontentowanie w kome- 
dyi znayduię, tedym ten "czas na dóbte 
obrocił. Komedya oprocz ukontentowa» 
nia ma też iefzcze Z rozrywek pochodzą= 
ce pożytki, bo się przez nią nafz guft, 
rozum, ferce, obyczaie y fpofob życia 
poprawia. Znaiący się na czym iako teź 
y profłak, wyfokiego y nifkiego fanu 
ofoba, dowcipny y niedowcipny, mg- 
dry iako też y głupi, wfzyfcy mogą z do- 
brey komedyi, chociaż z rożnością fwoie 

E; ukon- 
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ukontentowanie y pożytek znaleść. «| A 
dla tego: rozrywka na komiedyi nad inne 
prym fobie w rzeczy. pofpolitey zafłu: 
guie, ponieważ pofpolitą ieft. Można 
prawda. komedyę w domu,  iak dobrą 
rozmowę czytać, y W niey ukontento- 
wanie y pożytek znaleść. Ale pomiar“ 
kuy We. Pani, że komedya: przez publi- 
czne reprezentacye na teatrum dopiero 
się przynofzącą pożytek fłaie. Spofobność 
Aktora ożyźwia ią. . Małoby, się takich 
ludzi, ktorzyby ią czytali, znalazło, al- 
bo czytaiąc ią niedbale, nie wieleby z 
niey poczuwali,. gdyby publiczne upa- 
dły reprezentacye. * Na teatrum bywa 
włzyftko poiętnieyfzym y dowcipniey- 
fzym.'. Zeby glupi przez. dobre udawa- 
nia w. ktorych maig. ukontentowanie do 
komedyalni zachęceni nie byli; wierzyfz 
że Wc: Pani, żeby tego fłuchali, o czym 
częfto wiedzieć nie chcą?  Naylepfza ko- 
medya tiaci. fwoią piękność -y fiłę gdy 
się na nij nie uważa. A: przecię się nay- 
więcey komedyi, czyta albo: się czytać 
rozkazuie, przy ktorych myśl prożnuie. 
Dobry Aktor ief naylepfzym tey choro- 
by lekarzem. Przez fwoie fpofobne uda- 
nia 
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nia niefbodzianie -przymufza nas do uwa. 
gi, y tak nas do fiebie ciągnie, fami nie 
wiedząc o tym, żeśmy iuż za nim tak 
daleko pofłąpili. Chociaż dowcipne y 
moralne rozmowy czytając ie w flancyi, 
toż. famo ukontentowanie y- pożytek 
przynieść mogą, tedy iednak komedye 
publicznie wyprawiane, daleko mocniey= 
fze y pofpolitfze, -do ofiągnienia tych 
obydwuch względow, nam podaią źrzod. 
ki. Wiele ieft takich, ktorzy mało, al. 
bo żadney, do: przeczytania czego wzefo- 
łego y dowcipnego, nie maią okazyi. 
Nie ieden by w krześle cały wieczór prze- 
ziewał, pieniądzeby w kawiarni przegrał, 
albo by w. mizerney kompanij bajaczow 
przymnożył, gdyby publiczney teatralney 
dla fiebie nie miał zabawki. Wydlaw fo: 
bie Wc. Pani za wczafu w myśli, że ma- 
ło tak ieft roftropnych; ktorzyby fobie 
rozumne zabawki y ukontentowania fpra- 
wowali, a przecież ietł naywięcey ta- 
kich, ktorzy ukontentowania fzukaią : te- 
dy: Wc. Pani zobaczyłż, że, pofpolftwu 
w wielkim mieście takie ukontentowania, 
iak fą komedye y tragedye, zalecić, iefł. 
arcy. potrzebną rzeczą: 
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Co się fzacunku tey rozrywki tycze; 
tedy w tym Wc. Pani bynaymniey nie 
przeczę, że każdy, co na komedyę częflo 
idzie, y według flanu [wego drożfze lub 
tarifze mieyfce placi; rozrzutność popeł- 
nić może, ieżeli to od potrzebnych albo 
fzczodrobliwych wydatkow uymuie. Lecz 
nie możnaże podziału uczynić? Nie mo- 
żnaż się czafem bez tego ukontentowania 
obeyść, a te pieniądze na dobroczynność 
obrocić? Słowem, niech wfzyfikie poza- 
mykaią. komedyalnie, jednak ci, ktorzy 
się cheg za fwoie uciefzyć pieniądze, nie 
nie ofzczędzą., będą infzey fzukać okazyi. 
A nie ieftże lepiey, że takich fzukaią, 
gdzie się o rozumną poflarano uciechę? 


Podobnoby można tym wielkim ufkar- 
Żaniom się na komedye zabiec. Popierw- 
fze: Komedyanci mulieliby „mieć fpofob- 
nego y fzlachetnych fentymentow nad fo- 
bą Infpektora, pod któregoby roz adek 
te wizylkie komedye; ktoreby wypra- 
wiać. chcieli, poddawali. Tenże rozu- 
mny y na teatralnych fztukach znaiący się 
lnfpektor, żadnych głupich y błazeńfkich 
igrzyfk nie dopuściłby na teatrum wy pra- 
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wiać; ónby w dobrych komedyach nie- 
przyftoyne y gorfzące mieyfca wyrzucił, 
yo toby się fłarał, iżby oboiey płeci ofo- 
by bez zgorfzenia wfzyfłkich komedyi 
fluchać mogły ; a przez toby klafkania w 
ręce, na co infzy oczy fpuścić; mufi; ufła- 
ły. <A tak ftarzy iak -y młodzi; "żonaci 
y bezżenni zapewnie na wfzyftkie uczęfze 
czaliby Komedye. Dla zachęcenia dobrych 
Subiektow, aby dla teatrum piękne kom- 
ponowali komedye, mufiałby mieć: Tn- 
fpektor tą wolność, aby za pierwfze y 
drugie wyprawienie iey dochod, według 
zwyczaju infzych Kraiow, Poecie odda: 
wał. Potym, aby za ieden wieczor ze- 
brane pieniądze na ubogich, lub: infze do: 
bre y. chwalebne rzeczy obrocone były. - 
O iak żeby to mocno Poetow y Aktorow 
zachęciło, gdyby wiedzieli, że za fwoią 
pracę y fatygę publicznemi się ftali do- 
þrodzieiami ! Komedyanci , mufieliby 
znaczney penfyi y iakiego godnego urzę- 
du dofławać , aby-zwyczaynie y przylłoy- 
nie żyć, y od tych złych zarzutow, 
ktore im y komedyom, z fromotą; czę- 
fto fprawiedliwie, a częlło y niefprawie- 
dliwie , czynią, wolnemi być mogli. 
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Zeby komedye tak, iak być maig, fpo- 
rządzone były; tedy dobry Aktor byl- 
by: członkiem rzeczy pofpólitey; y ža- 
den honor kochaiący, nie wfłydziłby 
się Komedyantem zofłać, - Na utrzyma: 
nie  teatrum,  mufiałby bydź. publiczny 
uczyniony: fundufz.  Potrzebaby: się tak- 
że zawłże o dobrą fłarać muzykę, dla 
fprawienia: > więkfzego „w fłuchaczach 
ukontentówania. ‘Takie: rofporządzenia 
łatwo by można do {kutku przyprowa- 
dzić, -gdyby od: iakiey możney ręki, 
albo od całego bożatego  miafła wfpar- 
te zofiały. 

A gdyby komedya tą pozyfkała po. 
fiać, tedy nad niç, nic niewinnieyfze- 
go y milfzego, do uciefzenia się, nie 
widzę. - - - 


Zofłaię z zupełnym ufzanowaniem &c; 
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Madam, A 
Z a krotki -y` fwywolny refpons Wc. 
4 


Pani dziękuię, y oraz donofzę,: że: 
y za dwa tygodnie żadnego Wc. Pani 
odemnie nie dofłaniefz liftu. Na. ośm 
lifow od ośmiu Dam mam odpifać, na 
ieden od Eleonory; iedeń ód - - - pa- 
trzay Wc. Pani, co to za wielka praca: 
na raz być fzczęśliwyni! Wfzyfikich na 
raz policzyć nie mogę; przecię mocno) 
trzymam, że "We. Pani moim uwierzyfz 
fowom- Prawda; że zewłzyftkich tych; 
tow, Żaden nie ieft tak piękny iak 
Wc. Pani, ale iednak we wfzyfłkieh» 
więcey przyjaźni, żądania refponfu, niż 
We. Pani, widzę. "A zatym wielkąbyś 
We. Pani, niefprawiedliwość. popełniła, 
gdybyś mi to za. żłe poczytała, iż tak 
długo do fiebie pifania,- poki tym do- 
brym -nie odpifzę ptzyiaciołkom, odwle- 
czemy. `A to zaś. nie dla tego powia- 
dam, iak bym mał wierzyć, że; Wc. 
Pani wiele fobie zadafz, w” obeyściu się 
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bez moich liftow, przezwyciężenia, nie; 
lecz iedynie dla tego, abym Wc. Panią 
przekonał; zez fprawiedliwey przyczy- 
ny, tey powinności, ktorą wiem, że 
mi Wc. Pani łatwo wybaczyfz, zanied- 
bywam. Nie ieftemże aż do podziwies 
nia fumiennym? 


a peere enee e E 


LIST XXII. 


Do Pana Sekretarza KS, 
G” ybyś We. Pan wiedział,- iak bym 


Wc. Pana kochat, y ik bym na 
potym Wc. Pana ufławicznie kochał, v 
gdybyś Wc. Pan oraz wiedział, że mie 
częściev, jak przez ten czas, do We. 
Pana pifywać będę: tedybyś Wc. Pan 
nie co wiedział, że się iedno drugiego” 
nie trzyma, a' iednak to pominąwfzy, 
fzczerą prawdą iefl. lanie wiem, co 
daley ze mnie będzie. = Wcale nie lubię 
liftow pifywać, leży. ich wwięcey, = niż 
pięćdziefiąc na oknie, „na ktorem, zaraz 
po Wielkanocy mial odpifać. | Nie 
wiem, jak- 'wiele:się ich od Wc. Pana 
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znayduie;; y także o tym wiedzieć nie 
cheę. , Mufiałbym ich fzukać; -a w fzu. 
kaniu ich, znalazlbym podobno wiele in- 
fzych, - ktorych ani widzieć mie pragnę: 
A lepiey niech wfzyftkie leżą. Dobrże, 
Że przynaymniey ieden z We: Pana li- 
ftow na pamięć umiem. -- Chwraliłeś mię 
Wc. Pan w nim, a wcale bardzo pigs 
knie. Z pewnego pifma dla mnie Wc. 
Pan tą pochwałę wypifałeś; za ktorą 
mocno dziękuię, y iefzczebym We. Panu 
za nią, pominąwfzy moią wyniofłą pro- 
żność, bardziey dziękował, gdybyś mi 


Wc. Pan mogł demonftrować, żem na 
nią w famey rzeczy zafłużył. W krotce 
przed tą wiadomością miałem to ukon 


tentowanie powitania u fiebie tegoż fa- 
mego Autora, nie wiedząc iefzcze, że 
on fam tegoż pilina. Autorem, y moim 
był Panegiryftą, ale iednak nie tak Þar- 
dzo grzeczny, iak Wc. Pan. Powiedz 
mi We. Pan, gdzie się Wc. Pan teraz 
znayduiefz? W Gdańfku? Zachoway Bo- 
że! A gdzież przecię? W Amfterdamie? 
Bynaymniey. - Tedy się Wc. Pan mufifz 
w fwoim Tufkulanie zvaydować? Tam 
w famey rzeczy. Tedy mię to mocna 
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kontentuie. > Teżelim mogt do miżfzey 
Saxonij iechać , y w krotkim czafie czter- 
dzieści y cztery mile uiechać; tedy też 
będę mogł - -- Nie przelęknij się Wc. Pan 
gdy kto gościnny po świętym Michale 
do Wc. Pana wiedzie dziedziny. Wię- 
cey Wc. Panu nie powiem. / Teftem Wc. 
Pana Gc. Ke. 
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Madam, 
c. zaraz do Lipfka powrocę? Tego 


hiewiem; może być, ze wcale nie 
powrocę. “A chociaż Wc. Pant' że wzgar- 
dą o tym miafteczku w ktorymem się 
urodził, fądzifz, y chociaż go łatwo do 
wfi przyrownać można; tedy mi się ied- 
nak na żadnym mieyfcu w świecie tak 
nie podoba, iak “tutay. Nigdzie, to 


herean ON DECK 


Wc. “Pani prawdziwie powiadam, nig-' 


dzie fłońce tak pięknie nie wfchodzi, 
nigdzie się -Niebo tak błękitne nie wy- 
daie, nigdzie miefiąć tak iafno nie świe- 


ci, y nigdzie powietrze -y woda. tak nie” 


oczerft- 
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oczerftwiaią , iak'na tym mieyfcu gdziem 
się urodził. 


Non, l air weft point ailleurs fi pur, Ponde 
s JE. claire, 
Le faphir brile moins, que le Ciel, gui 
m éclaire! ; ; 
Bt bon ne voit gwici; dans tont fon ap= 
pareil i 
Lever, luire, monter €F tomber le Joleil, 
Z fercabyın fobie życzył,” te eztery wieríze 
na honor memu narodzin mieyfcu, ` za 
moie udać włafne, gdybym wiedział, że 
Wc, Pani Poemow Pana Bernifa Jar la: 
mour de la patrie nigdy do czytania hie 
doftaniefz. Ah wyświadcz mi Wc. Pani 
tę łafkę, a uwierz, że fkowronki,. kto- 
re dziś śpiewaiące fłyfzę, daleko przyie- 
mniey `y naturalniey, niż około Lipfka 
śpiewaią. Teraz fiedzę pod temi dwie- 
ma lipami, które moy.Oyciec w tymo- 
ku, w ktorymem się urodził , -aby ;ze 
mng razem rofły, wfadzić kazał. Co za 
niewinne pod tymi dwiema miłemi drzeć 
wami poczuwam ukontentowanie | te 
umyślnie dzifiay więcey udzielaią cienia, 
te umyślnie dzifiay fłodfze z gory: zly- 
łaią wonie, ponieważ -moie narodziny 
obcho- 
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obchodzę. _ Bądźcie mi blogofławione 
pelne cienia drzewa! y zielona altanko! 
ktorąm ia włalnemi wyfławił rękami, y 
jakby do mnie mowić chciała, że w niey 
fiedzę Syn iey naylepfzego przyjaciela, 
y o fwoim Oycu y o mnie z rzewnemi 
fobie wfpominam łzami! Wybacz mi 
Wc. Pani, że tego małego zażywam Ent- 
huzyazmu , gdyż Wc. Pani powiadam, 
że mnie mocno ciefzy. ©- O gdybyś mię 
We. Pani teraz pod mnie w latach: row- 
nych, pod moiemi drzewami fiedzącego 
zobaczyła! 


Tutay, gdzie me wieńczyła czerftwość mlo* 
da skronie ; 

‘Fam fiedząc ftan młodzieński, miłe fpufzczań 
wonie, 

Wefela mi dodawał , iak to częfto bywa; 

Ze się fam duch w tym wieku we: wfzyft= 
kich odzywa, 

"Tu dziś iako podefzły, trosk zapomnę chwile, 

Jefzcze raz iak niłodzicniec , uciefzę się mile. 


Iako podrożny z wyfoka połowę drogi, 
ktorą iuż ufzedł, widzi, tak y ia w tym 
momencie Z: goty mego trzydzieftego ro- 
ku, ktorym przepędził, moie dziecinne 
uważam lata. ‘Tutay zabawia mie fcena 

rado- 
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radości, a tām fcena fimutku. Tutay do: 
bry: zamyfł zachodzi mi drogę, y długo 
moie nad nim zatrzymuję oczy; tam 
iedno y drugie głupltwo; 0 iak prędko 
znikaiące widzę! Liczę moie zdrowe y 
wefołe dni; y podnofzę z wdzięczności 
ku Niebu oczy: rachuię chorych y fmut- 
nych y fkładam z radością ręce, ze ie 
wytrzymali: ‘To Studentem, to Auto- 
rem, to przyjacielem, to zaletnikiem, to 
klientem ieftem, to - -- Nie, tutay wi- 
dzę prożną fcenę.  Tefzcze mnie aż do 
tego czafu wyrok za Aktora, abym wy- 
niofiego promotora. udawał ofobę, nie 
obrał. Prawda, *żem. kilku moim do- 


, bry przyjacielom dó urzędu dopomogł; 


ale fobie na to zafłużyli, :ci by li daleko 
ilone y dowcipniey fzemi na- 
demnie; a tak aż do tego czału nie by- 
łem promotorem. 


Teraz: uważam moig fłarg do mnie 
idącą Mateńkę. Nie; widzi, że pifzę, 
y bardzo cicho na drugą odchodzi fironę. 
Kochana Mateńka ! Poydę z zaraz! po nią, 
a iey się: pełnemu - ludzko: poboźnemu. 
wzrokowi, y iey- fiwym czcigodnym 

wło- 
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włofom “pod czas obiadu do fytości ia- 
patrzę. - Traktować ią obiadem będę. 


Poydź miła Matuleńko! niech fiąde przy 
tobie ; ; 

I-prawie w zachwyceniu dziś pomyślę fobie, 

Ze mnie tak mocno kochafz, z tego się 
raduię. 

Z ciebie będąc zrodzonym mocno tryumfuię. 


Może, že przytomność moiey Mateńki 


wiele piękności tey okazyi dodaie. Wfzyft-- 


ko; co tylko mowi y czyni, wfzyfłko 
‘jelt miłością y fumnieniem. Pozwol mi 
We. Pani pewne 'chwalić ferce, do kto- 
rego We. Pani wiele mafz podobieńftwa. 
Na refźcie czyta iey moia Sioflra pewne 
pilno z moich. - Cały ten czas się śmieie. 
„To. bardzo pięknie opifał, y mowi. 
„O ktoż mu to wfzyftko: podyktował! 
„Samże to z fwoiey glowy napifał? ==- 
„mocno się ciefzę gdy go chwalącego 
„fłyfzę --- Tak trzymam, że go ludzie 
„„fzezerze chwalą 2 = = ftyfzę; "że czafem 


„w fwoich pieniach o miłości mowi, a: 


„powierzchownie; izby do płeci biało: 
„głowikiey: miał przywiązanie, nie nie 
„;pokazuie po. fobie -== I coż 7 Mozna 


„się iedno z drugim poczciwie kochać = = = 


„Był 


= 


„r 
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„Byłzawfze cichy ywftrzęmieżlwy:*--- 
Prawdziwie Wc. Pani "powiadam „ że 
mi się moiey Mateńki pełne niewinności 
pochwały, niż  wfzyfikie potomnego 
świata panegiryki, bardziey podobaią. 
O iak że się za lzczęśliwego, ¿że taką 
mam.anateńkę, poczytuię! Teraz się do 
mnie. przybliża.  Zapewnie się przez ten 
czas za mnie modliła. Gdybyś We. Pa- 
ni iefzcze przy. nas się znaydowała, tedy- 
bym o żadnym fzczęśliwfzym dniu, iak 
dzifieyfzy ieft, , w całym moim niewie- 
dział. żęciu.. + Na honor: Wc. Pani dzi. 
fiay w Altance kielifzek więcey, wypiię 
Vina, y, moig Mateńkę, ktora tylko poł 
kielifzka pra,- do pełnego namowię. 
Zapewnie to. uczyniemy, :y ną zdrowie, 
Wc. Pani wypiiemy. Widzi mi się, że 
iuż dofyć tego pilania do Wc. Pani bg- 
dzie. ; Bądź Wc..Pani zdrowa. 


LIST XXX. 
Madam, 


ocno się ciefzę, że się iuż zdroiowe 

fkończyło lekarftwwo; teraz znowu 
pifać mogę. Uważ Wc. Pani, przez całe 
ośm niedziel, na żadne pioro ani (poyrzeć 
nie śmiałem, tak się po tyrańfku ze mną 
moy Doktor obchodził.  Zaczynaiąc te- 
go zażywać lekarflwa, rzekł do mnie. 
M. Panie, ia We. Pana znam, wiem, że 
Wie. Pam lubifz fiedzieć y pijat; lecz We. 
Panu powiadam , że trucizng, a mie le- 
karfiwo , wyjpiiefz s ieżeli się Wc. Pam oil 
wfzyjikiego ` mie oderwiefz zatrudnienia, 
„Mowiłem do niego, nie mogęż przy 
„stym lekarflwie przynaymniey trzech al- 
„bo czterech liftów do moich dobrych 
© przyiaciołek odpilaćż Wątpię, aby mi 
„miało co  zafzkodzić. * Jako? Aby 
miało co zafakodzić? Trzy albo cztery 
lifiy w lekarfiwie do Kobiet? M. Panie. 
We. Pam podobno dobrym iefieś Poetą, 
ale, profzę się nie gniewać, na medycynie 
czarta się rozwmiefa.  Chcefs że We. Pam 
lemegy, 
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lepiey, miżeli ia fiory praktyk, 0-dyecie 
wiedzieć? krotko We. Panu powiadam y 
praykazuię, abyś. We. Pau, poki pięćdzie- 
fątey flafaki mie wypiiefa, w rękę piora 
mie brał. Pirnont/ki zdroy to ma do 
febie, że przy. nim 0: micz ym, a ço więk 
Jfza_ o iakiey białogłowie mie trzeba ami 
pomyśleć. _ Wfzyftkie moie prożby nic nie 
pomogły. Przepowiądał mi tak wiele:cho- 
rob, żem: mu ze ftrachu, żadnego piorą 
ani się dotknąć, poprzyfiągł. Ten PRA 
złości Doktor tak mnie długo od pifania li- 
fiow zatrzymał! To ma bydz ofłatnie 
zdroiu lekarftwo. O tym bądź Wc. Pani 
pewna, a dalfzey po mnie nie wyciągay 
wymowki. W liście do fioftry Wc. Pani, 
choram się ręką, a to z przyczyny mego, 
milczenia, wymawjiał, iednak tam iak Poeta 
gadałem. Udaruy: mię Wc. Pani fwey dal- 
{zey prz żyiaźni honorem, y bądź W. Pani 
pewna, że nie tak opiefzałym przyiacie- 
lem, iak korrefpondentem ieflem. Aiak- 
że się ma kochany Mąż Wc. Pani? TIeflże 
iefzcze coreczka Wc. Pani zdrowa? Nie 
wfpominaiąże fobie też czafem o mnie? 
la częfto o Wc. Pani wfpominam, y na 
zawfze się Wc. Pani oddaję przyjaźni. 
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Madam, 
M. teraz tak zdrową ręke» że fobie 


nad nią zdrowfzey życzyć nie mo- 
gg  Pior, papieru, y wfzyftkich do 
pifinia liftow potrzeb nakupiłem fobie na 
jarmarku, y nie nie widzę, między tym 
czafem y godnymi świętami, coby mnie 
od napifania kilku fet lilow do We. Pa- 
ni, ieżeli tylko We. Pani nie rozkażefz, 
abym tak fzczodrym nie był, zatrzymać 
Nie będęże miał w tak wielu li- 


miało. 
flach wielkiey materyi z Wc. Panią do 
Mowienia? A podobno nie tak bardzo 
wielką iak fobie zyczę: Nie będęże miał 
w Wc. Pani lilłach wiele przyjemnego 
podobno tak wiele, na 


do czytania? „A 
Nie inaczey, 


ktore fobie y ńie zafługuię: 
gdybyś We. Pani do nas na iarmatk przyie- 
chała, y Doryfa y Emilię z fobą przy- 
wiozła była; tedybym zaraz lift wierfza- 
mi do We. Pani napifał. Lecz, ponie- 
Wazeg We. Pani nie przyiechała: tedy fo- 
bie te wierfze, aż do przyjazdu We. Pani 
ofzczę= 
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olzczędzę y w prozie uprafzać będę, abyś 
Wc. Pani fwema Mężowi, ieżeli to Wc. 
Pani z ciężkością nie przyidzie, kilka 
pochmurnych wzrokow, za to, ze mnie 
nie nawiedził, pokazała.  Moenóm go 
do fiebie profit, a iefzcze na tą godzinę 
Ww ktorg kawę piaig, Y tey famey godzi- 
1)» zapewnie znayduię się w domis od 
wfzelkich prac wolny iefiem, wizyty dos 
brego oczekawam przyiaciela, Lose 
ten zły człowiek zapewnie ięft temu wi. 
nien. - Gdyby tylko umarł, abyśmy: się 
ia; y We. Pani, a podobno y Emilia, 
utrapienia pozbyli, bo się nam co dzień 
naprzykrza. . Tefteś Wc. Pani, Dorys y 
Emilia, ze Szwedzkiey Hrabiny kontenta? 
Nie lepieyżeby było, żeby był na koń. 
cu pierwfzey części umarł? Emilia zapea 
wnie wiele o żonie Dozorcy, a więcey; o 


ubogiey Kozackiey Dzieweczce, do zarzu- 
cenit mieć będzie.  Wienienernże ia te- 
mu, że w Syberyi prędize do poczuwa- 
nia, niż fiedm mil od Lipfka znayduią się 
białogłowy. Bądź Wc. Pani zdrowa. 


LIST XXXIE 
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LIST XXXIL 
N. N. 


B dawno ieden We. Panu winie- 
nem refpons. Coż Wc. Pan o mnie 
myślifz? Mogłbym się obfzernie eksku- 
zować, y udać, że mnie daleka do niz- 
fzey Saxonij zabawiła podroż ; lecz wo- 
ję się na We- Pana  fpuścić przyjażń, 
fpodziewaiąc się że: mi Wc. Pan moig 
opiefzałość -y wiatę, wybaczyfz. W 
oftatnim liście żądałeś We. Pan w ža- 
łach odemnie pociechy, a jabym fobie 
życzył, żebyś iey nie potrzebował wiç- 
cey, y żeby „czas to w Wc. Panu fpra- 
wil, czego, naymocnieyfze dowody w 
nas. fprawić nie potrafią: A choć też 
Wc. Pan czafem y narzekać mufifz, ia 
zaś Wc. Pana dobrym przyjacielem bg- 
dąc, nie chcę W tych fprawiedliwych 
ftodkich narzekaniach Wc., Panu prze: 
fzkadzać. _ Nadgradzay Wc: Pan fmut- 
kiem to ferce, co We. Pana miłości god- 
nym bylo, a przez to zafłuż fobie na 
infze, 
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infze, ktore się zgubionemu rowna. "Te: 
go nażyczaiąc Wc. Panu, zofłaię z wfzel- 
kim ufzanowaniem &c. 


LIST XXXIII. 
N. N. 
Jec liftow, iak ofłatni był, nie pifz 


Wc: Pan więcey do mnie, bo nie 
tęczę, abym się iaką małą, choć. We. 
Pana tak bardzo kocham, ku Niemu nie 
uniofł zazdrością. To nic nie pomoże, 
że mi Wc. Pan.powiadafż, mufiałbyś się 
Wc. Pah_infzego fpofobu . pifania chwy- 
cić. Nie omamifz mię We. Pan tym nia- 
łym wykrętem, widzę ia dobrze, że 
We. Pan «mowy. w kancellaryach zwy- 
ezayney, y mowy światowey nie zapom= 
nifz, y tak piękną Niemczyzną pilac bę- 
dziefz iak gdybyś Wc. Pan z Aktami nig- 
dy nic.do czynienia był niemiał. Praw- 
dẹ mowiąc; Wc. Pana lift niewypowie- 
dziane mi fprawił ukontentowamie, za 
które Wc: Panu tym bardziey: dziękuię; 
fpodziewaiąc: się, że fobie przeż to na 
SR G 3 nowe 
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nowe zaffużę. © We. Pan chcefz abym Mu 
Akademią opifal; lecz nie wiele Wc. Pa- 
nu o niey powiedzieć wiem; iak to że 
ieft tanio, że Profeflorowie pilnie nau- 
czają, a Studenci poniekąd wolno, led- 
wie nie dziko żyią. Ich cały Morał zdaie 
się bydź: ten, kto pilnie y punktualnie 
do fzkoły uczęfzcza; kto na dzień czte- 
ry albo pięć godzin lekcyi fłucha, ten 
pótym może robić čo chce. = Może pić, 
može grać, może z drugimi za pafy cho- 
dzić, może się na infże rozwiozłości 
udać; to nie wiele fzkodzi, przecię do- 
bryt ieft ftudentem, a życiem nauki ieft 
wolność. Krotko mowiąc, ich obyczaie fą 
niechlnyfbwem. To ona is rozu- 
miem, że można w Akademij uczonym y 
obyczaynym, gdy kto tylko chce, zolłać; 
iabym iednak mego Syna,- choćby mnie 
nie kofztować nie miał, do niey nie po- 
fla. o Mieyfce takie, ktore dla dobrych 
obyczaiow  ieft niebeśpieczne , choćby 
naylepfzych udzielało pożytkow , tedy 
mu nayprzednieyfzych brakuie. -~ Co się 
lekcyi w kollegiach tycze, to ieft'arcy 
dobra, bo na wfzyfłkie ledwie dwa razy 
chodzić można. "Tak wiele o Akademij, 
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a to iefzcze z powieści infżych, umiem 
We. Panu powiedzieć. Sam w niey nig- 
dy nie byłem,. y nie życzyłbym fobie, 
abyś Wc. Pan to moie iey opifanie za 
autentyczne , iak ie udaię, trzymał. Uda- 
ruy mię Wc. Pan fwey dallzey przyia- 
źni, fwoich liftow y komiffyi honorem. 
Łofłaię z zupełnym ufzanowaniem &c. 
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LIST XXXIV. 
Do Jmci Pana Grafa L***. 
U. W.W.Pana Dobro : uprafzam 


o podanie mi pod czas iarmarku ta- 
kiey okazyi, abym W. Jmei Tatuleńkowi 
W. W. Pana Dobro: mogł moig złożyć 
uniżoność.  Przyidę z intencyą bez. nař 
przykrzania mu się o co. Wief W. W. 
Pan Dobro. że się nie bardzo do przed- 
pokoiow Wielkich Panów cilnę, y nie 
wiem, czyli moia nieśmiałość lub fkrom- 
ność, albo pycha mi tego nie pozwala. 
Jednak W. W. Pana Dobro. Tatuleńkowi 
chciałbym z ferca moig uniżoność oddać. 
To ieft moim dowodem, że go iedynie 

} G4 z ufza: 
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Z ufzańowania ku niemu widzieć pragrię; 
łócz nie wierń czyli o nim przekonanym 
Anya Byłoby to prawda, wielkim dla 
dyftyńgwowańey Ofoby  niefzczęściem; 
gdyby x wfzyfey ludzie fwoie ufzanowania 
tak daleko wyprowadzali. Jednak to nic 
nie wadzi. Zadanie oświadczenia W.W- 
Pana Dóobró: W. Jmci Tatuleńkowi mo: 
iego- ufzanowania, iefl tak wielkie, że 
mnie żadna myśl od tego nie zatrzyma. 
Powtarzam moią proźbę, ymam to fzczę- 
ście być &c. 
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LIST XXXV. 
Do Pana Rotmiftrza. 


Ww iednego, a dzifiay drugiege 
dofłałem ordynanfu, abym do Mas 


iechał; a gdym się oddawcy liftu pytał, 
dżyliky powoz przed moim ftat Domem; 
w cale mi pełnomyślnie odpowiedział; 
że iuż wczoray do M - -. odfzedł. Więe 
się Wc. Pan nie dziwuy, że dzifiay tą 
okazyą, ktora iwż wczoray odefzła, nie 
przyieżdżam.  Bardziey mi Wc. Pan poż- 

wol, 
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wol; abym się na, omyłkę fiażących: “y 
na moie głupftwo, żem się o tak małą 
bagatelę gniewał, mogł dobrże wygnie- 
wać. Wczoray wieczor, z wielką pra- 
cą wczoray wieczor niektore rzeczy, co 
nii nie pozwalały odiazduw,- koiiczyłeńw 
Siedziałem tak długo nad niemi, żem w 
nocy: nie dobrze fpał. Rano ubrałem się 
wa podróż, y czekałem na konie, ktore 
mię do Wc. Pana zawieść miały; aż w 
tym: wchódzi Pana Kónfyliarza lokay,. y 
pociefzną mi przynofi wiadomość, ` że 
moja fatyga daremna.  lużem miał ocho- 
tę tego złego człeka w łeb kałamarzem 
uderzyć, gdyby mnie był nie upewnił, 
że on y iego koledzy wcale temu nie 
nie winni byl. Podobno iuż więcey: do 
M--- nie przyjadę. Nawiedz mię We. 
Pan w te święta a tym tą nadgrodzifz 
fzkódę. leftem iefźcze zawfze aż'do zdu- 
mienia się Wc. Pana dobrym : przyia- 
cielem. 
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LIST XXXVI 


Do tegoż famego. 


W” Pan podobno będziefz rozumiał, 
że się tak łafkawym fłanę, y wię- 
cey liftow, na ktore mi Wc. Pam z 
- fwoiey pełnomyślności nie odpifuiefz, do 

Wc. Pana pifać przeftanę. la tego wca- 


le nie uczynię. Miarkuię, że Wc. Panu 


| moie lity wielkim fą ciężarem, a dla 
tego ich pifać, y co. poczta ich powięk- 
fzać nie uftanę. Lepiey się nad tym; kto- 
ry nie rad fłucha pomścić nie można, iak 
gdy się nieprzefłannie gada; a temu, kto- 
ry nie rad odpifuie, lepiey się narazić nie 
można, jak gdy mu -się lift za liftem pò- 
fyła. O iakże Wc: Pan wiele pochmur= 
nych min pokażefz! I zapewnie Wc. Pan 
powiefz ; ten człowiek, wcale nic nie 
mufi mieć do czynienia, że tak uftawicz= 
nie do mnie pifze. Mylifz się Wc. Pan, 
M. Panie Rotmiftrzu, mam.wiele do czy- 
nienia, , y gdybym tego dla umartwie- 
nia Wc. Pana nie czynił, tedybym czafu 
zapewnie do pifania niemiał. Tak trzy- 

- mam, 
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mam, że Wc. Panz mego widzifz pife- 
nia, iż całych dni do iednego nie potrze- 
buię lifta. Umyślnie nie dbale, y O ni- 
czym pilzę, abyś się We. Pan mocno roz- 
gniewał, y do mnie ze złości, abym do 
We. Pana przeftał piłać, przynaymniey 
raz napifał. " Spodziewam się tym fztu- 
cznyim ipofobem przed śmiercią Wc. Pana 
iaki od niego wywabić refpons. Dzifiay 
ieft fobota, możefz się We. Pan na to 
fpuścić, że w poniedziałek znowu in- 
Tego liftu, w ktorym mniey, hiż w 
teraźnieyfzym zawierać się będzie, odem- 
nie doftaniefz. Z porto tak uczyniemy, 
że ia kazdy lift na poczcie zapłacę, tym. 
fpofobem Wc. Pan mic ich, tylko iak- 
byś refpons dawał, nie potrzebuiefz pla- 
cić. A nie pofłępuięż fobie fprawiedli- 
wie? Bądź Wc. Pan zdrow, ieżeli iefz- 
cze żyiefz. 
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LIST XXXVIL 
Do tegoż famego. 
Po M. Panie Rotmiftrzu, nie 


iefiże można, abyś Wc. Pan na kil- 
ka godzin do H- - 4 ziechał ? Wielkie- 
byś Wc. Pan całęmu memu Domowi 
uczynił ukontentowanie. wfzyfcy się 
rażem znayduiemy., y wfzyfiko aż nud- 
nóści biorą po pańfku się u -nas dzieje. 
Umyślnego do Wc. Pana pofyłam człeka, 
chcąc się dówiedzieć, czyli nie można u 
nas Wc. Pana zobaczyć: Przyjedź We. 
Pan, a przez: to 'pokażefz „że minie wię- 
cey niż fwego Taśhie: Oświecóńego: ko- 
chafz.  Styfzyfzze We Pan? Mafz Wc: 
Pan bez odwytóki sprźyiechać. Więcey 
jak Ro korcy mamy owfa, Y „pełne 
ftrychy fiana dla Wc. Pana koni y mu- 
łow. leżelibyś zaś Wc. Pan przyie- 
chać nie miał, czegó łafkiwe niech za- 
chowaią Nieba; tedy ia do R--- nie 
daleko od Wc. Pana obozu Jezącey, 
przyjadę, W tey wi mam iednego 
krewnego, a ten ieft bardzo pobożnym 
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plebanem, a tan z Wc. Panem pomo- 
wię, y We.Panu, gdyż ztamtąd żywo 
nie wyiedziefz, benedykcyą dać każę. 


m e 


LIST XXXVIII 
Do tegoż famego do Obozu. 


Go mnie Wc. Pan zofławać być 
fądzifż? W. obozie Wc. Pana? Nie. 
W A--.-u We. Pana dobrey przyia- 
ciołki?£ Także nie. A gdzież? W tey 
whi, w ktorey Wc. Pan: dzifiay byłeś. 
Tutay na We. Pana czekam , Oraz. ma 
zawłze powiadam, abyś We. Pan iutro 
rano do H-- . iechał, y oyczyfte Mią- 
fto, fwego w całym Niemieckim kraąiu 
naylepfzego przyiaciela, zobaczył. Moia 
Mateńka, fiofiry,  Chrzyfia y Dofia y 
cała rada in corpore na Wc. Pana czekaią. 
Moia Matka iedynie kwoli We. Pana 
fześć kaplonow,: daleko więcey kaczek, 
y czterech indykow zarznąć kazała, gdyż 
iey powiedziałem; że We. Pan niezmier- 
nie wiele iefz. Tak trzymam; że We. 
Pan iefzcze dzifiay do N - - - przyiedziefz 
y mnie 
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y mnie iak nayuoczyśćiey  przywitafz. 
Wyglądam Wc. Pana, lub refponfu, albo 
też Wc. Pana Gottfryda. - Kfigdz Pleban 
z naylepfzymi fwoiemi przyiacielami o 
Wc. Pana uprafzaią powrot. Bardzo 
We: Pana chwalili &ce. 
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Do tegoż famego. 
p? tyfige kroć Bogu niech będzie dzięż 


ka, że We. Pan żyiefz! Mocnom się 
przeląkł , otrzymawfzy wiadomość o 
niefzczęśliwym trefunku w Sląfku; lecz 
bardziey o: Wc. Pana, niż o polegnienie 
tak wielu ludzi, drżałem. O to się by- 
naymniey nie turbuię kto Sląfk lub Cze- 
chy opanuie, temu życzę, komu ie wy- 
tok w ręce póda, y wolałbym ich iakie- 
mu Krolowi lub Krolowy życzyć, niż 
We: Pana w tey utracić potyczce.  Ieft 
wielkie fzczęście, żeś: We. Pan niebef- 
pieczeńftwa bez fzkody ufzedł, y toby 
icfreze' więkfze było, gdybym wiedział, 
że We. Pan nigdy w niebefpieczeńftwa 
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nie wpadniefz życia. _ Poki We, Pan w 
polu zofiawać będziefź, to ieft, po ki 
We Pan ma iedno fkinienie, firego nie- 
przyiaciela trupem położyć, lub też fam 
od niego. polec, honor fobie czynić mu- 
fifz, tak długo będę się miał przyczynę 
o We: Pana lęk ać. _ O iak mizernym yý 
już dawno niebofzczykiem zofłałbym był 
żołnierzem!  leżeli inaczey fławnym ZO- 
ftać nie można, -iak przez wyrzeczenie 
się miłości do życia; tedy wolę fpokoynie 
za płagiem chodzić y w rofpaczy pędzić 
życie, a niżeli na łożku pełnym boiaźni 
y fławy mężnie umierać. Prawda, iako 
nie można bez zdumiewania się'o Boha- 
terze pomyśleć > tak też nie podobna, 
aby go nie żałować że Bohaterem zofłał. 
Teżeli to Wc. Pan za rzecz podobną fg- 
dzifz, tedy Wc. Pan o hiurowym zapom- 
nij Wieńcu, ktory fobie włafną krwią 
kupić potrzeba. © A eoż mi to; -y Wc. 
Pana włzyfikim przyiacielom, ieżeli We. 
Pan włafną ręką dtu fwoich na placu 
trupem: pea nieprzyiacioł, a przy- 
tym życie fwoie utracifz, albo poranio- 
ny nazad powrocilź , pomoże? Więcey 
Wc. Pana poważać będę, „gdy mi się 


We. 
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Wa. Pan, powrociwfzy, przyznafz, ze$ 


się po, ludzku niebeśpieczeńftwa wydbcze» 
gal, a niżeli, gdy mi Wc. Pan powiefz, 
żeś życie fwoie z ukontentowaniem na 
tym lub owym ważył mieyfcu. "Tego 
męftwa w nafzey nie potrzebuiemy przy: 
iażni ; ieft fzkodliwe; nie ieit że ten 
świat dofyć piękny, abyśmy się z niego 
tak prędko fpiefzyli, y nie dłużey go, 
iak dwadzieścia albo trzy dzieści lat. zaży: 

wali? lednak czego moia proźba nie wfko- 
ra, to miłość,, ktorą Wc. Pan mafz ku 
fwoiey: przyiaciołce, fprawi. . Tym ras 
zem dofłaiefz Wc. Pan trzech liftow od 
niey, a z płaczem refponfu Wc. Pana 
czeka. Pifz Wc. Pan, choćbyś Wc. Pan 
miał na koniu albo też na pierwlzey ftra- 
ży pilać. Nic odmiennego się z nią 
nie trafiło. Dzień za dniem się modli 
profząc Nieba o utrzymanie przy życiu 
we. Pang; ze wzdychaniem Wc. Pana 
wygląda powrotu. Nowe czyni śluby, 
lity We, Pana czyta, po wfzyflkie po- 
fyła gazety , drży czytaiąc ie, narzeka 
na mnie gdy ią ciefzyć chcę. To fa 
iey codzienne zabawy, kurfor woyfkowy: 
idzie. Bądź Wc. Pan zdrow, y żył 
Wei 
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Wc. Pan w takim, iak więc w obozie, 
ukontentowaniu. Tego We. Panu ferdecz- 
nie życzę, bo Wc. Pana z tyfiąca infzych 
ieftem przyiacielem cc. 
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LIST XL. 


Do tegoż famego. 


E Wielmożny Wc. Pan Dobr. przez 
iednego z ludzi fwoich mi -- A coż 
ia to robię? Niemieyże mi Wc. Pan te- 
go za złe M. Panie Rotmifirzu, żem Wc. 
Pana Taśnie Wielmożnym nazwał. . Za- 
czynaiąc ten lift Wc. Pana: fobie przed 
oczy wyfławiłem, jakbyś Wc. Fan zo- 
ftawfzy Generałem wyglądał. W widze- 
niu z wielkiemi fałdami y z miną, gdzie 
przed tym miłość y uprzeymość miefz- 
kały, teraz fłarość y woyna panowały, 
Wc. Pana widziałem. Czarną We. Pan 
perukę nofiłeś, y flrafznie lecz czejgod- 
nie patrzałeś -A tak w myślach ftoiąc 
przed Wc. Panem, a nie wiedząc z boia 
žni co powiedzieć, tedym w myśli za- 
czął mowić.  Taśnie Wielmożny We. Pan 
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Dobro. przeż iednego ż ludzi fwoich mi 
tozkazałeś Kc. y w tych myślach zofłaiąc, 
te na papierze napifałem fłowa. Lecz 
mnie wcale kontentuie, bo przy tey oka- 
zyi jedną przecię napifałem ftronę y oraz 
Wc. Panu ukryte dałem napomnienie, że 
piękność Wc.Pana na wieki trwać nie bę- 
dzie. Z czegoż się to We. Pan wyno- 
filz? Gdy We. Pan iefzcze raz w pole 
wyciągniefz, tedy Wc.Pana całe zginą 
powaby: Wielu mnie iuż Oficerow 
upewniało; że imarfzerowanie do Czech, 
tak Wé. Pana odmieniło; że ledwie do 
fiebie podobnym iefteśs  Przyiedż We. 
Pan znowu do Saxonij, a óbaczyfz, że 
o Wc. Pana bardzo się wadzić nie będą. 
Cożem Wc. Pańu uczynił moy kochany --- 
Wc. Pana mowiącego fłyfzę. Iako? Nie 
iefiże to niczym, gdy Wc. Pan do mnie 
nie pilzefz, ý tak fobie ozięble, iak gdy- 
bym woyfkowym We. Pana był kazno: 
dzieią, ze inną poftępuiefz 4 Nie rozu- 
miey Wc: Pan, abym lifiow Wc. Pana 
tak bardzo pragnął, y one z wielką ocho- 
tą czytał. « Nie! Łatwo się bez nich 
obeyść mogę.  Tednakeś mi Wc. Pan te: 
go refpektu, Ktory mi iako przyiacielo- 

] wi, 
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wi, a do tego iako Uczonemi: okizāg 
obowiązanym iefłeś, ubliżać nie powinien, 
Wfzyfikich tumyfłu oziębłości Wc. Pana 
nie zważaiąc; mego - iednak dotrzymain 
flowa, y obiecany Manufkript Wc. Panu 
pofzlę: Nie daywma We: Pan põ całym 
latać woyfku. Zobaczę, czyli We. Pah 
w prżyfzłym czafie ze mną. piefźczotli: 
wiey poftępować będziefz. -Prawdziwie 
pożal się Boże; że iefźczę Wc: Pana kö: 
cham: Ale, gdy We. Pan dó*mnić za: 
raz nie napifzefz: tedy się iefzcze przed 
Wielkanocą , tak mocno ù fiebie pofłano: 
wić, fpodziewam; że w dziefięciu latach; 
w pokufzenie; o Wc. Panu ani pomyśleć, 
nie wpadnę. „ Moy Qyciec we w/fzyłtkich 
lifłach o We. Panu się wywiadnie, y 
abym się tego. ufławicznego pózbył pytać 
nia, więc go fzczerze” upewniłetń ; żeś 
Wc. Pan na woyfkówą umarł. chorobę: 
Iczeli zaś Wc. Para to nie kontenttie, że 
Wc. Pana umarłym być fździ; tedy Wc. 
Pan możefz, bo bez tego lubifż lifty pifić, 
do niego napifać y iemu donieść + zé Wes 
Pan ma fzczeście lúb niefzczęście żyiefz. © 
to bynaymniey markotny nie będę; y iefzu 
cze przėz nieiaki czas zofłaszać Ge. 2 
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LIST XLI. 
Pewney Panny do Przyiaciela. 


bym Wc. Pana o moiey przeświadczy- 

ła życzliwości, tedy Wc. Panu nie 

eo odkryię, co się mocno utaiać zwykło. 
Tydzień przeminął, iak o We. Panu bar- 
dzo żle gadam, y we wfzyfłkich kompa- 
niach, w ktorych tylko przyiacioł lub 
przyjaciołki Wc. Pana znayduię , dyfkurs 
o Wc. Panu obracam. A gdy Wc. Pana 
chwalić, y rożne dobre przymioty Wc. 
Panu przypifować zaczynają, z tego 
mocno profituię, to włzyftko poświad- 
czam, y tak czynię, iakobym We. Pana 
zafługi powiękfzyć chciała, a tym cza- 
fem aby złość, że mam wolą o Wc. Pa- 
nu nie dobrze mowić, pomiarkowano; 
y wierzono. Mogłabym Wc. Panu moie 
niektore fztuczne inwencye, ktoreby kil- 
ku oficerfkich przeklęctw nie ufzły, Wy- 
razić; lecz, ponieważ niepewność o 
tym co umowię Wc. Pana naybardziey 
trapić będzie, tedy w tey famey Wc. Pana 
zoltawię.  Podobaże się We. Panu moy 
ROWY 
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nowy pofiępek? Nie ieftemże rzetelną, 
że Wc. Panu moią włafną złość opowia- 
dam? Prawda, że Wc. Panu krzywdę 
czynię; lecz mogęże infzy do ratowania 
famey fiebie wynaleść fpofob? Ieftem 
pożałowania godną, że infzey, do po- 
budzenia Wc. Pana ku fprzyianiu mi zno- 
wu, nie mam mocy, iak pokazanie We. 
Panu, że, ieżeli lepfzego ku mnie nie 
poweżmiefz ferca, «wiele zafzkodzić mo- 
ge. Jak tylko Wc. Pan tego, żeś się 
ze mną odieżdżaiąc, nie pożegnał, y 
infze nademnie przekładał, żałowac bę- 
dziefz; tedy zaraz żle o Wc. Panu mo- 
wić przefłanę. leżeli Wc. Pan to uczy- 
nilz; tedy we wfzyfłkich kompaniach 
przez tyle dobrych flow , ilem przed tym 
złych o We. Panu mowiła, odwołam. 
A jeżeli Wc. Pan tego nie uczynifz ; więc 
się Wc. Pan obawiay wfzelkiey odemnie 
pomfty. Czekam, czym mam daley 
być; czy przyjaciółką, albo zaptzyciel- 
ką się Wc. Pana. 
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EISE XLI 
Me. Panie, 
wY Pan mię o fvoiey ku mnie upew- 


niałz przylażni, a ia zaś za ten 
honor o lepfzey nie wiem wdzięczności, 
iak gdy Wc. Panu powiadam, że fobie 
na nią zafłużyć życzę. . Profzę, nie ufa. 
way Wc. Pan z fwoig ku mnie życzli. 
Nością,+y tą proźbę tym częściey pow 
tarzać będę, ponieważ do przeświadcze- 
nia- We. Pana, iak fobie lego wyfoka 
poważam przyiażń, żadnego nie znayduię 
fpofobu. Lecz coż mam na Wc. Paną 
winfzowanie mi fzczęścia do Urzędu od- 
powiedzieć? To tylko, że ięfzcze żad- 
nego nie dofłałem. -Jednak niech wy- 
rok fłanowi. ze mną co mu się podo- 
ba, y w tym Mieście, w ktorymeś się 
urodził, urzędem udaruie, albo-nie: Ied- 
nak Wc. Panu, że się z mego: iefzcze 
niepewnego za wczalu ciefzyfz fzczę- 
ścia, dziękować obowiązany ieftem.. Do- 
fyć dla mnie ukontentowania, że mi go 
Wc. Pan a nie infzym życzyfz, y że 
i mi 
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mi go Wc. Pan, doftąpiwfzy go. przez 
fwoią konwerfacyą fzacownieyfzym uczy« 
nifz.  leftem &c. 
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LIST XLIII. 
Do Panny Sioftry. 


DR liiem o moim ufzanowaniu y 
8. przyiaźni ftaram się We. Pannę prze- 
świadczyć, . a ten dowod bardzo mi się 
łatwym. fłanie ,. gdy Wc. Panna moim 
uwierzyfz fłowom, że pragnienie Widze- 
nia się y mowienia z Wc. Panną, moiey 
podroży do B - = - ledwie przyczyńą, nie 


było. _ W .famey: rzeczy Mcia Panno 


Sioflro, chociaż Wc. Panny Oblubieńca 
y infzych.iego kocham przyiacioł, tedy- 
bym się był bez nadziei zafłania Wc. Pan- 
ny na czterdzieftu mil nie rezolwował 
podroż. lak.żyię, tak daleko nie ieżdzi- 
łem, y tego fobie imaginować nie po 
trafię, że kiedy tak daleko poiadę; ia się 
wfzelkich obawiam chorob, gdy mi kto, 
abym na fpacyer wyiechał, MOWI; të- 
dy dźień y moc, czyli mam na to poz- 
f Hae Volg 
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wolić, albo nie, myślę: Wyfław fobie 
"Wc. Panna w myśli moie przelęknienie się, 
gdym ley nie zafłał; a przytym fłyfząc, 
„że Wc. Panna iefzcze czterdzieści mil da- 
leko od B --- zofłaiefz, płakał. bym był, 
a We. Panny Oblubieniec mufiałby mnie 
był moeno ciefzyć.  Uczyń Wo Panna 
małą kondolencyą nademną, zafługuię na 
nię, a ieżeli za wiele żądam, tedy mi 
Wc. Panna przynaymnmiey tym moią nad- 
grodź podroż, gdy wątpić nie będziefz, 
żeni ią tylko w intencyi przedfięwziął, 
abym Wc. Pannie moie ufzanowanie 
oświadczył, ley fobie przyiażń ziednał, 
Iey się ukontentowaniem miłości ciefzył, 
y ley włzelkiego fzczęścia, iak na brata 
przyfłoi, życzył. ` Nie inaczey kochana 
Sioftro. / Mocno się wynofzę: z zo- 
flawania w powinnowactwie z We. Pan- 
ną. Panna, ktorą fobie G--r za żonę 
bierzę., mufi wiele wyśmienitych pofia- 
dać przymiotow. Wybacz mi We. Panna 
tę moią pochwałę, ta z ferca płynie, 
y za powinność ią, ktorgm cnocie winien 
uznaie. Bądź Wc. Panna zdrowa Mcia Pan- 
no Siofiro. = Wiem zapewnie, że We, 
Panna na całe życie fzczęśliwą z fwoim 


G--r, fzczęśliwą &c. LIST 
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LIST XLIV. 
Do pewney Jmć. Panny. 

Me We. Pannie niecoś w poufałości 

powiedzieć. Teden ż moich przy- 
iacioł, ktory Wc. Pańny z nizkąd, iak z 
Jey do mnie liftow, y z niektorych po- 
wieści, ktorymi mu Pan L - - - Ofobę ley 
opifał, niezna, w Wc. Pannie się zako 
chał. Miey się Wc. Panna na ofłrożno- 
ści. "Ten człowiek, ieft nieco podobny 
do We. Panny kochanego Pana O - - - 
ktorego Portret y wierfze poważałz. A 
możefz być co latwieyfzego, upodobaw- 
fzy się iego mina, a ĉo więkfza y on by 
się Wc. Pannie upodobał, do zakochania 
się w nim Wc. Pannie? Chociaż wiem, 
że Wc. Panna miłość uprzykrzoną rzeczą 
być fądzifz, iednak Wc. Pannę fzczerze 


‘` upominam, abyś się mego dobrego fłrzegła 


przyiaciela. Przyiedzie do G -- -, wfzel. 
kie wynalazł fpofoby, ktore mu do pozna- 
nia się z Panią Siofłrą Wc. Panny befpie- 
czną utoruią drogę, przez tą z Wc. Panną 
się poznać y pod -charakterem pewnego 
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dobrege- przyjaciela: sr We. Pany się 
chce wkręcić ferce. Gdy We. Panna ia- 
kiego przed fobą z poł pochmurną twa- 
rzą, z błękitnemi oczami zobaczyfz czło- 
wieka, tedy Wc. Panna zaraz pewnością 
uwierz, że tenże fam dobry przyiacieł 
ieft, o ktorym We. Pannie, abyś się go 
ftrzegła, powiadam. lefzcze go lepiey 
We. Pannie opifzę. W wielkich. kompa: 
niach mało mowi, y dowcip w infzych 
uważa, a fwoy włafny ukrywa. Przez 
fwoią niezmyśloną rzetelność ufiłuie się 
wfzyftkim podobać, y podoba się, pos 
nieważ iego wrodzonym ieft charakte- 
rem. Teraz go Wc. Panna łatwo poz 
nafz. To pominąwfzy, nie radzę iednak 
Pannie famey z nim częfto konwerfować. 
Miłość do podeyścia nafzey ofirożności 
tyfiąc ma fpofobow, Znam: Wc.. Panny 
kochanka bardzo dobrze, a znam od mło= 
dości. left Poetą, a: iak ieft fztucznym, 
tak y piefzczotliwym; mowi o miłości, nie 
nazywając ią miłością, udaie, że częfto 
przeciwko miłości mowi, a przecię iey 
ukrytą przypifuie pochwałę. -Ta ieft 
włzyftka w prędkości dla We. Panny rada; 
alem podobno Wc. Pannie za wiele radził? 
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Wybacz -Wc. Panna temu z- fzcżerości 
pochodżzącemu błędowi, do ktorego mię 
miłość ku Wc. Panny fpokoynośći zwio- 
dła. ~ Teżeliby się We. Panny kochanek 
dał kiedy widzieć, tedy mnie Wc. Panna 
za fwego w tym powierzyciela obierz. 
Na tą zafługuię nadgrodę. — Bądź. Wc. 
Panna „zdrowa. 


LIST XLV. 
Do teyże famey. 


WW c. Panny nieznaiomy kochanek te- 
i raz nie przyiedzie, fam dofkona.. 
le niewiem czemu; lecz się Wc. Pannie 
przyznaię, żem gó tak od tey odrażał 
podroży, iak gdybym przez nią co utra- 
cić miał.  Ofłatniegom mu liftu od We. 
Panny, chociaż aviem, że go. to ciefzy, 
nie przeczytał. left prawda moim przy- 
iącielem, ale Wc. Panny lift ieft tak pię- 


, kny, ze mnie famego tylko powinien był 


kontentować. Prawdziwie: We. Panna 
przez fwoie lifty, co dzień więkfze po- 
znania ofoby, Wc. Panny y oświadczenia 
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ley uftnie mego ufzanowania, we mnie 
powiękfzafz pragnienie; co więkfza, tra- 
pie fię, że mi moie okoliczności tego nie- 
winnego nie pozwalaią ufpokoić pragnie- 
nia. Bo ieftże więkfze nad konwerfacyą 
z rozumną Damą ukontentowanie? Ta 
ftratę, że niemam fzezęścia konwerfowa- 
nia z Wc. Panną, przez fwoie Wc. Panna 
nadgradzay lity, y fwoiey We. Panna 
Přeci nie przefłay czynić honoru. Znaydzie 
fię zapewnie, ponieważ figę We. Pannie 
ten charakter podobał; znaydzie fię iefzcze 
jeden na świecie Steley, ktory takie ferce, 
jakim Wc. Panny ieft, zawdzięczy. Je- 
ftem c. 


LIST XLVI. 
Do Jmći Pana Sekretarza R. 
W: Pan dobrze widzifz, gdy fię w 


przyjażni z Autorem żyie , edy fię 

co godzina obawiać potrzeba, aby nam ia- 
kiey nie dedykował, y chcąc ią mieć te- 
raz, albo nie, nie podarował Kfiążki. Mo- 
że naprzykład być, że Wc. Pan nie bardzo 
© drugą część fłoifz, ale ia na to nie uwa- 
żam ; 
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Żam; iednak tą Kfiążkę Wc. Panu pofy- 
łam, y z pociechą imaginuię fobie moc- 
no, że ią Wc. Pan z ukontentowaniem 
czytać będziefz. Tym bezwftydnym 
błędem mufi fobie Autor fwoią zapłacić, 
pracę, y im mniey go świat chwali, tym 
więcey fam fiebie chwalić mufi. Zapewnie 
kochany Mc. Panie R - - pomyślałżeś fo- 
bie Wc. Pan na ten czas, gdyśmy iefzcze 
w Szkole w oftatniey wcale pokornie fie- 
dzieli Klaflie, iżbym tak pożytecznym zo- 
ftal Skrybenten? Nie, prawdziwie Wc. 
Pan o tym ani pomyślałeś, przyznay fię 
We. Pan. Lecz mogłeś fobie Wc. Pan był 
pomyśleć. Nie przyniofłemże wfzyfłkich 
periodos  fimplices compofitas „. adverfati- 
was, concefivas ETc. w wierfzach? Nie 
miałemże. w drugiey Klaflie więcey niż 
iedney Aphtoniańfkiey w pięknych wier- 
fzach chryi? Nie byłoż to za w czafu 
znakiem mego  teraźnieyfzego Autorftwa? 
Zyczyłbym fobie żebym był teraz; czy 
meśmy fię bydź na ow czas rozumieli, 
gdyśmy pod czas ekfaminu publiczną ode” 
brali pochwałę; albo, żebym przynaymnicy 
raz tak kontent był, iakeśmy byli, gdy 
nam po przeciągu całego roku w piłkę na 
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fpacyrze grać pozwolono. : Z tym wfzyfł: 
kim były dobre czafy.+ Na koniec przy: 
ftępuię do moiey' prożby. . Bądź We. Pan | 


moy dobry Przyiacielu tak łafkaw., a oda 4 
day Jmci Panu Grafowi ten lift, 6raż 
z tym co, pofyłam, a ieżeli fię Wc Pan 
chcefz dla mnie pofatygować, : tedy mi u $ 
niego ziednay łatkę, y moóie fzczęście ie: 

, go zaleć-fłaraniu., Ale; rzóczefz We. Pan, 
czemuż go We. Pam fam mie proffs? 
Prawda, tę przywarę mam do fiebie; ied: 
nak fię w tym przeżwyciężyć nie mogę 
Suplikantow przymnażać y iakiego wielig 
kiego Pana okolicznościami obciążać, bar- 
dzo fię wftydzę. Badz Wc. Pan zdrow y 
oraz moim. przyiacielem, y dó. tego upe- 
waiony, żem iefl Wc. Pana &c. 
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LIST XLVII. 
Do Jmći Pana E** 
Ą U Pan podobno różumiefź, Że z 
cietpliwościg, poki We: Pan fwo- 
iey obiethicć pifania do miie nie wypeł: 


nifz ;. cżekać będę? * Uznaiefzże Wc. Pan: 
teraz, 
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teraz, żeś falfzywie rozumiał? Nie ina- 
czey, napominam Wc. Pana, y bez od- 
szłoki Wc. Pana żądam liftow? -Y ieżeli 
Wc. Pan za tydzień do mnie nie napifzefz, 
tedy nić pewnieyfzego nad to, że Wc. Pa- 
na iefzcze raz co półzta, poki We. Pan: 
„fvego nie dotrzymafż towa, napominać 


będę: Wiele mam do czynienia, Wc. Pa: 


na mowiącegó fłyfzę.. Ja temu wierzę: 
Mulzę częfto w kompanir bywać; częfło 
odiechać; częfto moią Matuleńkę y Tatu- 
leka zabawiać! "Fo może być wfzyftko, 
iednak przez to, moie nie upada pra- 
wo; y moie fię bynaymniey, że We: 
Pan mniey czafu mafz, iak fobie życzę, 
dofłania od Wc. Pana liftow nie zmiey: 
fza pragnienie. Uważ Wc. Pan tak 
długie przywyknienie dó' mowienia co 
dzień z Wc. Panem, y iak wiele od fame- 
go Swiętego Michała utraciłem, że We. 
Pana ani widzieć; ani przyfzedłfży: z xi 
zytą Wc. Pana przy Kfiażkach zdybać, ant 
fię też, iak fię Wc. Pan mafz Mc. Panie E: - 
fpytać nie mogę. Częfło fmutnym około 
dawnego Wc. Pana miefzkania przechodzę. 
Poglądam.na okna, y zdaie mi fię, iakby 
podobno było, że Wc. Pana iefzeze z nie- 

go 
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go wyglądaiącego "widzę. Maige nieco 
ztąd ukontentowania, iuż ci mnie mniey 
pórufza, że go Wc. Panu opowiedzieć, że 
We. Pana wefołey miny widzieć nie mogę; 
a moia alteracya tym fię więcey powiek- 
fza, ponieważ iey Wc. Panu, zkąd po- 
chodzi, opowiedzieć nie mogę. Nadgro- 
dżąże za miefiąc kilka liftow We: Pana tą 
firatę? Chcefzże mi W. Pan iefzcze do tego 
y tych liftow odmowić y ich ofzczędzać? 
Nie, tego Wc. Pan nigdy nie uczynifz? 
Serce Wc. Pana tak, iak y moie, ieft przy- 
iazni pełne. Wc. Pan mię tak bardzo, iak 
y ia Wc. Pana, kochafz. A chociażby to 
pewnością nie było; tedy mnie Wc. Pan 
bardzo letką fatygą w tych fłodkich utwier- 
dzifz myślach, gdy przyznafz, że lifty, iak 
Wc. Pan te pifzefz, fą małą pracą. O iak 
mi miło, żem Wc. Pana w nich uprze- 
dził! Wc. Pan mi niechcący do iednego 
ukontentowania, ubliżywfzy ini drugiego, 


dopomogłeś. « Widzę za w czafu, że We. 


Panu wymawiać fię z wielką przyidzie 
ciężkością. « Jednak Wc. Panu tą imałą ka- 
tę, ieżeli Wc: Pan do mnie zaraz y wiele 
napifżzefz, chętnie odpufzczę. Bądź Wc. 
Pan zdrow śc. 

LIST 
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LIST XLVIII 
Do Pana N. 


wX J iednym bardzo piękny m liście We: 
Pan mi fwoia przyjaźnią y fwo- 


iemi pochwałami w ielki ofiarowaleś ho- 
nor, y iużbym był Wc: Panu dawno za 
ten dwoiaki podzięko Sa prezent, gdyby 
mnie mnoftwo małych prac, y inne przes 
izkody od tego Ah arów ania nie zatrzy» 
maty- były. Dziś mi wcale nic nie f7ko. 
dzi, z We. Panem m owić, Wc. Pana przy- 
iażni, nie roftrząfając, czylim fobie na nią 
EE zażywać będę. Każdy nowy 

przyjaciel, dla mnie ief nowym fzczę- 
ściem, za ktore Bogu dziękuię.  Szlachet« 
nieyfzego dla fiebie nie znayduię ukonten. 
towania, iak gdy moich dobrych przylas 
cioł w „myśli zbieram, y Mnie famego iako 
też y tych żacnych mężow tak uważam 
iak gdybyś śmy jaką „właściwą na świecie 
fktadali li familią. O, iakże fię c iefzę, g gdy od 
_ iednego do drugie ego idę, u każdego rożne 
Fdary y zafługi, : a przecię u wfzyłłkich ied- 
nakowy dobr y guft, u wfzyfikich poczu. 
I walące 


p 
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waiące y wfpaniałe zofłaie ferce! O iakże 

fię na refzcie wynofzę, gdy fię tego zgro- | 
madzenia być członkiem widzę, y duch | 
moy przez to żądanie, ftać fię tych wfzyfi- ) 
kich przyiacioł godnym, daleko fię we 
mnie rofpościera! 


To uprzeyme wyznanie niech dzięk- 
czynienia zafłąpi mieyfce, ktorem ża do- 
browolnie mi darowaną przyiaźń We. Pa- 
nu winien, y abym dobrego przyiaciela za- 
chował powinność, tedy Wc. Panu fzczerze 
powiem, co o Wc. Pana Poezyi, bez bra- 
nia na fiebie urzędu fędziego, ktoryś mi 
Wc. Pan z wielką dowiernością zalecił, fy- 
dzę. Są dobre, y iefzczeby pięknieyfze 
były, gdybyś Wc. Pan wfzyfikie małe re- 
guly, na ktorych cała fztuka do mowienia 
zależy, był zachował. Słowem, ta Poczya 
zdaie fię, iakby We. Panu przymus fpra- 
wiała, Wc. Pan fię zaś zdaiefz iakbyś fię 
na niey pomścił, a przez to czafem od 
niey wprowadzonego y ścifego wybo- 
czyłeś prawa. Podobnobyś Wc. Pan mię 
y infzych w mowieniu przepifał, gdyby. 
pieczołowitego ćwiczenia fię v popra- 
wienia: Wc. l'anu pozwoliły okoliczności, 

y gdy- 
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y gdybyś fię We. Pan niektorych ha tey 
fztuce znaiącychi fig przyiacioł przy fwoich 
poctycznych pracach mogł był o radę fpy- 
tać. Omyłki; ktore ia uważam > lą bagas 
telami, a te úflnie bardzo prędko, liffow= 
nie zaś tym gorzey opowiedzieć. = "Tym 
czafem za udzielenie mi fwoiey Poezyi ie- 
ftem uniżenie obowiązany Wc. Panu. Zo- 
ftaway Wc. Pan na zawize moim przyja- 
cielem y życzycielem, y oraz bądz We. 
Pan przeświadczony, że z nay więkfzym 
ufzanowaniem iefłem Śc. 


= 
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do 
pewnego poufałego Przyjaciela. 


por tyfiąc talerow, gdybym Cię w 
tym momencie z Twoią Ludwifiz 
nafzedł, y tylko fię dwie godziny mogł u 
Ciebie zabawić - « - Czylibym te tyfiąc 
talerow zaraz miał? Nie, nie mam ich; 
ale moy fafiad, iak powiadaią, pięćdzie- 
fiąt tyfięcy talerow ma mieć, a z iego Ko- 
mory okno. na moie idzie podworze, y 
Ea życzył. 
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życzyłbym fobie - - Rozumiefzże mię? 
Prawdziwie bym to uczynił, gdybym wie- 
dział że przez to Ciebie y Twoią kochaną 
zaraz zobaczę żonkę. Prowadzifzze z nią W 
ukontentowaniu życie ? JeftżeLudwilia prze- 
świadczona, że lepfzego by była nad Cie- 
bie nie znalazła męża? O tym bynaymniey 
nie wątpię. Nie ciefzylibyżeście fię, gdy- 
bym na Wafze razem z Wami patrzał ukon- 
tentowanie, onego zażywał, y Was iako 
też y Walze fzczęście mymi włafnymi wi- 
dział oczami? Zapewnie kochany Gezir; 
Ty mufifz być leyfzy nademnie, daleko 
lepfzy, ponieważ fię o Ciebie tak bardzo 
pieczolnie miłośc, a o mnie wcale nic. 
W krotkim czafie malego fyna, iak Cię 
kochać, w Twoie ślady wfłępować, y 
przed tobą fiać będzie, uyrzyfź, _ Nie 
zadługo kochaną corkę Matce podobną, w 
iey powabach rofnącą, y pewnego piefz= 
czotliswego Poetę, abyś ią dla niego za- 
chował, ze łzami prolzącego zobaczyfz. 
Mnie żapewnie to ukontentowanie nie 
fpotka. Mufiałem w czym(iś przeftąpić, że 
žadney Ludwifie znaleść nie mogę. Po- 
wiedz mi rzetelnie, nie ieftem wcale go- 
dnym kochania? Ta opętana pofępna mi- 
na 


| 
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na - - - Lecz nie zawfze tak pofępno 
patrzę. Nie zawfze ieftem niemy, a tym 
mniey, gdy przy takiey Pannie, ktora mi 
fię podoba, ieftem. A zkądże to pocho- 
dzi? Ze bardzo młody nie iefteń? © to 
fię iefzcze trzeba pytać. Przynaymniey ia 
fię iefzcze być młodym fądzę. Z tym 
wfzyftkim mam przecię z powieści rozum- 
nych ludzi piękne błękitne oczy y dow- 
cipne czoło. Zeby tylko piękne Panny, 
iakom ie zawfze chwalił, y iefzcze chwa- 
lẹ, wiedziały, -założyłbym fię, żeby mi 
Życzliwofze były niż Tobie.  Niewiefzże 
iakiey Panny, ktoraby mię kochała, y kto- 
rąbym ia także kochał, dla mnie? Nic po 
takim fzczęściu, być fławnym bez miłości! 
Zadnego więcey dla świata nie napifzę 
wierfza, gdybym wiedział, że bezżennym 
umrę. Pozdrow ferdecznie fwoią kocha- 
ną odemnie żonkę. Jeftem Twoim «c. 


Z ee 
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ISP 
Do pewney Przyiaciołki. 


M amze' zapewnie wierzyć, żeś Wo 
KJ 


Panna po moim odieździe cztery Hi- 
fly do mnie pilała, y że te wfzyfikie li- 
ity zginęły? "To mi We. Panna powia- 
dalz, a mnie fie- rzeczą niepodobna zdaie, 
abym miał przynaymniey na moment o 


tym cò Wc. Panna mowiłz powątpiewać:, 


wiçe za te zgubione lifty tak wyraźnie 
Wc. Pannie podziękuię, iakbym ich w fa- 
mey rzeczy doftał. Pozwol mi Wc. Pan- 
na, abym mogł Poftylionowi z tąd aż do 
B= - - wfzelkiego życzyć niefzczęścia. 
Jeft fprawiedliwa, aby fię tym ludziom z 
kilka dni zle powodziło: dla tego, żem 
cały miefiąc naymniey fsego od We. Panny 
nie czytał liftu. Sercem kochana przyia- 
ciołko, przed kieimże fię mam ufkarżyć, 
że ten przypifek, ktoregom teraz od We. 
Panny dofłał nie tak ieft piefzczotliwym 
jak; fobie życzę? Nie pytay fię mnie Wc. 
Panna w czym piefzczoty fzukam.  Pytay 
fię Wc. Panna raczey fwego ferca, czyli 

zaraz 


a 
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_żařaz ku mnie oboiętnym być nie zacznie. 


We. Panna mi fwego Portretu prędzey iak 
na iarmark przyfłać niechcefz. Mamże 
iefzcze tak dlugo czekać?  Jefzcze tak dłu- 
go. A czemuż niemam mieć tego ukon- 
tentowania dofłania go za naypierwfzą 
pocztą, wiedząc dobrze, że to iedynie od 
Wc. Panny zawifło 2 Nie dziwuy fię Wc. 
Panna, że go tak nagle żądam, wypytay 
fię Wc. Panna raczey przy tey okazyi 
fwoiey ku mnie fkłonności. Bo ieżeli fię 
to gorące żądanie Portretu Wc. Pannie po- 
doba, tedy toż famo będzie dowodem, 
zem fię Wc. Pannie iefzcze oboiętnym nie 
flał. "We. Panna fię mnie w fwoim liście 
pytafz, kiedy fię ze mną zobaczy? A 
coż mam Wc. Pannie na to odpowiedzieć? 
Będziefzże Wc. Panna z tego kontenta, gdy 
Jey powiem, iż fobie co minuta tegoż fa- 
mego życzę ukontentowania?  Moie in- 
tencye mogłyby mnie, prawda, przez to 
lato w G--- zatrzymać, iednak mi We. 
Panna możefz, bez przyfięgi wierzyć, że 
ż niżfzey Saxonii nievyiadę poki iefzcze 
raz tey naymilfzey ofoby, któram w tym- 
Kraiu zafłał nie zobaczę. Honor z przy- 
iaźni Wc. Panny zawfze iak za naywiękfzy 

14 pozy- 
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pożytek moiey do tego czafu podroży, 
fzacować będę y fam fiebie nienawidzieć 
zacznę, iezelibym miał kiedy przefłać 
być Śc. 
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LISTE LI. 


Do pewnego Przyiaciela. 


W c. Pan zapewnie tym nieznaiomym 
iefleś, w ktorego mi imieniu Pan 


R - - - za małą pracę tak znaczną przywiozł 
padgrodę. Niechciał mi fię przyznać, y 
We. Pan mi fię także nie przyznafz ; iednak 
nie zblłądzę, gdy Wc. Panu za nię podzię- 
kuię. Bo ktoż by małą robotę, oraz ma: 
niernym fpofobem tak fowicie nadgradzał ? 
Ubliżyłeś Wc. Pan nadgrodzie polłaci do- 
brodzieyftwa, abym z niego ukontento- 
wanie bez wfzelkiego poczuwał obowiąz- 
ku. Nie powiniencmize Wc. Panu y za to 
dziękować? Nie zapieray fię We. Pan 
dłużey y owfżem przyznay, żem Wc. Pa- 
nu za ten prezent dłnżny. We. Pan fwes 
go dopiąłeś zamyfłu, ia zaś przeświadczo- 
ny ieftem, żeś mi Wc. Pan ukontentowa- 
nie, bez wfzelkiego za nie obowiązku 
fprawił, 
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fprawił, lecz to teraz do mego należy u- 
kontentowania, że za nie nie komu infze: 
mu, iak Wc. Panu w długu zofłaię. Sam 
prezent przez fię nie ieft mi tak fzacowny, 
iak to żeś mi go Wc. Pan uczynił. A 
chociaż ta myśl ieft zwyczayna, iednak iey 
gruntowną poczuwam prawdę, y onę za 
nayfzezerfze poczytuię y trzymam dzięk= 
czynienie. "Teraz właśnie dowiedziałem 
fię, że iuż tak długo konaiącemu przyja- 
cielowi Wc. Pana nieco fię poprawiło: ży- 
czyłbym fobie być pierwfzym w doniefie: 
niu tey Wc. Panu nowiny. Jemu życia, 
razem Wc. Panu zdrowia ; przy nowym 
nażyczaiąc roku, zofłaię &c. 


| zagr meren m norm ~ 


CISTC:LII 
Do tegoż famego. 


4 > We. Pan fwego naylepfzego przy- 
- iaciela, {wego L - - - utracił? Nje- 
fkończenie Wc.P, żałuię, y życzyłbym fo- 
bie, aby to upewnienie do utulenia fię w 
żalach nie co Wc. Panu dopomogło; ba 
mamże co infżego w mey mocy do ożes 

E5 ZwWie» 
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źwienia Wc. Pana? Boże! ktożby był 
przed kilką miefiącami, gdyśmy fię z fo- 
bą w Merfeburgu ziechali, pomyślał, że: 
by ten tak czerliwy: y w oczach nas wfzyft- 
kich żyźwy przyiacie| pierwlzym y nay- 
blizfzym mniał zofłać śmierci! A to iefzcze 
w tym roku. O Oycze ludzkiego plemie- 
nia! Jak prędko przemiiaiący iefl ten ży- 
wot, Ktory tak bardzo kochamy, y iak 
twoy prezent. kochać go powinniśmy. 
Płaczę pilae to; płaczę z We. Panem ko- 
chany. Ma, Panie B - - - zyczę fobie, aby 
mi tey godziny w wylewaniu łez -y w 
ludzkim poczuwaniu nikt nie przefzkadzał. 
Nie mogę tych ofłatnich tego roku mo» 


mentow , ktore iefzcze zbywaią, fzczęśl i 


wiey obrocić, iak gdy ie pożałowaniu, 
myślom o śmierci, y o dufzy niebofz- 
czyka podaruię - - Jefł na łonie wieczności 
yw niewypowiedzianym pokoiu -. - ~ 
O czegoż Dufza z ziemi zabrana przy nay- 
pierwizym wfłępie w kray dofk konalyych 
poczuwać nie mufi! Ubofłwiona tofkofz!- 

Wfzechmocny ia za rękę prowadzi, aghe 
da mieyfca Zbawienia, zachwycona od 
promieni Boflwa, wielbi dzień narodzenia 
oraz y śmierci, y- poczuwa, że Pan ieft 


Bogiem 


b 
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Bogiem --- Teraz widzi Boga Odkupi: 
ciela, zanurza fię w morzu iego miłości y 
upoioną zofłaie taiemnicami Odkupie- 
nia - - - Zaczyna wieczne chwały Bo- 
fkiey, y cnoty, pieśni--- _Naymnieyfzą 
dobra fprawa ma ziemi flawia fię iey w 
świętym świetle przed oczy; a każdy fzla. 
chetny zamyfł ieft iey nadgrodg u Wfzyf- 
kowidzącego, y trwa dla niey wieczna 
przed obliczem dofkonałych fława - - - 


Wezmii We. Pan Me. Panie B - - - te 
wyobrażenia, na pomoc, icżli We. Pan 
mysla- niebofzczyka chcefz naśladować: 
Niemiałżeby tak fzczęślieym być iakem 
powiedział?  Jeft zapewnie, y w tym 


momencie wielbię Boga, że jeft zapewnic 


fczczęśliwym. - Gdyby to w Wc. Pana 
było mocy, chciałżebyś Wc. Pan fwego 
L--- przynaymniey na godzinę od tego 
oderwać fzczęścia? Jeżeli takowe myśli, 
naturalne poczuwania, w czafie narzeka- 
nia, y żądania tego co kochamy, y kochać 
powinniśmy, nie ożeżwiaią, tedy iednak 
nalz fmutek czynią cnotli vym, y nazna* 
czaią mu przyzwoitą granicę. Ktoraż ief 
mocnieyfza y zacnieyfza pociecha nad tę: 
Pan 


1406 BISTEETN 


Pan go dał, Pan go wziął. O niech We. 
Pana w tym roku, ktory zaczynamy, w 
zdrowiu y ukontentowaniu zachownie, y 
tym dobrodzieyftwem , iefźcze w wielu 
nafiępuiących udarnie! Niech We. Panu 
ukontentowania nayfzczęsliwfzych dożyć 
pozwoli Qycow! dobre obyczaie, y fpra- 
wy w fwoich fynachy godne kochania fer- 
ce iuż więcey niezofłaiącey Matki, nad- 
grodę pieczolowitego wychowania zawfze 
widzieć użyczy! Tego fzezerym życząc 
ferceim, ieftem aż do zgonu &c. 


LIST LIIT. 
Mnie Wielce Mc. Panie S **+*, 
M7 wcale o poczuwaniu nie- 


wiedzieć, gdyby mnie ta pochwała, 
ktorąś We, Pan niedawno moim przypiło- 
wał Wierfzom, kontentować nie miała, y 
fprawiedliwie uczynię, ieżeli iey dla mnie 
famego'nie zachowam. Owfzem tymi po- 
chwałami, ktoreś mi przyznał, z Wc. Pa- 
nem fię podzielę. We. Pana piękny poe- 
tyczny lift przeświadcza mię, iż Wc. Pan 
bliżfze 


| 
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blizfze do tego; niżeli ia, mafz prawo 
Prezent przy yiażni Wc. Pana za naywięk- 
fzą przyimuię wdzięczność A ieżeli ią 
fobie miłością do dobrego gufłu y do- 
brym fercem wyfłużyć można; tedy się 
iey nieufłannie być godnym fpodziewam. 
To mnie martwi, że mi daleka odległość 
tego ukontentowania konwerfacyi z "We. 
Panem R % y zyczyłbym fobie, abyś 
mi Wc. Pan tę firatę przez fwoie nadgra- 
dzał lifty. leflem Ge. 


em m r n- Hrama en e een e 


LIST LIV. 
Do dobrey przyiaciołki. 


M J ięc wfzyfikie ułatwione przefzko: 
dy, ktore We. Panny tak długo 


zatrzymywały życzenia? Wc. Panny ko- 
chanka znaczne pot ało fzczęście;, e za 
kilka tygodni będziefz Ws. Panna Jeg 

żadna male na świecie nowina tak nie 
uciefzyła, iak ta. Liitu Wc. Panny na- 
się-nie mogę. Aroz tef fzczęrtiio- 
Jzym e k go Wc. Panna za- 
czyńafz. To prawda; ktoż ieft fzczęśliw= 
fzym nad Wc. Pannę? Kroż piefzczotli- 


wiey; 
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wiey, cnotliwiey, y fłateczniey kochał! 
To na honor Wc. Panny powiadam, żeś 
Wc. Panna ze wfżyftkich Dam. ktore w 
moim znałem życiu, naywiękfzą miłość, 
y bohaterfką pokazała odwagę. Na njc- 
pewnego kochanka. w wiośnie piękności 
dlużey, iak ośm lat czekać, kochankowi 
2 niepćwnym fzczęściem, naypożytecz- 
nieyfze okazye, "nie fłyfząc o nich, ofa- 
rowąć; mie inaczey kochana przylacioł: 
ko, a ktoż tak śmiałym będzie? O kto- 
by mi to dal, abym mogł We. Panny 
pierwfze uścifkania widzieć! Tednakeś mi 
We. Panna tą piefzczotliwą ftenę tak opi- 


fała, żem ią widział $ poczuł. ” Gdy 


We. Panna ten lift czytać będziefz, uści- 
fkay fwego kochanka , y podziękuy mu 
We. Panna z tyfiącznym pocałowaniem 
za to ukontentowanie, ktore mi We. Pan: 
ny. ukontentowaniem fprawił, Na we. 
fele We. Panny zapewnie przyladę, a to 
bez wątpienia; bo Nieba fą tak łafkawe, w 
użyczeniu mi tego ukontentowania, gdyż 
naywiękfzą miłość y cnote nadgradzaią, iż 
Wc. Pannę y Jey Męża fźczęśliwiymi 20- 
baczę. O Jakże mi przy uścifkaniach 
fwoiey Oblubieńicy dziękować będzie, że 

pierwfze 
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pierwfzy byłem w fprawieniu mu z nią 
ścifłey zmalomości. Więc przez moig 
ptzyiażń piefzczotliwa y nakoniec fzczęć 
śliwa powftała miłość? O wyniofła my- 
śli! kochana Oblubienico , ręce We. Pan-. 


ny całuię, y tam za tydzień do We. Pan- 
ny poipielzę. Moie ukontentowanie nad. 


fzczęściem Wc. Panny pokażę, że z ty- 
figca innych ieftem &c. 


"z 


EISE- LV: 
Do Wielmożney Jmć. Pani P**. 
c mię Maz W. W. Pani Dob. 


upewnił, iżbyś W. W. Pani Dob. kon-- 
tentnieyfzą była, gdybym wierfzami do” 


W. W. Pani Dob. pifywał; y chociaż nie 
ochotniey nie czynię, iako to, co W. W. 
?aniq Dobrod. kontentuie, tedy fię iednak 
dzifiay wierfzami do We. Pani Dobro- 
dziki pifać przezwyciężyć nie moge. 
Przed kilką tygodniami, nie czytając iefz- 
cze prac poetycznych W. W. Pani Dob. 
podobnobym się był bez namyślania odwa- 
żył. Wiedziałem ia, że się W. W. Pani 
Dob. w Poczyi kochafz, ale, - żebyś W. 

"W. Pani 
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W. Pani Dob. fama tak piękne fkładała 
wierfze, nie wiedzialem. Teraz nie tyl- 
ko wiem, ale y poczuwam. A boiąc się, 
że takich wierfzow; na iakie W. W. Pani 
Dobrod. zafługuiefz, y iakie fama wyra- 
biafz, y iakich się odemnie fpodziewałz 
nie złożę, tedy wolę dziliay żadnych 
nie zaczynać, ale na taką godzinę, w 
ktorą wiele śimiałości, choć nie więcey 
frczęścia mieć będę, zaczekam. Niczym 
infzym się nie wymawiam. Nie ieflze 
ten błąd nie rownie tak wielki, iak 
gdybym „był podte wierfze złożył? Nie 
mogęż o czym ważnieyfzym mowić? 
Mogę W. Mcia Dob., pozwol mi się W. 
W.: Pani Dob. fpytać, iak się ma Mąż 
W. W: Pani Dob., y czyli go W. W. Pam 
Dob. co.dzień godnieyfzym kochania uwa- 
żafz? Bez wątpienia; ato W. W. Pani D. 
fprawuie Konwerfacya. O gdybyś W. 
W. Pani Dob. ftyfzała, iak fzczęśliwym, 
że W. W. Panią Dob. ma za żonkę, być 
się chlubi? . Ledwiebym nie powiedział, 
że mi teraz więcey, niż komu infzemu, 
fprzyia, a to iedynie dla tego, ponie- 
waz widzi, że W. W. Panią Dob. wyfo- 
ko poważaim, że przeświadczony ieftem, 

że 


— 
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Że lepfzey nad W. W. Panią Dob.-nie mógł 
był obrać żonki. Widzę, że w niebefpie- 
czerńftwie więcey mowienia, niż W. W: 
Pani Dob. pozwala fkromność, zofławam, 
y wcale się:boię, żem iuż podobno ten 
błąd, w ktory nayżarliwfze ufzanowania 
nayłatwiey wpadaig, popełnił. _ Wolę 
zakończyć, y W. W. Pani Dob. yY moim za- 
milczeniem wielkość cześci y ufzanowania | 
dać poznać, z ktorym nad włzyfłtkich in- p 
fzych ieftem &c. 


= 
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LIST LVI. 
Moy Kochany Przyiacielu. 


EC chory.  Możnaż się pifaniem do ab 
Wc. Pana uzdrowić? Przedtym czafe- 
mem się czytaniem uzdrowił, lecz mi y: 
torteraz nic nie pomaga. Wczoray: wlzyfi- 
kich We. Pana pifm wyfzukałem, y także 
y moie włafne czytałem, a przeciem zaw-' 
{ze fłabym y ciężko-myślnym zoftawał. 
Wątpię, aby dowcip na wfzyfłko po- 
magal. Chcialbym zaraz fprobować, czy- 
li pócałowaniem Chrzyfie Wc. Pana nie 
K ozdro- 


AA naia 
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ozdrowieię. Coż Wc. Pan o tym my- 
ślifz? Mnie przynaymniey nic nie zafzko- 
dzi, a Wc. Pan przez to nic nie utracifz. 
Słyfzałem , że iedno piękney Panienki po- 
całowanie, ma być uniwerfalney medy- 
cyny połową. Ah więcey niż tyfiączne 
kordyały fprawiać mufi! Tedy się od- 
ważę, y We. Panu naypierwey, ieżeli 
ten fpofob fkutecznym będzie, o moim 
doniefę zdrowiu. A ktoż się dla porato- 
wania zdrowia ofłatnich nie chwyta fpo- 
fobow? Nie fłaraże fię dobry przyjaciel o 
naylepfze fpoloby do poratowania zdro- 
wia drugiego? Nie turbuy się Wc. Pan, 
nie przyidzie do zwyczaiu. We. Pan tak- 
że przytym w pamięci będziefz. Ah 
będę mowił: /efzcze raz, Cirzyfu» tyl- 
to iefzcze raz, nie dla mnie, ale dla He. 
Panny: przyjaciela, dla We. Panny. kocha- 
mega Das- Patrzay We. Panna, tak 
calnie Pan D--- Nie tak całuie; ale tak-==. 
W tym momencie do niey poydę, bo 
mi od tego pifania jefzcze gorzey będzie. 
Teraz mi do ferca wfłępuie. Bądź We. 
Pan zdrow. 


LIS" 
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Madam, 


W: Pani żądafz, abym Matki przez 


publiczne pifmo do pieczołowi- 
tego corek zachęcił wychowania. We.. 
Pani żądanie w famey rzeczy jeft fpra- 
wiedliwe; ale ufłuchaiąże mnie? A choćby 
y ufłuchały;- nie ubliżąże fobie przez to 
ubogie Panienki fzczęścia? Wyfław fo- 
bie Wc. Pani w myśli, żeby Matki za 
radą moią pofzły, y fwoie corki jak nay- 
przyftoyniey edukować, tak dobrze iy- 
śleć y mowić, iak fzyć y gotować. nau- 
czały, albo uczyć kazały. A cożby: ztąd 
wynikło? Ze ftu Panien ledwieby dzie- 
figé za mąż pofzło, a z tych dziefięciu 
małżeńftw, ledwicby dwa fzczęśliwe by- 
ły. Nie; M. Pani, icit dobrze, że się 
naywiękfza część głupich znayduie męz- 
czyzn, boby wielkie dla Panien niefzczę- 
ście było, . gdyby wfzyfcy mądrzy. byli. 
Alboby ich mężczyzny, dla tey przy- 
wary, iżby były mędrfze nad nich,- za 
zony brać niechcieli; alboby Panny, po- 


Ka fzedł- 
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fzedłfzy za moią radą, nie będąc tak mą- 
drymi, iak one, nimi pogardzały. A 
nie mogłżeby mądry mąż dziefięciu mą- 
drych żon poiąć? Prawda, to się łatwo 
da mowić; lecz poligamią znowu wpro- 
wadzić, ieft rzeczobardzo ciężka. Ta; 
naprzykład, gdy tylko iaką mądrą y ko- 
chania godną widzę: Pannę, wcale się 
zapominam, a cożby się ze mną działo, 
gdyby ich dziefięć moie do fiebie cią- 
gnęło ferce? Nie, M. Pani, miłość bez 
rowności umyfłow nie może być miło- 
ścią. „Niech ich naywięcey bez dowch 
pu rośnie, aby się przez to fwoim ro: 
wnały mężom. Dofyć, gdy mała część 
Panien w każdym kraiu pieczołowicie 
wychowanych, y przez dobry guft pra- 
wie kochania godnych y do miłości fpo- 
fobnych, aby mądrzy dobrych żon do- 
fławali, znaydować się będzie. . O Chrzy- 
fię, póki pod rozumney Matki y fwoich 
kochanych ciotek zoftaie dozorem by- 
naymniey się nie turbuię. ley fkłonne 
do dobrego ferce, przez dobre przykła- 
dy, ktore lepiey uczą, niż wfzyftkie re- 
guły, łatwo się wykrztałtuie, y tymi 
wfzyfikiemi dobrymi przymiotami, kto- 

i re 
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re niewinna, mądra, y przyftoyna Pan- 
na naśladować zwykła, napełnione zofła. 
nie. Lecz, gdzież to miłe dziecię, ftaw- 
{zy się taką, iak nam nadzieię czyni, row- 
nego fobie dofłanie męża? Tego Wc. 
Pani, choćbym nad tym naydłużey my- 
ślał, powiedzieć nieumiem. Bądź Wc. 


* Pani zdrowa! 


- 
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LIST LVIII 
Do pewħego dobrego przyiaciela. 
N? Wc. Pana niedowcipnego Kapelana, 


a bardziey na Wc. Pana złości pełne 
doniefienie, mocnom się gniewał, a nako- 
niec iefzcze więcey fam'na fiebie, y na 
moią nieuwagę, okrutnie markotny by- 
łem, żem się na iego nieumieiętność, y 
złość, coby mnie wfzyfiko do politowa- 
nia wzbudzić powinno, gniewał. A coż 
mi to fzkodzi czyli mnie ten nieznaio: 
my człowiek zna, albo moie pilina czy- 
ta, albo nie? Szkodziże mi to co, że się 
z nich naśmiewał? Opłonąwfzy pomyśli- 
łem fam w fobie; On ci tylko z daleka 

chce 
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chce powiedzieć, ze wyśmienitym nie 
iefteś Autorem. Dobrze. niech gada, że 
nim nie ieflem, 


Sed qui te vendit, Bibliopola putat, 


Nie iefiże to dofyć? (To co miałem w 
myśli powiedziawfzy; naymnieyfzego iuż 
Więcey przeciw We. Panu nie poczuwam 
gniewu. Lecz to pominąwizy, moy 
lift tak będzie długi; iak -y Wc. Pana, 
ponieważ nie widzę, dla czegobym miał 
wwięcey do Wc. Pana, iak Wc. Pan do 
mnie, pilać. Bo ieżeli godnieyfzym nad 
"Wc. Pana nie ieftem, tedy przecię rownie 
takim, iak y Wc. Pan. Lift Wc. Pana 
iefl dwadzieścia y pięć wierfzow długi, 
a moy, ieżeli Wc. Pan ten pentameter 
za dwa rachować będziefz, tyleż ma 
wierfzow. " Więc bądź Wc. Pan zdrow. 
Nie zawifło iedynie na tym, że się We. 
Panu moie podobaią lity, nie. 


LIST 


A 4 


5 PTK WYŻYNIE i KC AA a: RAA 


PPR Z 
g N 


Apasa 


żem wj mew ay ZSZ 


zj 


Kin Bim OŚ ZEW e m 


s 


dra 


ść 


G 


Dipa iA 


BOSE LIY 151 


LIST LIX 


Madam, 
= Paniś do mnie pifała, a iam się 


nad tą grzecznością kilka razy za- 
płonął. _ Opiefzallzym być nie można 
iak ia byłem.  Dziefięć lat do tey Ofoby; 
ktorą się poważa, nie pifać, to ieft nie- 
ftychany wyftępek,, a iedńakem go po- 
pełnił, y iefzczebym więkfzy popełnił, 
gdybym się nie wftydził, a pierwfzy Wy- 
mawiał. - Naymnieyfzegoś. mi Wc. Pa- 
ni w fwoim liście nie uczyniła zarzutu, 
a to mię naybardziey bolało. Tym do: 
fyć ukarany ieftem; a jeżeli We. Pani na 
moig dziefięcioletnią opiefzałość pifania 
do Niey myślifz, tedy także Wc. Pani 
pomyśl, żem blifko dwuch lat co tydzień 
kilka razy do Wc. Pani pifał, a podobno 
raz co  miefiąc  wierfzami opiewał. 
Niech się Jmć. Pani K-=- z Panną P -= - 
pogodzą. Bo tey flawy, żem prawym, 
pieczołowitym y fumniennym był zalet 
nikiem, ubliżyć mi Wc. Pani nie możefź. 
Nie powiedziałemże Wc. Pani w tak wie- 
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lu liftach y poemach czego? Tobym che- 
tnie chciał wiedzieć. Nie floiże we wfzyft- 
kich nic innego, iak to, że kocham ? To 
ieft nie podobna. O przywiezienie z fobą 
wfzyilkich moich na jarmark lifow ufil- 
nie Wce.=Pani uprafzam. © We. Pani Zas 
fwoie takim fłaraniem, iakim żaden Uczo- 
ny: fwego fżacownego nie chowa manu: 
fkryptn; -w moim pulpicie! chowane za: 
ftaniefz; prawda, że fa trochę zabruka- 
ne. - Z wielkiey milości w pierwfzym 
roku: naywięcey ie przy fobie nofiłem. 
W drugim zaś pelnomyślne do nich przy: 
dałem uwagi, a w trzecim z wielkim 
umattwieniem, fłyfząc, żeś We. Pani za 
mąż fzła, w moim ie zamknąłem pulpicie, 
O iakże mąż Wc. Pani śmiać się będzie, 
gdy zobaczy, żeś mię Wc. Pani w tak 
okrutne wprawiła wzdychania. Nie pro- 
fiłemże Wc. Pani długo, abyś od mego 
O y Ah nie uciekała? Przez całą ćwierć 
roku temu wierzyć będę. We wizyftkich 
romanfach ciężko taką Anekdotę : znaleść. 
lednak po- przeciągu dziefięciu lat We. 
Pani całuię rękę, y iefiem z naywięklzym 
ufzanowaniem &c. 
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Kochany Przyiacielu, 
Ne Wc. Pana ieltein promotorem, 


y fpofobnieyfzym moim dopomóc 
przyjacielom niż famemu fobie? lTedź 


"Wc. Pan w gory, y odbierz Urząd, ja: 


ko prezent łafkawego na Wc. Pana Wy- 
roku, ktory tak We. Pana ukochał, że 
go, nie przez ręce iakiego dobrodzieja, 
lecz przez ręce iednego przyiaciela Wc; 
Panu oddawa:  "Pifz Wc. Pan częfto do 
mnie, y.oznaymuy mi, gdy się Wc, Pa: 
nu dobrze powódzić będzie. « "To ma być 
ža przyiaźń nadgrodą, ktorey się ia pra- 
wa upominać nie mam.  leftem Wc. Pana 
kochanym &c. 
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LIST LXI. 


Madam, 


N’ oftatni lift Wc. Pani nie odpowiem; 
iak tylko ley doniefę żem go dofłał. 
Cheętniebym w nim przydał, żem go z 
wielkim ukontentowaniem czytał, gdy- 
bym o iednym liście, ktory moich poch- 
wał był pełny, bez prożney chluby mo- 
wić mogł. lednak, czegoż się mam za- 
pierać? Chociaż fkromnym ieftem, albo 
fobie nim być życzę: tedy mnie tak od 
nikogo nie kontentuią pochwały, iak od 
takiey Damy, iaka Wc. Fani iefłeś, y bez 
żądości podobania się Płeci We. Pani, był 
bym był nie tylko, bardzo mało, ale też 
w cale mało napifał. Obydwa Poemy, o 
ktorych Wc Pani mowifz, fą moie. Ied- 
no z nich famemu ini się podobało. Ale 
ah! iak rzadko mnie to fpotyka fzczęście! 
Wiele razy miłość, nie poczuwaiąc iey, 
opiewałem, y byłby wielki dziw, gdyby 
te poemy, coś więcey, iak melodyą 
miłości w fobie zawierały. Nie mamże 
Wc. Pani nowego powinfzować roku? 

"Tutay- 
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-Futaybym W. Pani wfzyfiko powiedział, 
czego Wc. Pani życzę, y na co fobie 
W. Pani zafługuiefz. Lecz nie. Wc. Pa. 
hi mi nic nie uczyniłaś! . a-<czemużbym 
miał W. Panią długiem karać powinfzo- 
waniem. Zyi Wc. Pani z fwoim mężem 
w fzczęściu y ukontentowaaniu. Poczu= 
wam, zę mi to powinfzowanie z ferca 
pochodzi, y że mię iuż.ta iedyna myśl o 
We. Pani przyfzłym kontentuie fzczęściu. 


Le 
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Do pewney Panny. 


R: się Wc. Pannie przyznam, "5 
czegom Tey, tak długo nie odpifał. 


Byłem -- - coż Wc. Raw rozumiała? 
Chory? Nie. Ze w podroży byłem? 
‘Także: nie. _ Intereflami zatrudniony? 


Bynaymniey. Widzę, że Wc. Panna nie 
zgadniefz. Lecz, nie mogłażebyś Wc. 
(SERA zgadnąć, gdybyś, chciała? Uważay 
We. Panna, Poetą, a.to. iefzcze urodzos 


mym. zofłałem. Nie prawda, teraz Wc. 


Panna wiefz. Nie inaczey moja kochana 
Meza. 
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fcia Panno, zakochałem się, y dla tego 
na We. Panny lift, y na trzydzieści in- 
nych od kilku miefięcy nie odpifałem. 
Lecz, abym się zaraz z moiey wypłacił 
rzetelności, tedy żądam, abyś mi Wc. 
Panna moiey nie wyrzucała opiefzałości. 
Przyczyna, ktora mię do tego zwiodła, 
ieft tak ludzka, że o infzey pomyśleć nie 
można. Nie inaczey Mcia Panno, gdybyś 
Wc. Panna tą moia kochankę zobaczyła! 
Gdybyś Wc. Panna iey wielkie czarne 
oczy, y oraz iey dowcipną minę - - - 


Niechcę daley o niey, bobym o pifaniu : 


zapomniał, myśleć. Tak się nazywa 
chcefz Wea. Panna wiedzieć? Trochę za 
wiele po mnie Wc. Panna wzyciągałz. 
Mamże Wc. Pannie powiedzieć? Z wielką 


ochotą to imię powtarzam. ` Nazywa-się' 


tak, iak Wc, Panna, Emilia: -Nie za- 
płoń się Wc. Panna, więcey ani fłowa 
nie powiem, iak to, że Wc. Panny fta: 
tecznym przyiacielem y klientem ieftem. 
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Do pewney powinnowatey. 
1 


( dzień tego żałuię, że Wc.Pani iefzcze 
nie znam ofoby; y czafem tak pro- 
żney myśli ieftem , iż fobie imaginuię, 
że Wc. Panią to także martwi, że mnie 
iefzcze także nie znafz. Nie przefzkadzay 
mi Wc. Pani w tey fłodkiey imaginacyi. 
Nie mow Wc. Pani, iakobys przez to; 
rownaiąc mię z fwoim mężem, fwoie 
ufpokoiła żądanie. To zdanie ieft peł- 
nomyślne; lecz mi się nie bardzo podo- 
ba. To ieft prawda, że ia, y Wc. Pa- 
ni mąż wiele mamy do fiebie pofpoli- 
tości, iednak w wielu rożniemy się rzē- 
czach. Na przykład, żaden się iego we 
mnie nie znayduie wyfłępek, mnie moż- 
na daleko łatwiey nakierować, niż iego; 
z innych nie fzydzę, y nic złego o 
moich dobrych nie gadam przyiacielach, 
Iefiem wyśmienitym gofpodarzem, a to; 
com fobie w moich młodych ofzczędził 
latach, wyfoko fzacowąć inożna. On 
zaś z naymnieyfzą rzeczą ze fwoiey mło- 

dożci 


ETATY JAJ 1 wisina 


58 LIST LENT 


dości przed We. Panią zafzczycić się nie 
może. Ze fto razy mowilem do niego. 
Kochamy  przyiacielu ofzczędź We. Pan 
mie co, , gdy się kiedy ożeni/z , tedy te 
pieniądze iakbyś znalazł © Lecz to nie 
nie pomogło. Zawfze przy fwoicy zo- 
ftawał lekomyślności. Gdy go We. Pa- 
ni o to pytać będziefz, zapewnie się za- 
prze. Bo ktoż fwoie chętnie Neyznaie 
wyfłępki? Przez całe zycie fwoie zako- 
-chanym. Nie powiedałże We. Pani kie- 
dy o pewney Pannie imieniem Kalifta? 
Lecz o tym zaniecham mowie; poję 
się, abyś się We. Pani podobno na nie- 
go nie gniewała; a iabym fobie przecię 
tego nie życzył To tylko We. Fani 
fekretnie powiadam, że aż do tego czafu 
taiemną y zakazaną z moią fioftrą pro- 
wadzi kortefpondencyg. - Prawda. że 
ona już pięćdziefiąt lat liczy; iddnak, na 
cóż się przyda tak częfte pilnie? To 
ieft w famey rzeczy prawda, że lifty je- 
go fa piękne, y lepiey formnie *re 
niżeli da; lepfze fkłada wie: fze, niżeli 
ła: y może głęboko myśleć, Leez p 
wizyftkich fwoich pięknych  wierizach, 
przy - włzyfkim Awvoim giębokomyśle- 


Alis 
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niu, ieft (wybacz mi We. Pani, że się 
fam znowu pochwalić mufzę) iet, mo: 
wię w konwerfacyi nie tak żyżwy, nie 
tak polityczny, nie tak się podobaiący, 
nie tak kompanie kochaiący , jak ia. 
Nie dawno mi pewna powiedziała Fran- 
cufka, że ze wfzyflkich Niemieckich 
Uczonych Profeflorow ktorych tylko 


widziała, naywiękfzą Wiwacitć (to ieft 


iey włafne fłowo) pofiadam, y wcale 
pedantem nie ieem. Nie ftetyż! iakby 
wielu ludziom od muzeum w kompa- 
niach niemota pochodziła, ia zaś, cho- 
ciaż moi nieprzyjaciele o mnie w ca- 
łym życiu przeciwnie mowili, y iefz- 
cze z pozorną mowią prawdą, bår- 
dzo mało do tego ieltem fkłonny 
wyftępku, że co więkfzą w kompanij 
pięknych Dam nafzego  Miafta zawfze 
oftatnie powtarzam fłowo; a do tego 
wiele wymowności należy --- Czyli 
tak pięknie, iak We. Pani mąż, wyglą- 
dam?  Tegobym wcale nie chciał po- 
wiedzieć.  Przefzłego lata kazałem się 
tymczafem w miniaturę odmalować , y 
wfzyfcy przyznają, że się w portrecie 
bardzo miłym wydaię. Sam fobię poz- 

wole 
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wolę, y: We. Pani go na przy fety igrmask 
W B- - pofzlę, abyś We. Pani przynay- 
mniey fwego klienta y naylepfzego przy 
iaciela poznała wyobrażenie, a ia więcey 
chwalenia fiebie famego, coby żądanie 
mnie znania wzniecić, y przedfięwzięcie 
podroży do gorney Sakfonii w We. Pani 
wzbudzić mogło, nie popełniał wyftępku. 
W pośpiechu powiedziawfzy Kochana 
Przyiaciołko, takby fię We. Pani u nas 
podobało, żebyś Wc. Pani o fwoim za- 
pomniała powrocie. 

Mogłbym iuż ten lift dobrym zakoń. 
czyć fumnieniem , gdybym Wc. Pani nie. 
chciał powiedzieć, ze ten przyłączony 
prezent odemnie pochodzi.. Nie iakobyś 
mię Wc. Pani dla tego w kumy profić 
miała. Nie. -Nie dawno rzekłem raz do 
moiey bratowy: Pani Siofro, życzył. 
bym fobie mocno nafzey przyjaciołce sw 
B--- iaki mały pofłać prezent, iakiż mi 
We, Pani pofłać radzilz? Zaraz Hi. Pam 
mu powiem, y. rzekła. Proś He. Pam 
Ju. Pani St* ** aby do chrzty czapeczkę 
albo kapik (fam niewiem iak fię nazywa ) 
zwobiłą, a pofzli We. Pan Ludgifi; po- 
dobno tego w krotce potrzebował będzie. 


u ey 


sen 
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Jey Mąż ief. bardzo niepamigtny, o tych 
rzeczach ani pomyśli. „ Te były iey fłowa. 
Krotko mowiąc, co mi powiedziano, to 
czynię. - Więc pofyłam Wc. Pani znak 
moiey pieczołowitości, a ten niema bydź 
dowódem miłości y ufzanowania, z kto- 
rym ia iefłtem &c. 


LIST LXIV. 


Do; Jmé Pana S.-... 
Moy kochany mały S - + -! 
e co do Wc. Pana pifać, jak, że 


nic do pifania. Jemu niemam. Bo że 

Wc: Pana kocham, że Wc: Pana wyfoka 
poważam,- tom iuż przez dziefięć lat 
wciąż do-Wc. Pana pifal. Komedyi, cho- 
ciażbyś mi Wc. Pan wartę pofławić kazał, 
pofłać nie mogę. Lecz myślę zaraz moig 
wypełnić obietnicę. Bądź Wc. Pan zdrow, 
a powroć zdrow z kąpieli. Jam znowu. 
chory, a iefzcze przecię pilzę. Prawdzi. 
wie moy- kochany Mc. Panie $.. - -, gdy 
Wc. Pan pomiarkuiefz, że fyn Wc. Pana 
Autorem chce zofłać, tedy mu We. Pan 
E kaž 
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każ prawą rękę złamać, pierwfze niefzczę- 
ście ieft tak dobre iak y drugie.  Jeftemi 


Wc. Pana kochanym Ge. 


wsz, 


LIST LXV. 
Do tegoż famego. 
We Pan mi przyfłałeś bardzo piękny 
lift, za ktory o lepfzym nie wiem 
podziękowaniu, iak gdy na niego zaraz w 
teyże fimey odpifuię godzinie. Nie'widzę 
fię w tym być winnym, żem mego nie 
dotrżymał flowa, y do Wc. Pana wprzod 
nie pifałem, bo bym był podobno tego 
nie dofłał liftu. Tego także We. Panu nie 
powiem, żem był w gorach, żem moią 
hawiedzał matkę, y wielkie miałem prze- 
fzkody, ktore ni zabraniały do Wc. Pana 
pifać. To zaś mulzę Wc. Panu powie- 
dzieć, żem niezmiernie, w tey podroży 
chorował: bo politowanie nad mądre re- 
guły aby fię niezawfze ufkarżać, ieft mi 
milfze. 
We. Pan mię imieniem pięknych 


Dam z F- - - do wydania drugicy 
Cześci F. y E: zachęcafzz lecz powiedz 
We 
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Wc. Pan tym Damom; że fię to tak latwo 
ftać niemoże. . Wolę ich gniew niewinnie 
znieść, a niżeli podobno z drugiey Części 
ich poehwałę utracić. Z tego pifma, kto- 
rem Wc. Panu czytał bl ico połowę wy- 
rzuciłem, a fam tego okrucierńfitwa iefitem 
przyczyną. Niepłodnym zolławać ieft 
daleko lepiey, niż I śrzednim obcią- 
żać płodein. We. Pan wiefż, że teraz 
więkfzą część. czafu inizym pracom, niż 
tym, ktore mię światu y bibliopolom znas 
iomyin uczyniły, poświęciłem; 'a kto 
chce dobrze pilać, nie może zawfze, y 
viele nie powinien pifać. O w fkroś prze- 
razaiąca prawdo! Vroś Wc. Pan za mną 
tych pięknych Dam! Więcey u nich Wc. 
Pana iedno łagodne fłowo, niż cała część 
pifm moich, fpr rawić może. Powiedz im 
We. Pan na refżcie, cobyś Wc. Pan fam 
mogł za pifma wydać, gdyby tego checia- 
ły; <i> fię bez kontynuac yi moich wizyfł= 
kich pifin os A iefżcze raz narefz- 
cie mowi; Powracay Wc. Pan prędko. 
Nie dla Raych fię Wc. Pan pięknych Dam 
w Darmfładzie urode. czeka ich -w 
L -- y blifko trzy mile w około tego po~ 
sZiatu wiele na We. Pana, iak też wiele 
Boz przy 
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przyiścioł „ a ofobliwie We. Pana kochać 
ny c. 
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Wielmożna Mcia Dobrodzieyko. 


hoćbyś mi W. W. Pani Dobro. honorw 
'pifania do Niey nie pozwoliła była, 
tedybym fobie fam był pozwolił, y W. 
W. Pani Dce. z Lipfka powiedział, żem Jey 
wiele dziękczynienia winien. Nie tylkoś 
mię W. W. Pani D. w domu fwoim 
przez cały tydzień cierpiała, ale też oraz 
wiele łafk, iak gdybym W. W. Pani 
D. był włafnym gościem, wyświadczy: 
łą. A przez cożem ma to wfzyft- 
ko zafitużył, W. W. Mcia D.? Przez: 
coż? Dofyé na tym, że W.*W. Pani 
D. tego iefteś charakteru, nawet tym wy- 
świadczać łafki, ktorzy za nie o zadney 
ani pomyślą wdżięczności. Jeżeli przez 
to wdzięcznym będę, że © tym nigdy nie 
zapomnę honorze, ktorys mi W. W. Pani 
D. wyświadczyła, tedy nim , poki zycia” 
mego, zofłanę.  Przynaymniey tak częlło 
wdzięcznym być będę mufiał, iak częfło* 
na 
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na B - --wlpominać, lub wfpominaigcych 
„go fłyfzeć będę, y W. W. Pani D. za kaz- 
dym razem ucałuię rękę. A to moim 
przykazaniem będzie. -O iakże mi go fa- 
two wypełnić przyidzie! Mogłbym te- 
raz W. W. Pani D. moy pełeń narzękania 
opifać powrot, lecz dofyć bedzie; gdy 
W. W. Pani D. powiem, żem dopiero we 
czwartek wieczor o iedenefiey godzinie w 
Lipfku ftanął. Więc przez cztery dni 
więcey niż dwadzieścia y dwie mil iecha- 
łem. Złośliwy fłangret! Ż nim nikt, 
iak moy nieprzyiaciel, nikt iak ten, -ktory 
złego ieft umyfłu, niech iedzie. Wybacz 
"W. W. Pani D, tey moiey małey żarli- 
«wości. Nie wiem nic, co bym W. W. 
Pani D. powiedział, iak to, że z zupeł- 
nym ufzanowaniem y. wdziecznością ie- 


ftem dc. 


aye 
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Pewney płeci białogłowskiey Ofoby. 
N ie turbuy fię Wc. Pan, przyjaciel Wc. — 
Pana ani przed, ani przy oddaniu 
Wc.Pana liftu żadney nie dofłał nadgrody. 
LZ RR SLARZE 
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Także fobie przypomnieć niemogę, abym 
mi ią przyrzekła; a chociażby y tak było, 
tedy fobie dla tego: iey przypomnieć nie- 
chcę, ponieważ z niey fię chlubił y zafzczy- 
cał. W famey rzeczy Wc. Pan prawdę mo- 
wifz, chociaż poczciwą udaie minę, tedy 
iednak ieft trochę zdradliwy y ofzukanny. 
A utraciże co przez to, że Wc. Pan. do 
mnie napifzefz ? Nie, wcale nic. A ie- 
żeli do podeyścia Wc: Pana mieć prawo 
fądzi, powinienże go na moig zażywać 
fzkodę+y abyś We. Pan do mnie więcey 
ie pilal arcy złe, y górfze ód trucizny 
dawać, rady? Jednak. fię ten poczciwy 
żłośnik , ktory We: Panu daie rady, ofzu- 
kal, choćby czarować umiał, tedy prze- 
cię nafzey nie zniefie korrefbondencyi, za. 
pewnie tego nie potrafi.  Powiadam We. 
Panu także, iż mi Jego mocno fię podobaią 
lifty4 y tak o tey pewności u fiebie prze- 
konang ieftem , że w krotce Znowu iedne. 
go od:Wc. Pana doflanę. „A ieżeli moie 
lifty tym wefelfze Wc. Panu fprawuią mo- 
menta, tedy niewiem, dla czegobyśmy 
przez całe nąfze życie do: fiebie pibrwać 
niemieli.  Zapewnie to uczyniemy:., y do 
fiebie pifywać będziemy, temu nieprzyia- 

cielowi 
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cielowi fprawuiąc umartwienie, W fobie 
fię zakochamy, y on nafze lifty obftalo- 
wać, y na nafzą pomnażaiącą fię przyiaż1í, 
aby miał racyą do złości, zapatrywać fię 
mufi. Ledwie go więcey cierpieć mogę, 
y wielką mam ochotę nienawidzieć go, 
jeżeli Wc. Pan fądzifz, że przez to wiel- 
kiego niemożna popełnić grzechu. Z tą 
kondycyą dla Wc. Pana Dofię zachowam, 
jeżeli Wc. Pan w męfkich latach, tak 
grzecznym y pobożnym, iak w młodzień- 
fkich iefteś, zofłaniefz. Nafz wefoły y 
żeźwy przyjaciel idzie; bez zalęknienia 
fię ten mu lift przeczytam, nie trzymam, 
aby mi pochmurniey(fzy wzrok nad ten, 
z ktorym iuż włzedł, pokazał. _ Mało nie- 
miarkuię, że Wc. Pana bardzo dobrą przy- 
iaciołką ieftem &c. 


=" 


<=== 
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P. P. 


ppe że tego honoru, ź ktory mi 
We. Pan ofiaruiefz, przyiąć nie mogę- 
Majowa kuracya y podroż, ktorą dla tego 
a to iefzcze tego tygodnia, przedfięwziąć 
L4 mü- 
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mufzę: zabraniaią mi dó Wc. Pana poezyi 
komponować przedmowy;: y moiey fkro- 
mnościy boiazżni w tym trefunku na pomoc 
przybywaią. Tym czafem za zwierzenie 
mi fię, ktorego mię Wc. Pan godnym czy- 
nilz, całym fercem dziękuię, y w tym 
momencie pełną przyiaźni przefłrogą na 
nie zafłużyć fłarać fię będę. Zyczyłbym 
Mc. Panie P - - - abyś Wc.Pan fwoie Wier- 
fze, wprzod niżeli do druku poyda, z Kili 
ką dobrymi y na tym fię znaiącemi przy- 
iacielami iefzcze raz dobrze przeczytał, tu 
y owdzie poprawił, y niektore wcale wy- 
rzucił mieyfca. Wiele piękności, ale też 
wiele co mi fię niepodoba, w nich upa- 
truię; wiele, co mi fię Wc. Pana chara- 
ktęrowi przeciwnym być zdaie, widzę; co 
więkfza, gdy fobie mylę, że to pilmo 
wielkiemu ieft dedykowane Teologowi. 
Może być, że fię mylę, y to nie na moim 
zdaniu, lecz na rozfądku znaiącym fię na 
tym, zawifło. 

'To wfzyfłko z prawdziwey He 
ści, a nie z krytyczney pychy, Wc. Pa- 
nu powiadam. Zyczę fobie dalfzey We 
Pana przylaźni, y iako dobry a Z 
We: Panem inowię. _Nie miey Wc. Pan 

za 
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za złe, ieżelim do przeftrogi na wyborne 
nie fadził fię lowa. Jeftem z naywiękfzym 
ufzanowaniem ścc. 


zm! 
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LIST. LXTX. 
Kochana Mcia Panno Ciotko. 


woifty od Wc. Panny odebrałem pre- 
zent: w. Wc. Panny hiaftowania Ipo: 
fobie, tenże fam guft, co w Wc. Panny 
liftach y rozmowach panuie, y niefpra- 
wiedliwiebym fobie pofłąpił, gdybym 
przed We. Panną o tey zamileżał pochwale. 
We. Panna mię fwoią udarowałaś fpofobno- 
ścią; tedy nic fłufznieyfzego, iak żebym 
y ia moig także Wc. Pannę udarował. Za 
dwa rękami Wc. Panny wyrobione hafto- 
wania, dwie Wc. Pannie moiey kompo- 
zycyi pofyłam Kfiążki, Katechizm, y Ro- 
man. Jeżeli Wc. Pannę oflatni zepfuie, 
edy zaraz pierwfzy naprawi. Wc. Panna 

. fię śmieiefz?  Chcefz mi Wc. Panna przez 
to powiedzieć, abym fię nie turbował, że 
moy Roman famym ieft Katechizmem? 
Oy; oy; Panno Ciotko, to iefł pełny 
złości śmiech!  Jefzcze mnie żaden człoż 


L 5 wiek 
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wiek tak ufzczypliwie nie krytykował. Je- 
dnak to Wc. Pannie przepufzczam, ponie- 
waż o żadnym fpofobie do pomfzczenia 
fię tak prędko niewiem. W blifkim ftop- 
niu pokrewieńftwa z ‘foba zoflaiemy, y - - 
zapewnie, a ktoż wie, czyli We. Panna 
prawdy nie mowifz? O tym daley myśleć 
nie będziemy. Bądź Wc. Panna zdrowa. 
Pozdrow Wc. Panna fto razy fwoią kocha» 
ną Matuleńkę y Panną fioftrę odemnie. 


Ej EJ TTE 


LIST LXX. 
Madam. 
N żeli z {oba mowić zaczniemy, wprzod 


mi Wc. Pani pozwol, abym Jey w 
myśli kilka tuzinow gebuli dał; bo tego 
We. Pani mąż widzieć nie może, a cho- 


=" 


ciażby według fwey wzroku byftrości 


widział, id: nam tego iednak zabronić 
nie potrafi. Teraz po nacałowaniu fię 
Wc. Pani powiemy że Wc. Panią bardzo 
ferdecznie kocham, y że od przyiaźney 
Dufzy We. Pani tego oczekiwąm. Ah, 
żeby May iak nayprędzey nalłąpił. Cały 

May 
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May przy Wc. Pani zabawiać fię będę; na 
ten czas, z fobą gadać, z fobą czytać, ż {o+ 
bą żartować, na fpacyer chodzić, y ciefzyć 
fię z tego będziemy, iż żyjemy y dobrymi 
przyiacielami iefieśmy. Na murawie w 
zielonym -krzewiu ufiądziemy , kwiatki 
obrywać, y z fobą wieńce wić; y niebu 
za całą wiofnę dziękować będziemy. "Fo 
wfzyfiko uczyniemy! A mąż Wc. Pani 
gdzie zofłanież We. Pani mąż? Także 
z nami, ieżeli wolny od fpekulacyi będzie, 
iść może. A może także w domu zżofłać, 
a przez ten czas co w wierfzach lub w 
prozie fkomponować, aby nam aniał co, 
gdy powrecieimy, przeczytać, y u nas 
fobie na pochwałę zafłużył. Kto ieft 
zdrow, ten niech pracuie; a kto ma tak 
wiele, dowcipu iak We. Pani mąż, ten 
muli za dwie pracować ofoby'; chory z zaś 
Poeta. y nadobna młoda żonka, powinni 
fię za trzy ofoby uciefzyć. Doktor mi 
wyraźnie radził, abym zdroiówą wodę w 
Wc. Pani pił kompanii, a choćby mi Dok- 
tor nie radził, tedyby mi moie wł: łafne do 
tego rozkazało ferce, a chętnie obydwuch 
fłucham. -Każ Wc. Pani niezmiernie mło- 
de karmić kurczęta. "Tuczne cielęta także 
maig 
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maig być Wedle zdrowe.  Jefzcze iedno 
Mcia D. a gdzież będę fypiał? "Tylko nie 
w komorze, gdzie fą myfzy. Małe nie- 
dzwiedzie y Rynocerofa wolẹ około mnie 
widzieć, a niżeli te prędkonogie gadziny. 
Nie przefzkadzaże co w,Wc. Pani maiętno- 
ści? Niech-że przefzkadza. Przywiezę z fo- 
ba bardzo wiele złotych wierfzow, y tak ie 
długo czytać będę, poki tych ftrachow 
wielkim czytaniem na dziefięć mil nie wy- 
gonię. Wielu fię dobrych przy iacioł ze 
mng iachać wprafzało , ale mi fię zawfze 
zdaie, że żadnego z fobą nie wezmę. 
Nie mogę powiedzieć, czemu; lecz po- 
czuwam, że ich nie potrzebuiemy. Mąż 
We. Pani byłby markotny, gdyby wielu 
ludzi nafzą poufałość widziało. 

Ah to będzie bardzo pięknie! Lecz 
naymilfza przyiaciołko , iefzcze dwa mie- 
figce aż do Maia, o gdyby i iuż tylko tyle 
dni było! Nie mieyże'mi Wc. Pani za złe, 
mufzę We. Panią znowu pocałować. Bom 
od tego pifania wcale zefłabiał. Wc. Pani 
mię także możefz. pocałować, gdy mąż po 
niey tego wyciągać będzie. Pozdrow go 
Wc. Pani odemnie, y aby tym lepfze do 
mnie powziął ferce, powiedz mu Wc. Pani, 

że 
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Że. iego pifma tak chętnie, iak:y Mos- 
heyma opera, czytam.  leftem dozgon- 
nie prawym y dobrym przyiacielem 


Wc. Pani. 


== | ~ SE po BA 


LIST -LXXI 
Do pewnego dobrego Przyiaciela. 


I e to Wc. Pan, że iuż dzi- 
1 fiay piąty Maia mamy, y że Wc. 
Pań przyrzekłeś ten cały miefiąc u mnie 
się na wii zabawić? Więc Wc. Panu tą 
obietnicę , albo co więklza ukontentowa- 
nies ktoreś We. Pań fam fobie winien, 
przypominam. — Imieniem moiey kocha- 
ney żonki, imieniem fweywolney Dofie, 
+ imieniem przyjażni miłośći, y Maja, 
We. Pana znowu uprafzam. Gdy We. 
Pan ptzyiedziefz, ‘tedy Wc. Pan. wfzyft- 
ko, czego się: od:wiofny y od łafkawey 
na gości gofpodyni fpodziewrać możefz,: 
zafłaniefż. « O czemuż We. Pan tak mar- 
kotna na to pokazuiefz minę? "Fa minę, 
iaki poddany, gdy mu Jegomość pańfzczy” 
znę oznaymi; a mie do kompaniy zdol-: 
ny, ktorego- przyjaciele do uciechy wzy- 

: waia, 
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waig, pokazuie. Boday Wc. Pana z ty- 
mi fmutnymi kfigżkami! Czyli We. Pan 
v życiu fwoim dwa tygodnie więcey al: 
bo mniey nad uczonymi fpekulować bę: 
dziefz rzeczami, świat mie wiele przez 
to utraci. We. Pan y infi za wiele umie- 
ią, że mi z Rae” do wierzenia przy- 
chodzi,. iżbyś Wc. Pan z POZY iązania 
ku umieiętności, y dla dobra świata, a 
nie z pelney umieiętności pychy, miał 
się nauką parać. , Poufale mowiąc, to 
całe mieyfce zacząwfzy go ztąd. O coż 
E Ze. Pam robifz - = - moia mi zadała żona, 
y przylięgąbym to był ztwierdził że do 
mnie była ułożona y chciałem się na moią 
żonkę gniewać, a przecię nie mogłem. 
Iecz/mogłem-że to uczynić? To fzy- 
derftwo wymowiwfzy, taką mi wzró- 
ku fwego uczyniła minę, w ktorey wię: 
cey przyiemności było, niż w fatyrach 
złości znaydować się może. ` lednak ona 
moią żoną, nad ktorą lepfzey życzyć 
fobie nie można, y We. Pana, iak fwe- 
go brata, ah iednak pod tą kondy- 
cyą, abyś We. Pan do nas przyiechał. 
Tuż Krzyfztofowi rozkazała, aby w fo- 
botę do L - - - iachał, naylepfze fuknie ob- 
lekt, 
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lekł, Karetę ochędożył, dzifiay y iutro 
konie dobrze napafł. Wc. Pana przywiozł, 
z Wc. Panem niewiele gadał, y wfzyftko 
według Wc. Pana fkinienia czynił, y mo- 
cno fię ftrzegł , abyś Wc. Pan w pośrzod- 
ku drogi z Karety nie wyfkoczył, a piefzo 
do L = - nazat nie powrocił. . Krzyfztof fię 
pytał, czyli Wc. Pan tak wykwintnym 
iefteś? nie inaczey, odpowiedziała moia 
Żona, ieft wykwintnym, ale też oraz ieft 
y dobrowolnym, a tym pilniey na wfzyft- 
ko baczność dać macie; krotko mo- 
wiąc, ten fam Pan ieft, ktorego Kfiążki 
co niedziela czytacie. Na te fłowa fkło: 
nil fię Krzyfztof, y rzekł, że mu za ča 
ły rok nie ieft tak miła zafługa, iak to, 
że po tego Pana poiedzie. Więc w fobo- 
tę, po południu w zupełnym fsvoim ftroiu, 
w wielkiey uniżoności przed Wc. Pana 
dom zaiedzie, a my koło wieczora w ma- 
tym fzpalerze z rościągnionymi rękami y 
nakrytym fłołem Wc. Pana oczekawać bę- 
dziemy. Pan R -- kazał Wc. Pana łagodnie 
pozdrowić. Wielka fię tey wiofny z iego 
charakterem fłała odmiana. Prawdziwie 


"kocha. Zgadnii Wc. Pan, kogo? We. 


Pan nie zgadniefz. Młodą wdowę. Do 
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tego mu wiofna dopomogła, y z grunty 
iego wyniofłego ferca znilźczyła Syfłema. 

w famey rzeczy chcć fię z nią żenić, aja, | 
iako też y We. Pań nic mu w tym do: zas 
rzucenia nie mamy. Jednak niedawno ż0- 
ftała wdową, y wątpię, aby mu w tym | 
tygodniu {wego do fłuchania pozwolila 
ucha.  Przyiedź Wc. Pan, y przywieś nam 

có do czytania, pogodną twarz, y- Otwar- 
te.fetce z foba. _ Jefteim &c. 


A 
EIST LXXIL. = 

* Pewna Panna do fivego Kochanka. 
yoa fobie zadawała pracy W za- 
pomnieniu oi We. Panu, y bez chlu- 

by mowiąc, iużem to daleko przyprowa- 
dziła była; lecz Wc. Pana ofłatni lift 
włzyfłko zruynował. Nie wiem, czyli 
moie ferce tak ieft dobre, aby Wc. Pana 
zapomniało, albo czyli We. Pan iefłeś tak 
dobry:w cale być zapomnionym. Iednak. 
poczuwam,. żeś mi się Wc. Pan iefzcze 
oboiętnym nie flat, y za żadnąbym fobie 
tego nie miała przykrość, gdy by m z We. 
Pa przez godzinę była, y Iego się pro- 


faicznym albo pọçtyczným przyfłuchała 
rofpra- 


=== 
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rofprawom. Lecz nie fpufzczay się Wc. 
Pan bardzo na to upewnienie. : Nie ręczę 
za moim fercem. Zkądże to wiem, że 
Wc. Pana zafługi długo trwać nie będą? 
„nfi ludzie maig także zafługi, a iedna za- 
fluga może drugą zgafić.  leżeli We. Pan 
chcefz; abym We. Panu dobrą y poczci- 
wą dała radę, moy kochanku, tedy Wc. 
Pan pifz do mnie częfto y pięknie, abym 
przez to wfpominania fobie na Wc.Pana 
okazyą miała, y {erce fobie na nowe my- 
ślami o Wc. Panu napełniała. Chwal mię 
„We. Pan trochę, mow Wc. Pan o moiey 
w muzyce, w. ryfowaniu, y w poezyi, 
ipofobności.  Powiaday We. Pan, że Wc. 
Pana wierfze między moiemi się znayduig, 
że Wc. Pan obowiązany iefteś mi wiele 
dziękczynienia oświadczać, y że We. Pan, 
aż do tego czafu każdą godzinę, ktorąmm 
We. Panu ofiarowała wyfoko fzacuiefz: 
A to ieft wfzyftko, co Wc. Pan do mnie 
mafz pifać. Spofob mowienia tego, Wc. 
Pana fubtelnemu oddaię dowcipowi. Te- 
raż zaś powiem, czego Wc. Pan do mnie 
pifać nie mafz.  Popierwfze nic ogolnie 
o moich wadach, bo choćbym y niektore 
miała, tedy Wc. Pan iednak będze moim 

M klien- 
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klientem żadnego one we mnie upatró. 
wać nie mafz prawa. Daley, nie pifz 
mi Wc. Pan nie o Karolinie, ani co złego 
ani też co dobrego, bo Wc. Pan w cale do 
niey nić nie malz. Powiedziałam iey mç- 
jowi, że do fiebie pifuiecie, a dla tego 
do Wc. Pana Pańftwa napifze. Gdybym 
była wiedziała, że tą rzecz tak daleko 
wyprowadzi, tedybym była nic nie mo- 
wita Na koniec; nie pifz mi więcey 
żadnych wierfzykow; iakoś w ofłatnim 
fwoim liście pifał , lecz Wc. Pan zaczekay, 
poki Wc.Pana o takie fmutne nowiny pro- 
fié nie będę. I iefzcze raz nakoniec, nie 
zaczynay Wc. Paġ więcey do mnie liftow. 
Moia kochana Chrzyfiw, albo, gdy Wc. Pan 
tego lowa zaniechać nie móżefz, tedy 
Wc. Pan przynaymniey dóday f/zlachetnie 
wrodzona, Wielkiey czcigodna Chrzyfiu? 
Pod tymi kondycyami będą mi Wc. Pana 
lifty: zawfze przyjemne y miłe. 


LIST 
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Do Jmći Pana Barona Gr**. 


(GS był Wc. Pan ze mną iachał. 
W maiętności jmć. Pani R -== bare 
dzo mi się podoba, y iefzezcby mi się lē- 
piey podobało, gdybym mniey miał wyż 
fługi, nie tak mięko fypiał, y nie tak po 
pańfku iadał, Moia Gofpodyni ieft nay- 
milfza nad inne Panie na świecie. Twarz 
iey ieft tak iafna, y pogodna, iakiey ma- 
iętności okolica, a iey corka mogłaby się 
bez fwoich powabow y godnych kocha: 
nia przymiotow przez połowę obeyść, a 
przecięby fobie iefzcze na zazdrosć u in: 
nych Dam, y na wielki fzacunek u nas 
męzczyzń zafłażyła. Mamże Wc. Panu 
powiedzieć | na czym tutay dzień trawię? 
Lecz, czemuż się pytam? Wfzakześ mi 
We. Pan rozkazał, y ia Wc. Panu obieca- 
łem, y wieleby do mego zbywało ukon= 
tentowania, gdybym go Wc. Panu opi- 
fać nie miał, Przygotuy się We Pan do 
cierpliwości M. Panie Baronie! bo: wcale 

M 2 zi» 
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dzißay wielką mam do rofprawiania 
ochotę. 


S$ypiam w pokoiu, ktory z iedney y 
z drugiey ftrony na dziedziniec do ogro- 
da idzie. Naywięcey O fzoftey godzinie 
ftoię iuż w oknie, Yy jefieni "w polu, y 
W ogrodzie nienafyconym przypatfuię 
się okiem. Daleko oddalone Niebo, 0 
ktorym w mieście nie nie wiemy, w cale 
nowym ieft mi w oknie: widowifkiem. 
Tutay ftoi, Y W przypatrywaniu się y 
myśleniu poł godziny się zapominam. Po 
tym fzezęśliwym okamgnieniu, y wcale 
duchem rannym upoiony będąc, otwić- 
ram drzwi, wołam iednego flużącego; 
ale mnie to nie fpotyka fzczęście. Nie; 
razem trzech ich naymniey przychodzi; 
ktorzy się; honor mi chcąc wyświadczyć; 
od biegania zdy 


j żyli, a gdy jednemu co 
rozkaznię, tedy fobie to drugi ma złe, że 
y do niego tey poufałości nie mam. Krot: 
ko mowiąc , chcąc, albo nie chcąc mufzę 
się dać ubrać. 


© 


lie] 


Pod czas tego zatrudnienia pięciu, cza: 
fem .fześciu nawiedza mnie chartow, Z 
kto- 


mene EET 
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ktorymi się w małą wdaię rozmowę, Wie- 
dząc dobrze, że mi odpowiedzieć nie mo- 
ga. W tym myśliwiec wizyfłkie mi 
fwego polawania opowiada iunakierye, 
opifuie mi całą okolicę, y mocno się tra- 
pi, że fzczwania nie lubuię.  Dawfzy 
mu kilka razy do zrozumienia, że y nad 
zwierzętami litość mieć potrzeba: tedy 
się potaiemnie u Jmci, czylibym piety- 
fta nie był. wywiadywał. 


Teraz przynofzą kawę; biorę kfiąż- 
kę, y uczonego fobie człowieka firoię 
minę, a w tym lokale odchodzą. Kfiążki, 
ktore z fobą wziąłem, fa Terencyufź, 
Horacyufz y Greffet. Będziefzże We. 
Pan temu wierzył, że więcey w tych Au- 
torach na wfi znayduię piękności, a ni- 
żeli w mieście? Lecz czemużbyś się Wc. 
Pan miał dziwować? Na wfi fama natura 
jeft fwoią profeflorką, ktora ią lepiey, 
niż oni opiewali ożyżwia. Ona ią, cho- 
ciaż nie tak uczonym fpofobem, iednak 
pźzyiemniey y wyraźniey , niż nayoka- 
zalfi komentatorowie, obiaśnia, opifanie 
pięknego profpektu, malowidła niewin- 
ności y wolności pożycia wieyfkiego 

M 3 ię: 


182 LIST LXXIIL 


szięcey, mnie w zachwycenie wprawuią, 
gdy i ie z naturą łączę. Piękności Poetow 
więcey mię tutay, niż w pofzrodku fzele- 
flu mieyfkiegó, porufzaią; tutay mowię, 
moy rozum przez zachęcenie pożycia 
wieyfkiego - poiętnieyfzym, y moy guft 
żyżwieyfzym y fubtelnieyfzym się fłaie. 
Tego rana nie wiem iak mi Eunuchus 
wpadl w rękę, y chciałem całego prze- 
czytać, lecz przez całą godzinę daley iak 
do końca drugiey fceny poftąpić nie mo- 
glem, tak mnie częfto godna kochania 
profłota tey {ceny w zachwycenie brała, 
y zatrzymywała. Wytrzymać nie mo- 
gg, mufzę Wc. Panu iedno mieyfce z Par- 
mena, ktore do fwego zakochanego Pana 
ułożył, tutay przytoczyć; ieft bardzo 
piękne. 


Ef -quod nunc tute tecum iratus cogitas: 

Egone illam? quat illum? . quae me? quae 
non? fine modo: 

Mori me malim: fentiet, qui vir. fiem. 

Hate verba me hercule una falfa lacrumula, 

Quam , oculos terendo imifere, vix Vi ex» 
prefjerit, 

Reflinguet: et te ultro accufabis, et ei dabis 

Ultro R 


c Iako? 
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Tako? mowiącego Wc. Pana fłyfzę; cze- 
mużeś Wc.'Pan to mieyfce tutay przy- 
toczył? leftże to iaka złość, ktora się 
do mnie ściąga? Iaka złość? Nie, M. Pa- 
nie, popytay się Wc. Pan fwego ferca, 
ieźli co prawdziwfzego y rzetelnieyfzego 
nad to mieyfce, być może. Nie inaczey, 
czytaiąc to mieyfce bardzo głośno zawo- 
lalem, zapewnie iedna mała łezka: Patrzę 
na tą dzieweczkę,. teraz fobie załośnie 
trze oczy. _ Wyśmienicie! Łezka wypły- 
nąć nie chce, ale mufi. - A teraz ta łezka 
wfzyftkie przerażające mowy Phaedrego, 
wfzyfłkie mowię na raz ugafza. ` Dumaiąc, 
rzeklem do fiebie, y fam się łaiałem, że 
nie ieftem tak mądry, dak "Perencyufz. 
Profzę, niech Wc. Pana te fzkolne nie ura- 
żaią Epizody. Od kfiążek do infzey za- 
raz pośpiefzę zabawy. 


Naczytawfzy się. dofyć, _ wyglądam 
Jmć. Dobr: y iey Corki rozkazow , © tym 
czafie zwyczaynie zafłaię ie przy kfiqżce, 
lub przy porachunkach z Podftarościm. 
Wfzyfłko się ku mnie uśmiecha; nawet 
y fam Podfłarości, ktory dwadzieścia lat 
był Wachmiftrzem, przezwycięża się, aby: 

M 4 mi 
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mi ze {wego ftrafztego: przyiemny y 
miły wzrok pokażaŁ W tey godzinie 
(bo tak długo w pokoiu się moiey Do- 
brodzieyki zabawiam ) zafługuię fobie na. 
to pozwolenie, abym w iey maiętności 
rozrywki: zażywał. Rozmawiam z nią, 
a nafz dyfkurs ofobliwie iey Syna, iako 
iedyney nadziei iey Familij, tycze się edu- 
kacyi. -Gdy południe naftępuie, w po~ 
śrzodku. podworza; ktory po więkfzey 
części wyburkowany y fztachetami ogro- 
dzony ieft, ufiadam. Dzwonię we dzwo» 


nek, na ten odgłos przychodzi - - -.  Ko= 


goż Wa Pan rozumiefz? trzoda drobiu 
piefzo y lotem. Więc karmię kury, in- 
dyki, kaczki, gęfi, gołębie, y rachuię 
tak liczne rodziny. Gołębi ieft niezliczone 
imnoftwo. « Potym kuropatwy y prze= 
piorki w ich gołębnika komorce, .a oraz 
y młode gołąbki, nawiedzam. O iak 
miła fcena! Tu matka karmi fwoie dzieci, 
tam infza fiedzi, y wygląda przyfzłego 
plodu, zachęca ią amiec, aby z gniazda 
zefzła, mieyfca mu ufłąpiła y fiebie obia- 
dem pofiliła. — Wprzod łagodnie y mile 
iey profi, potym furowiey;'y obraca się 
dziefięć razy w koło,. iskoby nie chciał 

í na 
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ra nię patrzyć, a przecię iey tą wolność 
daie, aby się niebacznie od niego z gniazda 
sryniefła. Z, tamtąd do konfkich idę ftaien, 
a na refzcie od ftayni do fłayni y widzę 
w nich dobry porządek, ochędoćtwo y 
pracę, ktorą ludzie bydłu, ten zyfk, 

im przynofzą, odfługuią. 


O dwanaficy godzinie dzwonią na cze- 
ladź we dzwonek, y nigdy tak wefoły: 
nie ieftem, jak w ten czas; gdy nie po- 
firzegłfzy mnie, wielki ftoł, pełen zdro- 
wych a głodnych dziewek y parobkow 
koło niego fiedzących widzę. A chociaż 
ci ludzie nie fą feczęśliwizemi nad Par- 
two, tedy iednak przy ftole nad nich 
fzczęśliwfi.  Wfzyfcy iedzą, a oraz iak= 
by co przez nich gadało. W iednym rzę- 
"BE fiędzą męzczyzny, w drugim fiedzą 
wiochny. Boche: n chleba tak wielki, iak 
yi ftoł, w poł g godziny ftrawig.  Wątpić 
Wc. Pan także nie powinien, aby między 
tą oboyga plecią piefzczotliwych nie było, 
ażeby parobek, chcąc fpoyrzeć na mifkęz 
czafem zapòw a Się, czarnym się 
oczom fwoiey nie przypatrywał kochanki. 
W. blifkim miafteczku wczoray był iar- 
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mark, © pierwfzey godzinie nań poyść 
doftali pozwolenia. Wfzyfcy przy: ftole 
w fwoim paradnym byli ftroiu, wfzyfcy 
parobcy ze wfłąfzki na kapelufzu, ktorą 
także każdey zaletnicy włofy przybrane 
były, triumfowali.  Stoł kilką mifkami 
gołębi pełnemi dla nich zaftawiono. 
Wfzyfłko fzło od ręki. Zaletnice z fwoi- 
mi zartowały kochankami, coby za iar- 
mark iedno drugiemu kupić mieli, pro- 
bowali fzczęścia, brali kofteczki z gołę- 
bia; y z fobą ie łamali. . Galanci ofobli- 
vie fwoim zaletnicom umyślnie więkfzą 
zofławiali połowę, y W famym tym 
igrzyfku, tak się przez fzeroki ftot zy- 
fkownie przeginały, że ich zaletnicy, al- 


bo o fwoiey wygraney zapominali, albo 


o niey na koniec zapomnieć mogli. 
Bo profte dźiewczęta na wh wychowane, 
Z mieyskiemi dziewczętami być mogą Zrow- 


nanc, 


Między tymi młodymi ludźmi przy 


ftole na naypierfzym mieyfcu fiwy czło- 


wiek rey pius Aeneas fiedzi, ten ieft noc- 
nym ftrożem parńfkiego dworu, a we dnie 
iednak ciężko pracuie.. Pierwey ieść nie 

Zaczy» 
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zaczynaią, poki on fwego nie zafiędzie 
mieyfca, a iak tylko on'wfłanie, tedy 
go cała zgraia ze dwudziefłu się fkładaią- 
ca ofob naśladuie. Teżeli mięfo maią, a 
tego trzy lub cztery razy w tydzień do- 
faig, tedy tylko fwoiey: porcyi połowę 
ie, a drugą połowę fwoiey dziewięćdzie- 
fiątoletniey Matce do domu niefie. Aby 
fwoią wyżywił matkę ieft nocnym fo. 
żem, bo za kazdą noc dofłaie dobry grofz. 
O iak znaczna fumma! Ten zaś poczciwy 
człowiek za teh grofz, nie tylko od dzie- 
fiątey aż do białego dnia nie fpać, ale się 
też bez przefłanku, aby wiedziano że nie 
fpi, modlić y śpiewać mufi. ` Krotko mo- 
wiąc, ten człowiek za całą wieś y za 
wfzyfłkie do niey należące okolice powi- 
nien się modlić.  Wfzyfikie w rzeczy fa- 
mey Pfalmy y całe kantyczki na pamięć 
umie. A chociaż to do iego fłużby rzeczą 
potrzebną ieft; tedy iednak trzymam, żę 
prędzey dziefięciu dobrych Podfłarościow, 
a niżeli, iednego fpofobnego nocnego 
ftroża dla Pańfkiego dworu znaleść mo- 
żna. Chociaż mało fypia, iednak wiele 
pracuie, a przecię zdrow, kontent, y fa: 
mą ieft ludzkością. — Zapewnie-mi Woi 
ych Pan 
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Pan wybaczyfz, żem się nad opifaniem 
tego ftroża tak długo zabawił. Nie bg- 
dziefzże Wc. Pan iednego ze mną zdania, 
że fobie on prędzey na nieśmiertelną fla- 
wę, niż niektory znaczny człowiek, kto- 
ry się fwemu kuperftychowi przy patruiąc, 
fam się nad fobą zdumiewa, y ktorego 
życie w całym grubym kwartancie opifane 
ftoi, zafługuie? 


Gdy czeladź zie, tedy my do ftołu 
fiadamy , a chociaż Jmć. Dobro. iedynie 
dla mnie tylko iednę fkrociła godzinę, te- 
dy iednak całe dwie fiedziemy. Przy 
ftole w cale Jmć. się na uflugi oddaie, po 
ftole zaś, nie rozciągaiąc się z mową, 
ogrodem, fzachami, y klawikortem za- 
bawiam się. Wieczor wolny ieftem, czy- 
tam iefzcze godzinę, a tak dzień przeydzie. 
To ieft zaś naywiękfza, że ten cały ty- 
dzień zdrow byłem. O iak wielkie 
fzczęście! 


Widzi mi się, że Wc. Pan teraz dofyć 
o moiey na whi wiefz rozrywce; a po- 
dobno więcey, iak fobie Wc. Pan wie- 
dzieć życzyłeś. lednak We: Panu iefzcze 
ieden wefoły przypadek, z porządku ko- 


ściel- 


+ zez 
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ścielnego w tuteyfzey okolicy, pochodzą- 
cy, opowiedzieć mufzę. A ten ieft ty= 
rańfki, W przefzłą Niedzielę fam. do 


i kościoła pofzedłem, ponieważ Jmć. Do- 
f bro. gości u fiebie miała. Ufiadłem podle 
«ja pierwfzego y naylepfzego chłopa. Wfzedł 


na ambonę fłudent, y zaczął z Ewange- 
lij o lilij polney ftrafzliwe kazanie: Tak 
był w Filozofij biegły, że chłopow, iak 
fiać y zbierać maią, nauczał. © To kaza- 
nie ten naturalny we mnie fprawiło fkutek; 
żem się zdrzymał. W, tym kościele zaś 
pod czas podłego kazania nikomu fpać nie 
pozwalaią. Moy  fąfiad miernym mię w 
bok kułakiem prędko obudził, y zawołał. 
Chiopiec idzie! Nie wiedziałem czego 
chciał, y rozumiałeńi, ponieważ ten za- 
wołany: kaznodzieia w tym famym czafie 
z Cycerona dowodził, że ten tylko ieft 
bogatym, ktory fwoią fortuną całe woy- 
fko wyżywić może, y że mnie dla tego 
tak uczonego dowodu obudził, a tak zno- 
wu zafnąłem. Nie długo potym mocne 
| mię obudziło uderzenie, y widziałem 
| wyroftka ze wfi z przydłużfzym prze- 
f demna ftoiącego kiiem. I to mi fwoią 
| ` zganil miną. W ten czas dowiedziałem 


j ; SiĘ, 
| 
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się, dla czego mnie moy fąfiad przefirze. 
gal. -Ten <hloniee ma to prawo z kiiem 
po kościele biegać y nim ludzi budzić. 

Zawftydziłem się, y wolałem lepiey liche- 
go fłuchać kazania, a niżeli iefzcze raz w 
przytomności całego pofpoltwa kiem 
w głowę dofłać. Nie będziefzże się ten 
chłopiec mufiał śmiać, gdy tego Pana, nad 
ktorym w Niedzielę iwoią moc okazał, 
sz: kilka dni w karecie Jmć. Dobr. cztere- 
mia korńimi przez wieś iadącego zobaczy? 
Na końcu tego miefiąca Sa do 
Łipfka przyjadę. leżeli zaś We. Pan do 
nas chcefz przyiechać, tedy się aż do 
przyfzlego zatrzymam tygodnia, y Ww 
ofobie Wc. Pana nowe fobie u imoiey Go- 
fpodyni y u iey Coreczki ziednam za: 
fugi: Tak mi się zdaie, że We. Pan 
przyiedziefz. 
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